
n • s f lę T R iA  \> v »  > .* ■;

Rok XXI.
w o n

Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

Kraków, piątek 18 lutego 1938
“'“ K" '' *̂ S5i$ 33. iH  i  j

tri BONFI8KACSE 
WYDANIE  V.

*K

N r. 49
>>*» v - ^

Wtre, redakcji f administracji: Kraków u l Orzeszkowe] 1. 
Telefon Nr. 102*79. Telefon redaktora naczelnego Nr. 136-89.

Konto czenowe PJL.O. w Krakowie 400.6X0.
Redaktor naczelny orzyimnie od godz. 12-ej do ’-ej w południe.

e u D i e ^ w e H M M i  i  •••-*• m

Wszelkie komnnikaty należ; nadsyła.* wprost do administracji 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Za inserat; redakcja nie od por lada.
Ceny ogłoszeń i prennmeraty nwidocznione na ostatniej stronie.

:*r**u writiTr iw  njmn wmm m m m m .

d o  k oń ca  m iesiąca, 

o t r z y m a  k a ż d yB E Z P Ł A T N I E
W I E C Z O R N E  W Y D A N I E

„Nowego Dziennika**
kto takowe zaabunuje od 1-go marca b. r.

Cena prenumeraty miesięcznej z dostawą do domu Z ł. 2.80 

D.'a prenumeratorów wydania porannego tylko zl. 2*—.
A B O N U  J C I E

W YD ANIE  WIECZORNE „ N O W E G O  D Z I E N N I K A *

Lekka, żywa. zajmu:ąca treść 
Specjalna służba informacyjna 
Ostatnie wiadomości z krajn i zagranicy

Bogata Kronika lokalna i dział sportowy 
Codziennie humor —  nowela

Kentowi uzupełnienie wydania pono
Zamknięcie nomem — godz. 15 Dostawa do domu między godziną 16-17 po południu

Zgłoszenia przyjmuje admiu. „Nowego Dziennika" Kraków, Orzeszkowej 7 telefi nicinie Nr. 102.79,136.89

P O L T O U R
POLSKIE B URO PODRÓŻY S. A .

w Warszawie. Ossolińskich 6 
(pl. M. Piłsudskiego) 

zawiadamia o uruchomieniu z dniem dzis;ejszym

ODDZIAŁU

W KRAKOWIE, S1PSTALNA 36,
fel. 181-81

którego działalność obejmie wszystkie agendy zwią­
zane z podróżnictwem i turystyką tak zbiorową 
jak indywidualną. Kierownictwo oddziału w Kra­

kowie powierzyliśmy

Pr Drowi Józefowi Kdlaendrowi
Posiedzenie Kota O Z.K .

W arszaw a, 17. 2. (S in )  N a  ju tro, godz. 8.30 
ranc zapow iedziane jest posiedzen ie parlam en­
tarnego koła  Ozonu dla ob ioru  prezesa. W y s u ­
wana jest kandydatura senatora Dąbków- 
skiego.

Interpelacja posłanki Pełczyńskiej
w sprawie zelżenia cza Marsz. Piłsudskiego

W arszawa, 17. 2. (S in .) N a  dzis ie jszym  p o ­
siedzeniu  Sejm u posłanka Pełczyńska  z łoży ła  
następującą in terpe lac ję  do p. prezesS Rady 
M in istrów , m in istra  Spraw  W ew n ętrzn ych  i 
m in istra  W yzn ań  R e lig ijn ych  i O św iecen ia 
Pub licznego  w  spraw ie obrażającego uczucia 
narodu artyku łu  um ieszczonego w  „D zienn iku  
W ileń sk im ". In terpe lac ja  ta b rzm i:

W  czasopiśm ie „D zien n ik  W ile ń s k i"  ukazał 
się a rtyku ł n ie jak iego  p. C yw ińsk iego . W  a r­
tyku le tym  autor zn iew aży ł naród polsk i przez 
zelżen ie czci M arszałka P o lsk i Tózefa P iłsu d ­
skiego. B rak natychm iastow ei in terw en c ji ze 
strony w ładz przez zastosow anie w łaściw ych

środków  praw nych  doprow adził do w zburze­
nia op in ii i do znanej ostrej reakc ji korpusu 
o ficersk iego  garn izonu  w ileńsk iego . Społe­
czeństwo polsk ie dotknięte na jbo leśn ie j w  
sw'oich uczuciach dla w odza  narodu odczuło 
tym  s iln ie j zachow anie się g ru py  m łodzieży  a- 
kadem ick ic j, m an ifestu jącej sw o je  sym patie 
dla p. C yw iń sk iego  na w iecu, a następnie w  
pochodzie, zak łóca jącym  spokój m iasta ok rzy ­
kam i p rzec iw ko arm ii.

Zapytu ję , ja k ie  zarządzen ia w yda ł rząd ce­
lem  zadość uczyn ien ia  g łę b o k o  obrażonym  u-

czuciom  nie ty lk o  m ieszkańców  W iln a , ale i 
wszystk ich  obyw ate li państwa, d la  k tórych  Jó ­
z e f P iłsudsk i będzie pc w sze czasy n ietykalną 
p erson ifikac ją  w ie lk ośc i i godności P o lsk i i ja ­
k ich  zam ierza użyć środków  celem  u n iem ożli­
w ien ia  na przyszłość gorszących  zajść.

Jak w iadom o, p. C yw ińsk i i Zw ierzyń sk i zo ­
stali postaw ien i w  stan oskarżen ia z artykułu 
152 k. k., k tó ry  b rzm i: K to  publiczn ie lży  lub 
w y s z jd za  naród lub państwo polsk ie  podlega 
karze w ięz ien ia  ao lat trzech, lub aresztu do 
lal 5.
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JUUU5Z WftIHT. M i l  Sttadom 5
Oto b l l la  eon dla przykładu.

;ż5I fartuchów damskich białych 1 kolor. 1.- 
311 kiawatów z naturalnego jedwabiu 

. wysort. z najdroższych gatunków . . . 2.50
śłO apaszek l szali w 3 seriach 2.50, 1.50 I 0.05 
MO biustników batystowych zam. 1.— . 0.55

jję 50 sukien 1 garsonek jedw. zamiast 35.— 10.80 “
ŻĄDAJCIE CENNIKÓW!

Dziennik Wileński -  zawieszony« «
W iln o , 17. 2. P A T . Sąd okr. w  W iln ie  w  dniu 

dzis ie jszym  rozpozn aw a ł w n iosek  p roku rato­
ra  sądu ok ręgow ego  o zaw ieszen ie czasopism a 
„D z ien n ik  W ileń sk i" .

Zgodn ie  z  w n iosk iem  prokuratora  sąd po­

stanow ił zaw iesić  czasopism o Dziennik W i­
leń sk i"  do czasu w ydan ia  w yroku  w  spraw ie 
St. C yw ińsk iego  i  A l. Zw ierzyńsk iego , oskar­
żonych  z art, 152 k. k.

Wykonanie budżetu za 10 miesięcy r. 
1937/38.

W arszaw a, 17. 2. P A T . W ed ług tym czaso­
w ych  zam knięć rachunków  skarbow ych  za 
czas od 1 kw ietn ia  1937 r. do 31 styczn ia 1938 
r., to jest za 10 m iesięcy  roku  budżetowego, 
dochody budżetow e w yn io s ły  w  tym  okresie 
1,929.027 tys. zł., w obec 1,789.138 lys. z ł w  a- 
na log icznyin  okresie  roku  ub. t. j  o 7.81 proc. 
w ięce j. W yd a tk i b y ły  niższe od dochodów  o

13.619 tys. z ł i  w yn io s ły  1.915.408 tys. z ł wobec 
1,789.626 tys. z ł w  ub. roku  budżetowym .

Jeżeli chodzi o poszczególne g ru py  docho­
dów , to dan iny publiczne p rzyn ios ły  1,129.292 
tys. z ł w obec 1,011.893 lys . zł. W  poprzednim  
okresie budżetow ym  (p lu s 11 6 p rocen t), m o­
nopole w p łac iły  54G.844 tys, zł, tj. o 2.38 p ro­
cent w ięce j (528.229 tys. z ł ), zaś w p ła ty  przed­
s ięb iorstw  państw ow ych  w zros ły  z 57.898 tys. 
z ł do 89.316 tys. z ł (p lu s  54.26 p rocen t)
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APOLINARY H A R T O M K A P O T A  T R Y S ZK I
R osy jsk i ba jkop isarz stw orzy ł postać  

T iyszk i, który sam sobie reperu je kapotę. 
Przedarły  m u się na łokciach rękaw y, więc  
obciął m ankiety i załatał dziury, ale że wsku  
tek Lego rękaw y okazały się za krótkie, T ry  
saka, nie wiele myśląc, poobcinał fa łdy  k a ­
poty i zrobił nowe rękawy. K ękaw y teraz m a  
ju ż  T ryszka całe, a le  z d ługiej i fa łdzisfe j 
rosy jsk iej kapoty zrodziła się... kam izelka z 
rękawam i.

Tę historię z kapotą T rysżk i przypom ina­
ją  cokolwiek obecne posunięcia polityki a r -  
glo  - francuskiej, a  może tylko angielskiej. 
Jest to łatanina, łatanina bez końca. T u  ut­
ną tam  dodatlzą —  i znowu dziura, a  zabrać  
oię radyk a ln i; do uszycia nowej kapoty —  
brak energii, odw agi i chęci.

T y lko  co się skończyła epopea rum uńska.

 / i  oddał w ładzę przyw ódcy stron
nictwa, Które uzyskało zaledw ie 10 proc. g ło  
sów. W  braku  jak iegokolw iek  pozytywnego  
program u chciano wzorem  oenerowskim  w y ­
jechać na żydowskim  koniku. Rozpoczęły się 
protesty żydowskie i  przedstaw ienia rządów  
dem okratycznych. L ig a  N a ro d ó w  znowu  

S tch ó n y ła  i  postanow iła sp raw ę przewlec. 
A le  pp. Goza i  uuza  zdołali ju ż  rozkołysać  
fa lę  anarch ii; bezpieczeństwo w  Rum unii za  
nikło, życie gospodarcze zam arło, a  spekula  
c ja  na pożyczkę zagraniczną zaw iodła wobec  
nsgatyw nego  ustosunkowania się finansjery  
zachodnio - europejskiej. R ządy  A n g lii i 
Fcancji zaczęły się niepokoić, w idząc w y raź  
ne wpływy osi Rzym  - Berlin  i zaczęły naeis 
kać, gffcie należy. Jednocześnie na terenie 
polityki wewnętrznej u jaw niło  się to, czego  
dotąd nie m ogą zrozum ieć nasi sanacyjn i an ­
tysem ici: że przy licytacji n a  antysemityzm, 
nigdy nie m ożna n ikogo przelicytować. H a s  
la  żydowskie pp. G ogi i Cuzy m e podcięły  
skif.ydeł panu CocLreanu, lucz przeciwnie, 
przygotow ały  dla niego podatny grunt, na  
którym  nie obaw ia  się on już żadnego współ 
zawodnictwa. Heca. antysem icka jedyn ie  
wzm ocniła szeregi „Żelaznej G w ard ii” , któ  
ra  potrafi to  sam o robić jeszcze lepiej, i  w  
końcu zaczęto się staw ać coraz bardzie j w y  
raźnym , że w  razie starcia zwycięży p  Cod  
reanu. A  zwycięstwo pana Codreanu —  to 
znac zy zwycięstwo Berlina ju ż  bez ogi ód ek ; 
to  znaczy —  zwycięstwo fiih rerstw a. A n g lia  
i F ran c ja  zrozum iały, że trzeba naciskać jesz  
cze energiczniej,

  _  , *  P osta ­
nowiono w ięc zakończyć zabawę, i  jednego  
pięknego poranka p. C o g a  otrzym ał dym isję  
ster rząd1* oddano innemu zresztą znanem u  
antysem ici;, patriarsze Christea, a  adheren  
tów  G og i i  C uzy zaczęto sadzać do kozy.

ZdaW ało się, ze na froncie rum uńskim  ju ż  
się załatwiono, że tu  rachuby Berlina i Rzy­
m u zawiodły. T r a f  zrządził, że jednocześnie 
kilku wybitnych generałów  niemieckich ..mu 
siało” akurat w yjechać na narty  po za gran i 
ce H itłerlandu i  wodzostwo h&czelne arm ii 
niemieckiej przeszło w  ręce W odza, t. zn. 
partii. D yplom acja angio  - francuska od ra ­
zu się uspokoda. P rzew ró t 4 lutego w  N iem ­
czech zdyskontowała na sw o je  dobno i uzna 
ła, że jakkolw iek porażkę Reichsw ehry nale  
ży uważać za  zwycięstwo pa itii narodow o -  
socjalistycznej, ale j  jdnocześnie św iadczy or 
na o osłabieniu w aitośc i bo jow ej Niem iec. 
Stąd  m iało p łynąć zdewaluowanie w artości 
Berlina, jak o  sojusznika, d la  Rzym u, i  zaczę  
la  tryum fow ać linia s ira  W m -dtarta: ustęp  
stw a d la  W łoch  celem oderw ania od N iem iec  
Inspirowane i  nieinspirowane depesze poda  
w ały  już, j a t  to  M ussolini gotów  ze łzam i 
w  oczach rzucić się w  objęcia F ran c ji i A n ­
glii, w ycofać „ochotników*” z H iszpanii i  
prz s ta ć  zatapiać okręty angielskie na M o ­
rzu Śródziemnym, za  d robną conę niedrobnej 
pożyczki w  Londyn ie i ondobieida t r u łe m

Im peratora  E tiop ii k ró la  włoskiego, Byliśr  
m y już, zdaw ało  się, n a  najlepszej drodze do  
przywrócenia daw nej pow agi państw  ZacLu- 
du. Rum unia w  Canossie, M ussolini znowu  
na łonie P a ryża  i  Londynu, oś pękła... T a ­
nim  kosztem, bez zatargów , bez w ysiłku  —  
pogr jbienie bloku totalistycznego.

A ż  tu naraz von Papen  sprowadza kanele  
rza Schuschnigga do Berchtesgaden. M ądre  
g łow y  zachodnio - europejskiej dyplom acji 
na razie zaskoczone. A le  ju ż  nazajutrz dum  
nie zadzierają nosy do góry . H itler p rzegra ł! 
N arodow i socjaliści do rządu w  A u s tm  nie 
w e jd ą ! Schuschnigg pow iedzin  m u dum nie: 
„nie”. Zapew ne by ła  w  tym  i ręka M ussolinis 
go, k tóry  rozumie, że podporządkowanie się 
A u strii Berlinow i zagraża  interesom  w łos­
kim. Zatem  nowe zwycięstwo A n g lii i  F ran ­
cji. G w iazda  H itle ra  zachodzi.. A u to ry tet  

Berlina upada. Jeszcze jedeu powód do przy 
hołubienia Rzym owi. T w orzy  się blok an ty - 
niemiecki. W a lo ry  runrińsk ie skaczą w  górę. 
Prasa , w ychw ala jąca  politykę m ydłkowania  
i Ustępstw na rzecz bezczelności awanturni­
ków  triędzjm arodowych, jest zadowolona.

I  o lra z u  —  Strich uber dia Rechnung. W  
W iedn iu  —  now y iząd . Pięciu m inistrów  na  
radów o - socjalistycznych. W  tym  w łaśnie  
i tak  pożądany przez H itlera  m inister sp raw  
wewnętrznych i  bezpieczeństwa publicznego. 
Pocieszają  się w prawdzie, że je g o  wiceminis 
ter od bezpieczeństwa, d r  Skubl, nie je st hit 
lerowcem  —  ale to ju ż  s łaba  pociecha. I  
Schacht, i N eu ra th  i naw et von  Papen  nie 
byli hitlerowcam i, ale rządzi Goering, G oeb­
bels, H im m ler i K ibbsntrop. Rzecz je s t  ja s ­
n a : w  Berchtesgaden zwyciężył znowu H it ­
ler, k tóry  wie, do czego dąży, i k tóry  się nie 
cofa. D r  Schuschnigg, m ając  do w yboru  po­
m iędzy Londynem , k tóry  umie zachęcać, a  po  
tem  pozosfaw ia zachęconych w  sytuacji ne­
gus.* „bisynskiegu czy C zang K a ł Szoka, a  
pomiędzy H itlerem  i M assclin lm , którzy po­
tra fią  utrzym yw ać gen. F ranco ju ż  przeszło  
1 i pół roku, m usiał liczyć się z bardziej re ­
a lną siłą. B o  że, m im o krokodylich łez, i bez  
poparcia M usscliniego tu Saę nie obeszło, —  
to  rzecz jasna. Minio kłopotów w  Abisyn ii i 
w  Hiszpanii, gd yby  M ussolini chciał, to uspo  
koiłby i  dodał otuchy SchuschnigguwŁ G d y ­
b y  Mussolini chciał, ja k  po zam ordowaniu

Z okazji ślubu naszego szefa p. inż. O . RJN- 
D E G O  z p. L . P IN K E S F E L D Ó W N Ą  zasyłają  
serdeczne gratulacje

Penono l biurowy 1 techniczny firm y „Mtnerwn* 
w Przemyśla,

W  lntym 1J38 r. .

D olłfusa, zadem onstrować sw ą  siłę przeciw  
ko Niem com  na gran icy Austrii, to  F ran c ja  1 
A n g lia  by łyby mu to umożliwiły. A le  i  M us* 
solim  woli tym czasem  dać możność N iem ­
com sycenia się przez pewien czas A u str ią  
i za tę cenę mieć ich poparcie, ja k o  pewniej 
szego sojusznika, niż A n g lia , zw łaszcza do  
rzeczy złych. A  że Mussolini, w b rew  n idzto  
jom  sira V?nsittarta, idzie nada] ręka  w rę  
kę z  Berlinem , tego dowodem  <=>ą ostatnie u l  
powieazi zarządzeń antysem ickich w e  W ło ­
szech. B o  antysem ityzm  jest tym  zewnętrz­
nym  objaw em  uzależniania się od Berlina w 
chwili obecnej. W idzieliśm y to w  Rum unii, 
widzieliśm y to w e  W łoszech i nawet... w  Ja­
ponii, nie m ówiąc ju ż  o rodzim ym  Oenerzo.

I  oto napraw iło się chw ilowo w  Bukareszt 
cie, a  ju ż  się zepsuło w e  W iedniu. I  nazaju trz  
po W iedniu psuje się ju ż  z powrotem  w  B u  
kareszcie. Pap iery  rum uńskie, które zaczęły  
zwyżkować na giełdach po upadku Gogi, zno  
w u  zaczęły spadać. I  coś ju z  przebąku ją, ze  
rząd  patriarchy Christea lada  dzień też upad  
nie. A  nie trzeba się będzie, dziwić, jeżeli w  
Rum u iii znowu zatryum fu je  orientacja nie­
miecka. B liższa ciału koszula, a  Berlin  je s t  
bliżscy i realniejszy od Londynu. Berlin , id ą  
r.y do Bukaresztu  przez W iedeń, j a d  g ro ź ­
niejszy, niż zmarszczki na. czole dalekiego  
Albionu. Jeżeli w  Bukareszcie nastąpi now y  
zw rot w  kierunku Berlina, to będzie to ty lko  
dowodem zw ycięstw a H itlern. B o  tak, ja k  
antysem ityzm  jest zewnętrznym  sym ptom em  
wzm agania się w p ływ ów  ol ecnego Berlina* 
podobnie i sym patie rum uńskie są  w skazów  
ką, kto w  chwili obecnej zwycięża. G d y *  
Rum uni tradycyjn ie „tm ynu j ą ” ze zwycięz  
cą.

T ak  to  prow adzi obecnie politykę Anglia! 
łącznie z F rancją . Z robiła  się dziura w  E u - 
munii —  załatano ją , a le  zapom niano o  po-' 
trzebić gruntow nej reparacji w  Berlinie, sfa* 
pomni ano o pomocy dla A ustrii i d la  Czech. 
I  nazajutrz now a d z iw a  w e  W iedniu. M oże  
ja. znowu za łata ją  na chwilę, a le  tym czasem  
w  Rum unii z powrotem  pęka. A  potem p^zyj 
dzie kolej na Czechy, zagrożone poprzez Su­
dety. I  tu  trzeba będzie łatać. A le  łatanina  
zawsze się rozłazi.

Pók i czas jeszcze — ■ m ożna by łoby  roz­
począć gruntow ną przeróbkę szaty. M ożna  
byłoby jeszcze stuknąć pięścią w  Berlinie i  
w  Rzymie. Jutro może być ju ż  za pozno. Ju­
tro  być może dziury się tu  i ówdzie zaszyje, 
coś się okroi, coś się załata, ale  s le ra  w p ły ­
wów  i autorytetu państw  demokratycznych  
przy  tak iej łaciarskiej polityce powoli się 
skuiczy od kapoty do... kam izelki.

Najnowsza wersja o „Protokołach
Mędrców Syjonu"

Londyn, 17. 2. ZAT. Pt. „Św iatowy spisę* ży ­
dowski instytut „Weltdicustu” w Erfurcie, na 
czele którego stoi pik. Heisehhauer, wydal w 
tych dniach w  języku an ie lsk im  broszurę, oma­
wiającą   o  czym już sama nazwa świadczy —
żydowskie dążenie do opanowania świata etc., 
wszystko w  znanym stylu fleischhauerowskim 
broszura zawiera jednak jedno twierdzeui-5, któ­
ro stanowi sw ego  rodzaju novum w  „żydoznaw- 
stw ie”  erlurcklm, mianowicie; narodowi socjaliś­
ci przyznają już obecui-e, że „Protokoły Mędrców 
Syjonu”  stanowią plagiat z broszury Maurice’a’

KUPON ZNI2K0WY DO KIN
A D R IA  - -  A T L A N T IC

W o ła ?  kala  18 I I . H  j t l ą !  1 przedłożyć do wymiany

-w Kolekturze Zw . Inw alidów  Grodzka 59 

w  Perfum erii N . Mecrsanda św. M arka 20 

łub w  Adin. „N . Dziennika" Orzeszkowej 7.

Joly „lłozm owy w  piekle między Maklawellm •  
Mon.eskiuszem”. Ale według najnowszej teortl 
erlurckiej plagiatu tego dokonał nie mnich rosyj­
ski Seigiusz Nilus, względnie carska „ochrana'*, 
z której polecenia Niius wydał ów  falsyfikat, 
lecz pewien, bliżej nie określony... autor żydow­
ski, któremu plagiat len był potrzebny przy ukła­
daniu „programu opanowania świata przez 
dów”  jako „instrukcja dla żydów ” . Autor iowwj 
bioszury fleischhaucrowskiej, niejaki dr Kart 
Rergermeister, gwałtownie atakuje sąd berneński, 
który w  obu instancjach stwierdził, że „P rotoko­
ły”  są falsyfikatem. Bergermeisu-r twierdzi, U  
jego  wersja dziejów tego dokumentu Jest .jedy­
nie w ierną” . (Jak wiadomo^ sąd berneński także, 
w  drugiej instancji stwierdził, że „Protokoły”  są 
falsyfikatem, uniewinnił jednak oskaiżonycb tyl­
ko z tego powodu, że odnośna ustawa traktuje 
wyłącznie o szkodliwej obyczajowo literaturze 
brukowej, nie zaś o fałszerstwach literackich cha 
rakteru politycznego).
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Żydzi świadczy na rzecz państwa 
o wiele wiece), aniżeli otrzymują

Dyskusja nad budżetem Min. Opieki Społecznej na plenarnym posiedzeniu Sejmu
W arszawa, 17. 2. (S in ). Dzisiejsza dyskusja 

w Sejmie była poświecona budżetowi Minister­
stwa Opieki Społecznej. Referował poseł To ­
maszkiewicz, poczem zabrał głos minister opie­
ki społecznej, Kościałkowski, który na wstępie 
om ówił niepokojący spadek wzrostu ludności, 
dochodzący już do 20 proc. śmiertelność nie­
mowląt w  pierwszym roku życia wynosi 13 na 
100.

Z  pomocy zimowej korzysta około 1.200.000 
dorosłych i  700.0u0 dzieci.

Im igracja do Palestyny wskutek zna­
nych wypadków politycznych zmalała 
do znikomych rozm iarów i z 25.000 i- 
migrantów w  roku 1935 spadła w roku  
1937 do 3.000, nie może to więc być u- 
ważane za ruzwiązanie zagadnienia 

nadmiaru, ludności żydowskiej 
w  Polsce.

Minister porusza również sprawę ubezpieczeń 
epołeczn . ti i opieki nad emigrantami.

Następnie posłowie zadają ministrowi różne 
pytania. Poseł W ym ysłowski pyta, czy prawdą  
jest, że w Ministerstwie istnieje wydział p n  so­
w y i czy w  tym wydziale zaangażowany jest 
wyższy urzędnik, który pobiera 1700 zł. mie­
sięcznie, czy ta pozycja jest w  budżecie, a je ­
żeli nie, to dlaczego jest otoczona tajemnicą.

Poseł Bodzlony pyta, juki jest snadek uro­
dzin w  poszczególnych grupach narodowościo­
wy eh.

Poseł Duglasiewicz porusza zagadnienie do­
tyczące Zw iązku Uczestników W a lk  o N iepo-

WYJAZDY INDYWIDUA!NE DO B E L G II , FRANCJI pejsaicn i ztmorskieb
ogłoszenia przyjmuje i intoimaeyj udz.eia:

P O L I O  U R  Polskie Biuro Podróży Sp. Ake- KAAKOltf, Szp taina 36. TiiefoilffHj
dłegłość. Ludzie z obozu Stronnictwa Narodo­
wego i spod znaku „Falangi44 traktują niepo­
dległościowców jako nierobów łub funkcjona­
riuszy wydziału drugiego. Tego rodzaju usto- 
sukowanie się nie może być nadał tolerowane.

Przemówienie posła Gottlieba
Następnie zabiera głos poseł Goitlieb, który 

w dmższym wywodzie

wskazuje na w ielką nędzę ludności ży­
dowskiej.

Polemizując z posłem Duchem, dowodzi, że owe

samodzielne warsztaty żydowskie są 
tak zniszczone kryzysem i bojkotem, 
że Żydzi chyba cudem utrzymać się 

tam mogą.

Kasy bezprocentowe żydowskie, które są ro­
dzajem Czerwonego Krzyża dła najbardziej ran  
nych w  walce ekonomicznej, są atakowane 
przez prasę endecką. Zakraw a to na kpiny, że 
od tycli biednych handlarzy i rzemieślników  
żydowskich żąda się datków na pomoc zimową, 
podczas kiedy oni sami są je j klientami, a mo­
gą być klientami i pomocy letniej. Zresztą je ­
żeli idzie o pomoc zimową, to

Żydzi świadczs o wiele więcej, niż o- 
trzy mu ją.

W  wielu miastach liczba spaupeiyzowanych  
Żydów  wynosi 90 proc., a nikt się nimi nie o- 
piekuje. l e n  duch, jak i się unosi nad wszyst­
kimi resurtami dotarł i na ulicę Długą.

Następnie referent odpowiada posłowi Bo- 
dzionowi na pytanie, jak i jest spadek urodzir 
w  poszczególnych grupach narodowościowych. 
Statystyka nie podaje narodzin wedle narodo­
wości, lecz wedle wyznania. Otóż okazuje się, 
że w trzecim kwartale r. 2937 liczba urodzin  
wyniosła u rzymsko-katolików 11.9, u recko- 
katołików 10.7, u prawosławnych 12.5, u Ż y ­
dów 9.5. Śmiertelność niemowląt wynosi u 
rzymsko-katolików 16.3, u grecko-katołików  
19.5, u prawosławnych 16.6, u ewangelików  
11.2, u Żydów  5.2. Ta ostatnia cyfra tłómaczy 
się tym, że statystyka wyznaniowa żydowska 
nie obejmuje niemowląt nieobrzezanych.

Jeżeli chodzi o wydział prasowy —  m ówi da­
lej referent —  to statut organizacyjny M ini­
sterstwa nie przewiduje go, co uważam za braa. 
Dobrze zatem się stało, że min, Kościałkuwski 
taki referat utworzył.

N a  tym zakończono dyskusję nad budżetem 
Min. Opieki Społecznej i przystąpiono do bu­
dżetu Min. Przemysłu i Handlu.

Echa ucieczki Butienki do Włoch
Głosy prasy włoskiej na marginesie oskarżeń Butienki pod adre­

sem Sowietów
Rsym , 17. 2. P A T . Sensacyjne oświadczenia 

dyploinaly sowieckiego Bulieuki, bawiącego  
obecnie w  Rzymie, kom p-om itm ące Związek  
sowiecki są obszernie komentowane na ła ­
mach prasy w łoskiej.

„Messagero44 pisze, iż rewelacje Butli uki są 
tym bardziej interesujące, że ogłasza je  czło­
wiek, który w idział i doświadczył dużo w  So­
wietach. W y w o d y  Butienki rzucają ponure  
światło na metody stosowane przez rząd so­
wiecki wobec swych dyplomatów, którzy żyją  
pod nieustanną groźbą i nadzorem.

„Popolo di Rom a44 pisze, że na tle rewelacji 
Butienki list Stalina nabiera tym bardziej pro­
wokacyjnego charakteru i uzasadnia istnienie 
układu przeciwkomunistycznego między W ło ­
chami, Niemcami i Japonią.

Redaktor dyplomatyczny Ageacji Stefanl pi­
sze: Oświadczenie dyplomaty sowieckiego Bu­
tienki, który schronił się przed G. P . U. na te­

renie W łoch , stanowi wielki akt oskarżenia 
przeciwko terrorowi rządu bolszewickiego 
przez wybitnego świadka, który m iał możność 
śledzić rozwój w ypadków  wewnętrznych w  
Rosji od chwili wybuchu rewolucji i który z 
głębokiego przekonania doszedł do najbar­
dziej surowego potępienia barbarzyństwa ko­
munizmu.

Oświadczenie Butienki pozwoli światowej 
opinii publicznej dokładnie zrozumieć cłynny  
list Salina, w  którym zapowiada on rozszerze­
nie poza granice Sowietów krwawego terroru 
moskiewskiego. L ist Stalina kiadzie kres 
kłamstwom na temat współpracy Sowietów ze 
światem. Zamiast zapowiadanej współpracy, 
Moskwa proklam uje światową wojnę przeciw  
t. zw. państwom kapitalistycznym List Sta­
dna stawia w dziwnym  świetle te państwa ka­
pitalistyczne, które weszły z Sowietami w  bliż­
sze stosunki polityczne.

Katastrofa samolotu francuskiego
Guademalaas tt . 2. (R ) .  Lekarze stwierdzili 

wczoraj wieczorem, że lotnik Saint Exupery od­
niósł szereg kontuzji. Żadnych ran na ciele nie 
znaleźli. Mechanik Prevost doznał złamania u- 
da i szereg ciężkich kontuzji. Stan jego jest bar­
dziej groźny niż pilota. Życiu obu h tników  
niebezpieczeństwo nie zagraża.

Katastrofa samolotu nastąpiła o godz. 1.30

w  chwili startu z lotniska Aurora  w  kierunku  
do Managui. Samolot lotników francuskich nie 
zdołał wczas oderwać się od ziemi i na skraju  
lotniska zawadził lewym  skrzydłem o płot i 
drzewa. Sam uległ rozbiciu. Attache morski St. 
Zjednoczonych, który asystował przy starcie, 
pierwszy pospieszył z pomocą lotnikom.

[to wygrał na loterii?
W  dzisiejszym ciągnieniu K lasowej Loterii 

ańslwowej padły większe wygrane na nastę- 
ujące num ery:

5.000 zł. na nr. 99958,
10.000 zł na nr. 66901.

5.000 zł. na nr. 6820 101644
2.000 zł. na nr. 94739

U .
20.000 zł. na nr. 60062

5.000 zł. na nr. 129711
2.000 zł. na nr. 6425 35547.

Aresztowanie przemytników 
broni

Bajunua, 17. 2. (R ).  Aresztowano tu tizy o- 
soby, wśród nich jednego z b. radców okręgu 
Diharce, pod zarzutem uprawiania przemytu 
broni.

W ed ług zebranych informacyj, breń  i  amu­
nicja, którą przemycano, pochodziła z tego sa­
mego źródła, co i znaleziona w  czasie docho­
dzeń w  Paryżu.

Małżeństwo i...
Berlin, 17. 2. PA T . 25.000 miast i gmin nie­

mieckich zastosowało się do wezwania mini­
stra spraw  wewnętrznych sprzed dwóch lat w  
sprawie doręczenia każdemu młodemu małżeń­
stwu książki Hitlera „M em  Kainnf44. Cent-alna 
instytucja wydawnicza N S D A P  musiała wydać  
w  tym celu specjalne wydanie tej książki

Jaka będzie pogoda?
W arszawa, 17. 2. P A f .  Komunikat meteorolo- 

glczny z dnia 17. 7 1938 r.
Stan pogody w  Polsce dziś o  godzinie 7-ej rana 

W  dzielnicach zachodnich, środkowych i częścio­
w o na południu było dcś rankiem pogodnie, na­
tomiast na pozostałym obszarze kraju zachmu­
rzenie wzrosio i wystąpiły mgły. Wskutek na­
pływu cieplejszego powietrza z nad Bałtyku na­
stąpił wzrost temperatury na północy i półnoo- 
nym - wschodzie Polski, tak że o godzinie 7-ej 
rano notowano od 0 st. nad morzem do m4nu« 
6 st. na Wileńszczyźnie, poza tym temperatura 
w y jos iła  od minus 2 st. w  Besuidzie Śląskim da 
minus 19 st. w  Lubelskim. Opadów w  ciągu doby 
ubiegłej nigdzie nie notowano: Grubość szaty, 
śnieżnej w  górach wynosi: 30 cm w  Wiśle, 70 W 
Zwardoniu, 17 w  Rabce, 51 w  Zakopanem, 117 na 
Hali Chochołowskiej, 158 na Hall Gąsienicowej, 
163 na Kasprowym Wierchu, 197 przy Morskim 
Oku, 33 w Szczawnicy, 32 w  Krynicy, 77 na Jawo 
rzynie krynickiej, 73 w  Siankach, 72 w  Sławską 
35 w  Worochcie, a 141 na Zarośraku pod Howerlą- 

Przew idywany przebieg pogoJy w  dniu 18 bm.l 
Dość pogodnie przy słabych wiatrach z kierun­
ków zmiennych. Nocą umiarkowany, a w  c ią g i 
dnia lekki mróz. W idzialność umiarkowana, rauffl 
słabsza z powodu mgieł



I „NOWY DZIEyNTK- piąte* 18 Integó 1938

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Lisi otwarty

„C h w ila "  ogłasza artyku ł, będący listem  
o tw artym  do p ro feso rów  w yższych  uczelni, 
k tó rzy  pod  w p ływ em  m łodzieży  n arodow ej 
w p row adza li „u rzęd ow e  ghetto“  na w yższych  
uczelniach. O to n iek tóre  w y im k i ł tego listu : 

Mamy zaszczyt zwrócić uwagę W Panów, że 
wieczorem dnia 15 lutego b. r. grupa „osob­
ników”  w  czapkach akademickich, przeciąga­
jąc ulicami miasta Lwów a, napadała znowu 
na spokojnych przechodniów, kilku z  nich po­
ważnie peraniła, pokłuła nożami dwóch po* 
•terunkowych, zdemolowała wnętrza kilku 
sklepów, wybiła w  nich »<.yby wystawowe, 
przy czym pewna część towarów znikła itd. 
O ile  W Panowie są ciekawi szczegółów, ó- 
trzymają Je niezawodnie od władz bezpie­
czeństwa, które z  pewnością przy opisach nie 
dopuszczą się żadnej przesady. Przy tej spo­
sobności dowiedzą się też Panowie, że aui Je­
den sprawca nie zosiał ujęty, ani też —  co 
a punktu widzenia Panów poyinno być waż­
niejsze, —  nie zgłosił się dobrowolnie z przy­
znaniem, że z motywów patriotycznych brał 
Udział w  tych „wybrykach", że nie wstydzi 
się tego, a przeciwnie, jest z tego dumny i 
czeka na uznanie.

Wszystko to stało się tym razem z  okazji 
zakończenia procesu Doboszyńskiego i  cze­
goś innego domyśleć się trudno   ku Jego
czci, jako naśladowania godnego „bohatera”. 
Dopuszczający się bandytyzmu „osobnicy” w  
czapkach akademickich przeoczyli przy tym, 
że donkiszoleria inż. Doboszyńskiego, mimo 
prawnej swej karygodności, stała pod w zglę­
dem etycznym o niebo w yżej od ich patrioty­
cznych popisów, bo była jawną, film owaną 
pełnym nazwiskiem sprawcy a nie piętnującą 
sama siebie swoim anonimowym tchórzost­
wem.

Ma fakty te pozwalamy sobie zwrócić nw? 
gę Panów Profesorów  przede wszystkim z tej 
przyczyny, ponieważ interesować powinien 
Panów  poziom moralny tej części młodzieży, 
której „ideologiczne” metody działania wyda­
w ały się Panom godnymi uwieńczenia speł­
nieniem jej życzeń przez wprowadzenie ghet- 
ta ławkowego.

Działo się to we Lw ow ie  ! to właśnie w  okre­
ślą, w  którym rozmaici posłowie brali w  Sej­
m ie w  obronę ideologię młodzieży 1 je j patrio­
tyczne nastawienie. Odpowiedź na tę „obronę" 
przyszła rychło. Zwolennicy Doboozyńskiego 
pokazali jak  bardzo cenią sobie Komplementy 
rozmaitych posłów, ubiegających się o ich 
względy i w  mieście, o którym „Gazeta Po l­
sk a " niedawno pisała, że polska racja stanu 
wym aga w  nim spokojnej parcy, doszło znowu  
do ekscesów. PP . posłowie, a także niektórzy 
profesorzy spełniający pochopnie życzenia 
młodzieży m ają obecnie sposobność od rozmy­
ślania nad skutecznością ich metod i apelów.

Causa Cywiński
Duże wrażenie w yw arł w  sferach politycz­

nych fakt zamknięcia pisma endeckiego we  
W ilnie, „Dziennika W ileńskiego" za recenzję 
pióra docenta Cywińskiego o książce Melchio­
ra W ańkowicza. Jak wiadomo, recenzja ta ule­
gła konfiskacie. Konfiskacie uległo także „Sło­
w o " wileńskie, omawiające sprawę zaniknięcia 
„Dziennika W ileńskiego". Ciekawe szczegóły 
całej prasy ogłasza obecnie orgah Ozonu w i­
leńskiego „Kurier W ileński", który pisze:

W  „Dzienniku Wileńskim” w dniu oO stycz­
nia br. ukazał się aitykuł, w  którym, chcemy 
wierzyć, człowiek chory i  nieodpowiedzialny, 
nie powstrzymany przez tych, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za pismo, w  ohydny sposób 
znieważył pamięć W ielkiego Marszałka. Dzi­
wnym zbiegiem okoliczności ustęp ten został 
przeoczony przez cenzurę, i artykuł ule ciegl 
konfiskacie. Uszedł on również nwadze miej­
scowej prasy i społeczeństwa. I dopiero za­
cytowany przez „Naród i Państwo” w  d u 
onegdajszym, doszedł on do świadomości W il­
nian, w  pierwszym rzędzie wojska. Nastąpić 
musiała reakcja i to nadzwyczaj ostn .

Niechże więc ta tak ostra forma reakcji za­
hartowanych w  ciężkich walkach serc żoł­
nierskich na obrazę pamięci Twórcy i Zwy-

cięakego Wodza naszej Arm ii będzie prze­
strogą dla tych wszystkich w  Polsce, którzy 
zatracają dziś poczucie wszelkiej odpowie­
dzialności Niech uświadomią sobie ct, którzy 
sieją wiatr, że zbierać będą burzę, tak niepo­
żądaną i groźną nie tylko dila nich, lecz i dła 
całej Ojczyzny w  obecnej chwiłi dziejowej.

Jest to głos o  tyle znamienny, że pochodzi 
od pisma, które w  stosunku do endecji stoso­
wało ostatnio metodę jedwabnych rękawiczek.

W  Sejmie
W  czasie szczegółowej dyskusji nad budże­

tem ministerstwa spraw  wewnętrznych byliś­
my świadkam i pewnego wyłomu. N ie m ówio­
no., jak  to zazwyczaj bywa wyłącznie, o Ż y ­
dach, ale mówiono także o Ukraińcach. N a  la- 
mach „Nowego G łosu" zamieszcza dr A . Insler 
wrażenia z posiedzenia Sejmu, pisząc:

O Ukraińcach i  do Ukraińców mówiło się 
wczoraj tak, jak mówiono o Żydach i  do Ży­
dów przed k<lku laty. Czasy się zmieniają i 
my wraz z nimi... O Żydach raówdo się przed 
kilku laty, jak dziś o Ukramcacn, a jeśii 
wszystko tą samą pójdzie drogą, usłyszymy 
za kilka lat, o  ile m« wcześniej, dyskusję o 
Ukraińcach w  stylu dzisiejszych przemówień 
o  Żydach i sprawie żydowskiej w  Poiscel 

W czoraj na trybunie sejmowej zjaw iali się 
posłowie ukraińscy, praw ie bez ogranicze­
nia. Przem awiał cały szereg mówców klubu 
ukraińskiego, ofiarując największą część kon 
tyngentu cz.su, przeznaczonego na debatę 
szczegółową nad budżetem dla polemiki z re­
sortem spraw wewnętrznych. 1 polemizowali 
nie tyle z panem ministrem, co i  p. referen­
tem, nie tyle z oficjalnym kursem, co z du­
chowym podłożem kursu politycznego. Uża­
la li się i zastrzegali, bronili się | ostrzegali. 
W yjaśniali i oskarżali, ża l serce ściskał na 
widok tego koncentrycznego wysiłku ratowa­
nia politycznego złudzenia. Żal tym głębiej 
odczuty, współczucie tym szczersze, że opar­
te na doświadczeniach i przeżyciach żydow­
skiego przedstawicielstwa sejmowego, w  cią­
gu całego praw ie okresu sejmów polskich...

Po  dwóch latach polityki normalizacyjnej, 
która sprawę ukraińską w wspólnym poTO- 
zumieniu ukraińsko-polskim wyjęła poniekąd 
poza nawias ogólnego zagadnienia mniejszo­
ściowego w  Polsce, dojrzewa świadomość, 
że mimo różnic między mniejszościami, los 
ich jest nlerozdzielny I  wówczas, gdy się łą­
czą dla wspólnej obrony i nie mniej wówczas, 
gdy pchnąć się dają na rozbieżne drogi, aby 
odbierać ciosy . po kcuei.

Nauka stąd płynąca dla odpowiedzialnej 
polityki polskiej, dla polskiej demokracji w 
pierwszym rzędzie: jednolity front obrony
wspólnej wszystkich mniejszości uznano za 
czyn antypaństwowy. Uważam za o w iele 
Większe niebezpiecze istwo dla państwa roz­
bity front mniejszości, rozgoryczonych i roz­
czarowanych. Prześliśmy w Polsce fazę pteT- 
wszą, weszliśmy już w  fazę drugą, czas na 
fazę trzeci i i ostateczną, .na twórczą myśl 
polityki polskiej, która nie omija trudności,
ale ie przezw ycięża, śmiałym, pozytywnym,
odpowiedzialnym programem sprawiedliwej 
poli ty ki narodowościowej.

Czasy są po temu, aby w polskim Sejmie 
nie toczyły się dyskusje żydowskie, ani ukra­
ińskie, jak gdyby w Polsce nie było bezro­
bocia, ani nędzy, ani potrzeby czujności w  
obecnej sytuacji międzynarodowej, tylke al­
bo Żydzi, albo Ukraińcy. Czasy są takie, że 
wymagają, aby w  polskim Sejmie rozległ się 
glos o sprawach całej Polski!

Losy mniejszości narodowych wykazują  
OoobliW' podobieństwo. Dyskusja ukraińska 
była wym ownym  tego dowodem. A  jeśli jest 
coś niezwykłego w  dyskusji mniejszościowej 
w  Sejmie, to tylko ciągłe powtarzanie tych sa­
mych argumentów. Referent budżetowy przy 
sprawie żydowskiej i przy sprawie ukraińskiej 
powtarzał przed kilku lały podobnie jak  i obec 
nie te same słowa o „nadrzędności narodu pul- 
skiego" w  Polsce, jakby ktoś w  to wątpił, albo  
jakby w  ogóle mogło być inaczej. Poco powta­
rzać rzeczy, które są bezsporne? Jest przecież 
rzeczą jasną dla wszystkich, że w państwie pol­
skim narodem nadrzędnym m ogą b jć  tylko

Z G R Z Y T Y

Nie sollst du mich 
beiragen •••

(A r ia  z ojiery „A do lf-b raun " z towarzyszeniem  
orkiestry Horst Wessel).

N ie  sollst du mich befragen,
Co Schuschmgg m iał 1 Schmidt 

Załatw ić w Berchtcsgbden 

Z  Papenem ln der Mitł.

Dudni żołnierski Jubel,
Fa jiegt der braune Drang.
Z  Adolfem A ustria nube  

Siugend łabędzi Sang.

Osterreich miser, co czynisz?
Ja widzę meineiseits,
Jak o n a  twego na finish  
Ściska na fm ierć HaKtiikrcUz!

Kamo Leon

Najskrajniejsi i  najbardziej reprezentatyw­
ni wrogowie Żydów w  swoich kampaniami 
antysemickich wtuiczą nie tyle z Żydami, ile 
z porządkiem państwowym ładem życis pol­
skiego, wreszcie —  z  inuymi Po-akam:.

Antysemityzm polski stał się na usługach 
opozycyjnej taktyki politycznej czymś, co za­
sługuje już chyba na m ano jndeocentryzmu. 
Stworzono doktrynę 1 psychozę, według któ­
rej na wszystkie sprawy tego świata patrzeć 
należy przez okulary problemu żydowskiego. 
Z  polityki polskiej zrobiono negatyw poetyki 
żydowskiej, z  patriotyzmu polskiego, jako 
twórczej postawy duchowej —  kulturę anty­
semickich odruchów.

lućeocenlryzm nie jest sprawą bagatelną, 
ani jako instrument taktyki politycznej, ani 
w  postaci psychicznego kompleksu społecz­
nego. Skoro pogadamy tak poważną mniej­
szość i liczne skupienia żydowskie w  pań­
stwie, rozruchy antysemickie w  rękach w ro­
gich lub nieodpowiedzialnych stać się mogą 
już nie tylko odruchami tłumu, ale znakomi­
tym instrumentem systematycznego rozkłada­
nia polskiego porządku państwowego. J iko 
psychoza jest ten kompleks kulturą pie-wia- 
stków negatywnych i prymitywnych odru­
chów, a jako doktryna wreszcie judeocen- 
tryzm opiera się na podstawowym błędzie 
rozumowania: ze sprawy ważnej robi sprawę 
jedyną. Gdybyśmy poliką myśl polityczną 
rozparcelował: na szereg doktryn lego ro­
dzaju i podzielili się na germanocentryków, 
rusocentryków,, ukrainocentryków i t. d. —  
byłoby to polskiego myśleniai politycznego 
zwyrodnieniem i upadkiem.

Do tych słusznych u w » -  warto dodać, że te) 
psychozie ulegali przez pewien czas nie tylko 
endecy, ale i i cl, którzy chcieli endecję za 
wszelką cenę pozyskać. W  każdym razie faktem  
jest, że zwycięża przekonanie, iz w  walce an­
tyżydowskiej chodzi nie tylko o walkę z Ż y ­
dami, ile „z porządkiem państwowym  i z Ła­
dem życia polskiego". Im  wcześniej takie prz« 
konanie stanie się własnością najszerszej opb 
nil, tym lepiej będzie dla porządku państwo­
wego.

MB

■ M H s a s a u n a H W B n M t a H t a ^ a i

Polacy. A le  równocześnie jest. rzeczą Jasną, że 
obok narodu puiskiegu istnieją inne narodo­
wości, których nie można wrzucić do Bałtyku, 
z którymi nie można wiecznie waiczyc i z  któ­
rymi trzeba ułożyć jakieś współżycie. T a  pro­
sta jasna prawda ginie wciąż w potoku zarzu­
tów, insynuacji 1 tzw. „hurrapatriotyzmu". D la ­
tego też Sejm .przeprowadza albo „dyskusję  
żydowską", albo „ukraińską" a  dla najaktual­
niejszych problem ów państwa nie ma przeważ­
nie er asm

Judeocentryzm
P. Zdzisław Stahl zamieszcza charakterysty­

czny jrtyku ł na temat żydowskiej psychozy 
wśród endntji. Z  artyuułu teg« cytujemy w y­
imki trafnie charakteryzujące metuaę, upatru­
jącą ws wozystkim rękę i  wpływy żydowskie:



JESU KRAJ MA ZYC -  POTRZEBA, 
BY W MM ZYtO PRAWO!”

W IE C ZO R N E , czwartek 17 lutego 1938 roku. jg

Przemówienie posła Dra Sommersłeina na plenum Sejmu, 
w dyskusji nad budżetem min• spraw wewn.

Transformacje
Wysoka Izbo ! Przysłuchiwałem się dzisiaj kilku 

przemówieniom w  sprawie t. zw. wyjaśnienia sy­
tuacji wewnętrznej i muszę przyznać, że kto jak ja 
był i w  poprzednich Sejmach oraz widz i ar r ie - 
których ludzi i  poprzednio, ten musiał dojść do 
tego przekonania, że dzieją się ruda, że nie —  
jak myślałem zawsze —  dopiero wtedy, gdy z ciała 
uleci duch, w tedy następuje transformacja i  w cie­
lenie w  inne stworzenie, ale transformacje i  w cie­
lenia odbywają się w  jasny dzień. (G łos: Reinkar­
nacja). I  dlatego rzeczyw iście, jakgdyby jakimś 
reflektorem był wykrzyknik Pana Premiera, który 
przypomniał, że w  tych transljrm acjach coś 
,szwankuje. Dziś słyszeliśmy narzekania na ustawę
0 samorządzie na to, że samorządu nie ma. Pytam: 
gdzie by li ci ludzie w tedy, gdy ja zwalczałem 
W 1933 r. tę nstawę o samorządzie terytorialnym, 
której oni byli gorącymi zwolennikami? I  dlatego 
proszę uważać, bo może wpaść do tej sali jakiś 
niedźwiedź z akademii smorgońskiej i  swoją gm - 
bą łapą zdzielić nie jednego z mo wców za tę jego 
dzisiejszą transformację.

P. Kolega W ojciechowski rzeczyw iście nic no­
wego w  sprawie naszej dziś nie powiedział, nic 
nie m iał do dodania do obszernych swych w y ­
nurzeń na temat sprawy żydowskiej. W  ciągu t i ch 
ostatnich dwóch tygodni nie zaszło nic nowego, 
chyba to tylKO, że został usunięty ten rząd w  Rn- 
hiunii, który proklamował odebianie częściowe 
praw obywatelskich Żydom. Chcę Drosić p. posła 
W ojciechowskiego, żeby mając tyle problem ów do 
Załatwienia na swoich bliższych i  dalszych tere­
nach, mając w ie lk i problem ukraiński, któremu 
tyle czasu pośw ięcił dziś jako referent i  jako poseł, 
żeby sobie nie zaprzątał g łow y troską o czystość 
idei syjonizmu (wesołość). A lbow iem  to jest rzecz 
zupełnia jasna —  syjonizm jest oparty na odrodze­
niu narodu a nie na przymusowej jego emigracji. 
Może p .W ojciechowski znaleźć odpowiedź u 8 m i­
lionów  Polaków  za granicą, że można być dobrym 
■ynera narodu, a zarazem dobrym obywatelem 
Państwa, W którym  się ży je  i  w obec którego może 
■ię spełniać swoje obowiązki, domagając się swych 
praw  obywatelskich. (P . Bakon: A ie  Wani to bar­
dzo trudno przychodzi). Będę prosił p Kolegę 
Bakona, by Pan zechciał być moim nauczycielem
1 kierować mnie na tę drobrą drogę, wątpię jed iek 
Czy będę u takiego nauczyciela dobiym  uczniem. 
JP .Bakon :za stary Pan za stary). O nie!

P. premier o kwestii żydowskiej
Powiedział p. Kolega W ojciechowski, ze na ko­

misji wszyscy byli tego samego zdania co on. Tu­
taj jest zdaje się mała a może i  duża poprawka. 
Był na komisji obecny poseł, a zarazem Szef Rzą­
du, którego oświadczenie w  kwestii żydowskiej 
Zdaje się nie zupełnie pokrywało się z treścią 
Pańskiego referatu w  sprawie żydowskiej i dla­
tego to oświadczenie P. Prem iera uczynię kauwą 
m tgo dzisiejszego przemówienia.

P. Prem ier dwa razy m ów ił o kwestii żyd. 
Baz na Kom isjii Budżetowej Sejmu, a następnie 
na Komisji Budżetowej Senatu. Wybaczy mi Pan 
Premier, jeżeli nie tylko ze względów  formalnych, 
ale i  merytorycznych jedynie przemówienie Pań­
skie na sejmowej komisji, ujmujące sprawę w  ca­
łokształcie problemu mniejszości narodowych, 
szczególnie mniejszości żydowskiej —  jeżeli tylko 
to przemówienie uczynię przedmiotem moich dzi­
siejszych rozważań.

Żałujemy, że wielka część tego przemówienia, 
jego pierwsza część nie miała miejsca znacznie, 
znacznie wcześniej. Byłoby może niejedno się w y ­
jaśniło, my byśmy uniknęli uiejednego cierpienia, 
a może byłoby to także z pożytkiem dla sprawy 
Po lsk ie j ,  dla Państwa i Narodu Polskiego. (Głos 
liiu Rumunii!)... Rumunii? Panowie będą łaskawi 
teraz sami o tym pomyśleć, ja  nie mam czasu... A  
'viee p. Prem ier słusznie w  pierwszym rzędzie nas,

ludności żydowskiej nie wyodrębnił, ale w łączył 
z powrotem  do szeregu mniejszości narodowych 
w  Państwie Polskim. Bo zdaje mi się, że nie ma 
jeszcze roku ale za kilka dni będzie rok, od pe­
wnego aktu, pewnej deklaracji, która nas posta­
w iła poza nawias mniejszości narodowych i często 
i Panow ie by li łaskawi to sami czynić. Dziś je ­
dyny wyjątek zrobił p. kolega Michałowski, dzi­
wna rzecz, że właśnie poseł ziem zachodnich —  
który mówiąc o mniejszościach narodowych, po­
w iedział: Mówiliście Panowie o mniejszościach
narodowych: żydowskiej i  ukraińskiej, teraz ja 
będę m ów ił o mniejszości niemieckiej. A  w ięc u- 
wżam, że słusznie pan Prem ier tak postąpił, bo 
tak ta rzecz wygląda i tak wygląda nie tylko w  
oświetleniu pana Premiera, ale tak wygląda ona 
w  Konstytucji. Konstytucja nigdz e nas nie w yod­
rębnia, jesteśmy mniejszością, jak wszystkie inne. 
mniejszości, tylko że teraz stało się modne, aby w  
tej sali m ów ić z jednej strony o tej Konstytucji 
jako o kręgosłupie całego życia państwowego, ale 
równocześnie nie tylko ją  obchodzić 1 naruszać, 
ale w  terenie mówić, że obowiązuje nie pisane 
Konstytucja, ale —  niepisana. Powiedziałem  kie-

CHLUBA PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
Tutki do papierosów

„ALTESSE • - „PŁŁkO W ATKI*1
gatunkowo są najwyższe.

dyś w  Sejmie, zdaje się, że w  r. 1924, że różnica 
m iędzy Konstytucją 3-go Maja a Konstytucją ów ­
czesną marcową z r. 1921 polega o a tym, że Kon­
stytucję 3-go Maja obchodzi się raz do roku, a 
Konstytucję marcową obchodzi się w  stosunku do 
nas codziennie. Dziś nie mogę nawet tego pow ie­
dzieć, jej się nie obchodzi, jej się nie narusza —  
uważa się ją poprostu za nieistniejącą, ona prze­
szkadza. Chcę zw rócić uwagę, że w  „Dzienniku 
M iodowym " z 13 czerwca 1937 napisano: „obo­
wiązuje tylko niepisana Konstytucja” . 1 nie znalazł 
się żaden cenzor, któryby skreślił te słowa, i  nie 
znalazł się żaden prokurator, żaden obrońca Kon- 
slytucji, który by powiedział, że Konstytucja obo­
wiązuje a nie „Dziennik Narodowy".

Teoria i praktyka
A  w ięc p. Prem ier słusznie powiedział ponadto, 

że stosunek większości do mniejszości polega w  
pierwszym rzędzie na w ierze tej większości w e 
własne siły z wyłączeniem  tego co się nazywa 
Minderheitskomplex, ażeby wszędzie obawiać się j 
lej mniejszości, wszędzie bać się o swoją pozycję, 
stwarzać sztuczne zapory, stwarzać wyjątkowe pra 
wa, ażeby ta mniejszość nie zagarnęła całego Pań­
stw i nie zgwałciła Narodu Polskiego, me stwo­
rzyła judeo-polonii w  Państwie Polskim.

Pan Prem ier zarazem powiedział, że mniejszości 
narodowej należą się prawa, ale nie powiedział, 
że dopiero wtedy gdy ona będzie lojalna, gdy speł­
ni wszystkie swoje obowiązki, fak  zawsze mó­
wiono dotychczas i jeszcze ostatnio w  tej Izbie.

Pow iedział p. Prem ier: Jeżeli mniejszość na­
rodowa jest lojalnie traktowana p izez Państwo i 
Naród, przez większość, a w ięc a u  swoje prawa, 
to w tedy u niej powstaje poczucie obowiązków. 
Słusznie, podpisujemy. I  dlatego my domagamy się 
naszych praw, bo mamy to poczucie obowiązku, 
ale nie mamy jeszcze tych należnych, Konstytucją 
zagwarantowanych nam praw.

Pow iedział p. Prem ier, że Rząd ma stać ponad 
konfliktami m iędzy większością i mniejszości^, ma 
je regulowr.i według dalszych celów  Państwa i 
musi stworzyć warunki wewnątrz Państwa, w a­
runki tego rodzaju wspólnego dobra Państwa, by 
móc naprawdę sprząc wszystkie siły mniejszości 
i większości ku dobru wsólnemu. i  dlatego pyta­
my, czy Rząd to naprawdę czyni i  co się dzieje? 
Przejdę osobno do kwestii gospodarczej, ale czy

to całe nastawienie, całe życie codzienne, cała 
prasa, ataki ciągłe w  prasie, w  wydawnictwach, 
kalendarzach, ulotkach, przemówieniach publicz­
nych, nawet z miejsc oficjalnych, czy branie u- 
działu przez wysokich dostojników w  takich *pa-. 
radach i obcliodacn, które mają na celu takie ha­
sła jak wyelim inowanie ludności żydowskiej, —  
czy to prowdzi do tego celu, którv Rząd sobie za­
kreślił w  oświadczeniu Premiera, aby złączyć 

mniejszość z większością ku wspólnemu dobru? 
Jak dalecy jesteśmy od tego, aby cas dopuścić do 
tego wspólnego dobra.

Chetto
A sprawa ghetta ławkowego? P. Minister Oświa­

ty nie ma odwagi wydać zarządzenia ministeriale 
nego, a zasiania się zarządzeniem rektorów, któ­
rych zatwierdza i którzy jemu podlegają. (Głos: 
Pan się powtarza). A  Panu zdarza się to jeszcze 
częściej może m i raz Pan to wybaczy.

Pan Kolega Wojciechowski powiedział, że nie­
słusznie go posądzano, jakoby się nie solidaryzo­
w ał z listem rektora Kulczyńskiego. Jak pogodzić 
ten list rektora z tym, co się dzieje na uniwersy­
tetach i  wyższych uczelniach, przedstawionym w  
nim stanie rzeczy z tym  oświadczeniem p. Pre­
miera, które oto przed chwilą zacytowałem w  
skrócie, jak pogodzić ten list z tym, co się dziej* 
w  tej materii pow iedział p. Wojciechowski.

Charakterystyczne opuszczenie
Panie Prem ierze, gdy nieuawno Da Komisji Bu­

dżetowej przy budżecie Ministerstwa Spraw W oj­
skowych, zgodnie z wolą i poczuciem trzym iliono­
wej ludności żydowskiej deklarowałem cześć i 
głębokie przywiązanie tej Indności dla armii, Po l­
ska Agencja Telegraficzna podając informacje do 
prasy zagranicznej, opuściła tę deklarację. Czy w  
interesie Państwa Polskiego leży, aby zagranicę 
w  ten sposób informowano, że trzym ilionowa lu-. 
dność żydowska nie deklaruje tego przywiązani^ 
do armii, bo nic nie powiedzieli. Cytuję nr 26380 
z dnia 29 stycznia dziennika bardzo poczytnego w  
Wiedniu „Neue Freie Presse“  zwrócono mi na to 
uwagę i skonstatowałem, że tak jest. (G łos: Może 
oni wypuścili to ). Tego nie przypuszczam, tam 
więcej jest współpracowników Zydow niż nie- 
Zydów  i nie zdaje mi się, że oni by lego nie zrobili, 
nie m ieli powodu do skrywania i pominięcia ko­
munikatu nadesłanego przez P. A. 1.

Jednak p. Prem ier dalej zarzuca nam (p. KaKon 
Stw ierdza). Pan nie w ie, co ja  chcę powiedzieć. 
N ie zawsze profesor v lie  co będzie. Panie P ro fe­
sorze proszę się uspokoić.

Dokument grozy
Pan Prem ier przyznaje nam rów ne prawa, po­

tępia te wszystkie barbarzyństwa, jakie wynikają 
z hecy przeciwżydowskiej, ale te barbarzyństwa 
mimo wszystko się odbywają. Tutaj chciałbym Pa­
nom odczytać list, który otrzymałem dziś z Łodzi: 
14 lutego od porucznika rezerw y wojsk polskich 

| Juliana Siegela“  w  dniu 8 b. m. będąc w  W olszfy- 
! nie (w oj. Poznańskie) zostałem zaatakowany przei 
| kilku mężczyzn, o godz. 11 przed południem, któ­

rzy ze słowami „T y  Żydzie nie w>esz, że do W o l­
sztyna przyjechać nie wolno4* —  rzucili się na 
mnie i poczęli silnie okładać w  głowę, tak że twar­
dy kapelusz zupełnie zmiatdżano, a poza tym Je­
den z nich uderzył mnie żelaznym przedmiotem 
w  okolicę prawego oka tak, że cudem nie utraci­
łem wzroku. W yrwałem  się siłą i począłem b ie­
giem uciekać, chroniąc się w  składzie swego 
klienta. Nad okiem sączyła się otwarta rana i by­
łem w  stanie pół-przytumnym. W towarzystw ie 
policjanta nr 1452 udałem się na opatrunek do le ­
karza dr Nowaka, którego świadectwo załączam. 
W  towarzystw ie tegoż posterunkowego udałem się 
potem na dworzec kolejowy w  nadziei, że tu będę 
już pewny. Jednakże wychodząc nu peron —- tam 
policjant już nie poszedł —- zostałem s tyłu ugo­
dzony w  poranione miejsce przez osobnika który
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laszedł mnie zupełnie niespodziewanie tak. te pa* 
dłem nieprzytomny na ziemie. Około 80 osób było 
świadkami tego faktu, jednakże nikt nie usiłował 
zatrzymać osobnika, który po dokonaniu swojego 
„bohaterskiego" czynu zbiegł. O pomocy ze strony 
Świadków, oczywiście, m owy być tnkże nie mogło. 
Upadek na dworcu był tak silny, że spodnie po­
pękały na kolanach, nogi były pokaleczone 1 do­
piero po 15 minutach leżenia na ziemi, sam bez 
tadnej pomocy powróciłem  do przytomności, żeby 
ujść z życiem".

To jest kwestia bezpieczeństwa w ostatnich cza­
sach. (Glos: No, jak świadków nie było, to można 
Jeszcze więcej napisać). 50 osób było przy tym. 
Dlaczego Pan imputuje oficerow i Wojsk Polskich, 
że pisze lub m ówi nieprawdę, (Przeryw ania ),

Murzyn zrcbU swoje*.
Ppwiada jednak p. Premier, że nie chcemy pa­

trzeć prawdzie w  oczy: „Zachodzą w  Polsce prze­
miany społeczne i ekonomiczne, któreby się rów ­
nież dokonywały, gdyby Żydów w  Polsce uie by­
ło". Aly stoimy „w  poprzek temu, żeuy chłop szedł 
je  wsi do miasta i żeby w ten sposób tworzyły 
•śą wyższe wartości ekonomiczne. To  nie może 
być powstrzymywane przez Rząd",

Panie Premierze, tak nie Jest. Powiada dalej p. 
Premier, że my, którzy od lat doskonalimy w ła­
sne tyc ie  gospodarcze, a nie chcemy zrozumieć, 
że ten proces dziejowy jest konieczny, jakkolwiek 
dla nas szkodliwy. Prawda, my us łujemv popra­
w ić  nasz ustrój gospodarczy, dążymy do przewar- 
stwowienia gospodarczego, do uproduktywnienia 
naszego społeczeństwa, ale nie spotykamy się z 
żadnymi objawami poparcia i  pomocy, co więcej, 
krzyżuje się nam drogi i przeszkadza się nam. 
Gdzie są te siibwencje dla naszego szkolnictwa za­
w odowego? Gdzie jest to prawo publiczności dla 
naszych szkól? Latami całymi przeciąga się po­
dania, nim pozwoli się nam na otworzenie jakiejś 
szkoły zawodowej. A  w innych ilt.edzinach? W  
spółdzielczości'/ A  w naszym rzemiośle? A  jednak, 
Panie Premierze, myśmy nigdy nie przeszkadzali 
w  podnoszeniu i tworzeniu nowych wartości eko­
nomicznych w  Polsce, na tych ziemiach, które 
obecnie wchodzą w  skład nowego niepodległego 
Państwa Polskiego. Bo gdy przeczytamy dzieje 
Królestwa Polskiego, dzieje Księstwa Warszaw­
skiego 1 lata późniejsze po powstaniach z r. 1831 1 
1803 to skonstatujemy, żeśmy nie chcieli być je ­
dnostronnymi tylko w  handlu, myśmy chcieli 
pójść do wszelkich innych' zawodów, nie lękali­
śmy się pracy fizycznej, chcieliśmy pójść i do ro l­
nictwa, ale delegatom żydowskim w roku 1862 
margrabia Wielopolski, kiedy w  tej sprawie 
przyszli, powiedział: „Rolników  mamy, zawsze 
podostalkieui ich znajdziemy, zaś krajowi zbywało 
na t. z\v. stanic średnim, zaród ktorego przez O- 
patrzność na Was włożony, wskutek nieuzuania 
marnieje. Wspólnych więc starań dołóżmy, ahy 
ten zawód ożyw ić i  rozw inąć".

Chcieliśmy pójść gdzie indziej do rolnictwa, 
dano nam misję tworzenia stanu średniego, ka­
zano nam zostać w  handlu i przemyśle. Zostali­
śmy. Daliśmy, stworzyliśmy wyższe wartości eko­
nomiczne. Cukrownictwo i hutnictwo na ziemiach 
kongresowych kto zorganizował? Toeplitz, Ep- 
stein, Kronenberg, przemysł chemiczny i papiero­
w y  —  Natansohn, przemysł mechaniczny —  Loe- 
wenstein i dziś jest to firma Lilpop, Rau i  Loe- 
wenstein, chociaż religia jest tnna.

A  kto zorganizował żeglugę parową na W iśle? —  
Fajans, jeden z przodków słynnego prof. fizyki 
czy chemii, którego nie dopuszczono do katedry 
warszawskiej, choć go sprowadzał p. minister 
Swiętcsławski,

A  kolejnictwo? Kolej warszawsko-bydgoską zbu­
dował —  Epstein, terespolską —  Kronenberg, Fa- 
bryczno-Łódzką —  Jan Bloch, nadwiślańską —  
Kronenberg, dębliósko-dąbrowską —  Jan Bloch.

Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń zało­
ży li Kronenberg i  W awelberg. Bauk Handlowy w
Ł o d z i  Kronenberg, również Bank Handlowy w
Warszawie, którego prezesem obecnie jest b. mi­
nister spraw zagranicznych p. Zaleski. Ten Bank 
założony został w  r. 1870 przez kronenberga, a 
w iecie dla jakich celów? —  N ie tyiko dla handlo- 
wo-przemysłowych, aJe dla finansowania ekspor­
tu rolnego z Kongresówki za granicę.

A  w ięc my nie staliśmy nigdy w  poprzek życia 
ekonomicznego, tworzyliśmy wybitne wartości e- 
konomiczne dla kraju, dla społeczeństwa, z któ­
rym tyliśm y i  z  którym zżyliśmy się na tej ziemi.

Interwencja papieża u gen.. Franco
O zaprzestanie bombardowania ludności cywilnej

Rzym, 17. 2. (R ).  Sekretariat stanu Stolicy 

Apostolskiej nie potwierdza, lecz też i nie za­
przecza wiadomości jakoby Ojciec Święty zgo­
dził się interweniować u rządu gen. Franco w  

sprawie zaprzestania bom bardowania lotnicze­
go ludności cywilnej.

Akcja W. Brytanii i Francji
Paryż, 17. 2. (R ).  W  związku z inicjatywą 

francuską, zmierzającą do zakazu bom bardo­
wania lotniczego miast otwartych, pomiędzy 

rządem francuskim  a brytyjskim  odbywa się 

w  dalszym ciągu wym iana zdań. Z  chwilą u- 
stalenia zasad odpowiedniego projektu pomię­
dzy obu rządami, przedstawiciele Francji ł A n ­
glii w  łonie komitetu nieinterwencji zapropo­
nują przyjęcie opracowanej uchwały obu stro­
nom walczącym w Hiszpanii.

Rządy francuski i angielski przedstawiły już  

swój projekt, opracowany w  zarysach Stolicy 
Apostolskiej, prosząc o jego poparcie. Rząd  

Stanów Zjednoczonych inform owany jest o 

przebiegu rokowań i zapadłych decyzjach. In ­
tencją rządu francuskiego jest, aby konwencja, 
jaka ewentualnie będzie wynikiem obecnej w y ­
m iany zdań, me była ograniczona wyłącznie

do półwyspu iberyjskiego.
Rząd francuski zabiegać będzie o powszech­

ne przyjęcie konwencji i związanie je j posta­
nowieniami wszystkich sygnatariuszy. W śród  

postanowień projektowanej konwencji zaka­
zane ma być używanie wielkich samolotów  

bom bowych o dużym zasięgu oraz przewidzia­
ne m ają być środki dla ograniczenia jakościo­
wego zbrojeń powietrznych. Opinia francuska 

spodziewa się, że ewentualne doprowadzenie 

do skutku konwencji będzie pierwszym kro­
kiem w  dziedzinie ograniczenia wyścigu zbro­
jeń.

Sukcesy wojsk rządowych
Barcelona, 17. 2. (R ) .  M iuistersiwo obrony 

narodowej kom unikuje: N a  odcinku Estrama- 
dury wojska rządowe zajęły Sierra Quemada 

pod Peraleda, zdobywając liczny materiał wo­
jenny, porzucony przez powstańców.

N a  odcinku Campillo de Llerena zdobyte zo­
stały stanowiska nieprzyjacielskie Sierra Aqu i- 
la, Cortijo de los Polos i wzgórze Nava. N a  tym 

odcinku wpadło w  ręce w ojsk  rządowych 5 

dział 110 cum, oraz 12 karabinów  maszyno­
wych. A rm ia zachodnia odparła liczne silne 

ataki powstańcze.

Studentki chińskie walczą
na froncie

Hankou, 17. 2. (R ).  Agencja chińska Central 
News donosi: „North China Daily N ew s" ogła­
sza, że pewna młoda Chinka, absolwentka uni­
wersytetu Michigan, panna Chun, pracująca  
dotychczas w  ministerstwie kolei żelaznych 
Chin, z chwilą wybuchu działań wojennych po­
święciła się całkowicie m obilizacji kobiet chiń­
skich.

Zgodnie z planem, opracowanym  przez pan­
nę Chun, troska o wychowanie dzieci zostaje 
złożona na kobiety w  starszym wieku, a wszy­
stkie młode kobiety zostają zmooilizowane. W

obecnej chwili ponad dw a tysiące studentek 
chińskich zaciągnęło się do szeregów, otrzyma­
ło umundurowanie i zostało przydzielone do 
służby sanitarnej armii. Panna Chun przedsta­
w iła  osobiście marsz. Czang-Kai-Szekowi swój 
pierwszy oddział. Młode kobiety po zaciągnię­
ciu się do szeregów otrzymują specjalne wysz­
kolenie w  obozach, są jednolicie umundurowa­
ne i będą m ogły zdobyć stopnie oficerskie na 
froncie. Z  pośród dotychczas zmobilizowanych  
kobiet, 400 liczy sobie od 17 do 22 lak

NuriPasza nikogo 
nie reprezentuje

Londyn, 17. 2. 2AT. W  odpowiedzi na interpe­
lację w Izbie Gmin minister kolonii Ormsby Go­
re oświadczył, że przyjmował ostatnio w  Londy­
nie Nuri Paszę w  charakterze prywatnym, że 
Nuri Pasza nie reprezentuje żadnej grupy i że nie 
występował z formalnymi wnioskami. (Od pew­
nego czasu Nurj Pasza, jan wiadomo, znowu u- 
siiuje pośredniczyć między Arabami palestyński­
mi a rządem angielskrn).

Próba pobicia rekordu
Miami, 17. 2. (R ) Sześć wielkich samolotów  

bombowych odleciało do Limy. Eskadra ta, li­
cząca 50 osób pod dowództwem płk. Roberta 
Olds zamierza dokonać lotu bez lądowania  
z Miami do Lim y na trasie liczącej oko. 5000 
kim. W  razie niesprzyjających warunków  at­
mosferycznych eskadra lądować będzie na lo­
tnisku France Field w  Panamie. Udany lot 
„Non Stop" byłby nowym rekordem dla sam o­
lotów wojskowych.

(Głos: jedynie dla siebie). Nieprawda, bo nawet 
z tego punktu widzenia te przyszłe pokolenia już 
do nas nie należą. Według paragrafu aryjskiego 
ma Pan rację, ale Pan nie jest podobno rasistą —  
w ięc ja mam rację.

N ie  mam czasu, jest czerwone światło, chcę ty l­
ko w  kilku słowach jeszcze jedno zagadnienie szki­
cować. Samorządu terytorialnego nie ma. Jeżeli 
chodzi o nas, jesteśmy pokrzywdzeni co do składu 
i urzędowania. To  samo jest w  samorządzie gospo­
darczym. Now a ustawa projektowana o samorzą­
dzie terytorialnym uchyla częściowo powszechne 
prawo wyborcze 5-cio przymiotnikowe. Przeciw  
tej ustawie będziemy występować i domagamy się 
utrzymania 5-cio przymiotnikowego prawa wybór- 
czego. Na tej samej zasadzie zbudowana być musi 
nowa ordynacja wyborcza do Izb Ustawodaw­
czych. Dlatego m owy, które dziś słyszałem, robią 
wrażenie sztuczne, nie ma tego ognia, który jest 
źródłem światła i ciepła, są one jak rakieta, jak 
ognie sztuczne, które wzbijają się bardzo wysoko, 
ale spadają z hukiem i  z trzaskiem, rozpryskują 
się i nic po nich nie zostaje. Jedynie przez w pro­

wadzenie do Izb Ustawodawczych szerokich mas 
ludu, które reprezentują Naród Polski, i w  tym 
spotkaniu z Narodem Polskim możemy kuć te za- 
aania, o których m ówił Pan Premier, ku osiągnię­
ciu wspólnego dobra, większości lazem z mniej­
szościami.

Dziś z tej trybuny do tego Narodu Polskiego się 
odzywamy i uważamy, że Naród Polski zrozumie 
i oceni to, z czym się zwracamy.

Przypominają mi się słowa wielkiego wieszcza 
Zygmunta Krasińskiego:

„Od tysiąc lat ojcow ie nasi pos.cdli tę ziemię, 
nie sły chać, by kogo z niej wygnali lub ujarzmili 
na niej. Jak kłosy niw, jak sosny borów tak oni 
byli jej synami, a pod cień ich szabel postronne 
garnęły się ludy, bo czego ucho n:e słyszało, oko 
nie dowidzi, ale dusza możnych kocha wolność — 
była ich udziałem". 1 drugiego wieszcza zacytuję i 
tymi słowy skończę. Największy wieszcz polski 
Adam Mickiewicz powiedział: „Jeżi-li kraj ma żyć. 
potrzeba, oy w  nim żyło prawo". (Oklaski na ła* 
wach żydowskich).
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Włosi prasng spokoju f  -  wytchnienia
d0 Wystawa Augusta, stary ł  nowy Rzym w ramach wielkiego

wi j  wystawou go, Mussolim o... Petrarka, — „Aoma caput orbis terrarumu,  Marzenia o
odbudowie dawnego imperium rzymskiego, c  dzisiejsza rzeczywistość włoska, — Oś Rz\m—Ber- 
\ i. — Ciekawa wymowa cyfr i faktów, — Ogoł włoski pragnie spokoju i,„ porozumienia z Anglią

Na „Płaca P i ę c i u s e t t u ż  przed dworcem j 
Termini, którym obcy przeważnie przyjeżdża* 
ją  do Rzymu, wita nowopizybywających po­
złocony „lew Judy", ustawiony u stóp pomni­
ku ku czci bohaterów włoskich, poległych w 
pietwszej wojnie ADisyńsKiej, czterdzieści k il­
ka lat temu.

Lew  noszący na głow ie Koronę „króla kró- 
lów “ sprowadzony został do Rzymu z Addia 
Abeby po wojnie abisyńakiej ku wiecznej thw a  
le zwycięskiego oręża włoskiego, oraz ku prze­
strodze wrogom, którzy odważyliby się prze­
ciwstawić zdecydowanej woli odbudowy w iel­
kiego Imperium Rzymskiego.

Główną arterią ria  Nazionale schodzimy do 
miasta, i oto po naszej prawej stron o wznosi 
się potężny gmach „W ystaw y Augusta", która 
to wystawa w postaci doskonałych zdjęć 1 od­
lewów słynnych dzieł rzeźbiarskich ma obrazo­
wać 2.000 lat historii Rzymu. A  zapewne nie 
jest to przypadkiem tylko, że nad główną salą, 
od razu u wejścia na teren wyatawy, wyciosa­
ne są z granitu słow a: „Roma caput orbis ter- 
rarum " (Rzym  jest stolicą św ia ta !).

W ystawa trwa od 23 wrześnie 1937 do 23 
września 1938 roku, i tej to imprezie większość 
zwiedzających Rzym zawdzięcza 50-procento- 
w ą zniżkę kolejową.

N a  terenie wystawy spotyka się wiele m ło­
dzieży (uczestnicy wycieczek szkolnych!) a  
stosunkowo niewielu turystów. Rzecz ciekawą, 
że w kołach turystycznych wystawa nie wzbu­
dziła większego zainteresowaniu, Jest to poczę■ 
śd - uzasadnione niechęcią turystów do wszel­
kich kopii i reprodukcji, gdyż płacąc dobrą  
monetą za koszta przejazdu i pobytu, woli się 
już zobaczyć dzieła starego Rzymu w poblis­
kim chociażby „forum  Romanum", w  licznych 
muzeach i w  Watykanie. I

Juk przy każdej Imprezie propagandowej, 
tak i w itym  wg pada u tendencja Jest aż nazbyt 
jaskrawa. Chodzi o uzmysłowienie publiczno­
ści, że między starym a nowym  Rzymem za

(O d  naszego specjalnego wysłannika) Rzym, w  lutym.

kresów zobrazowana jest jak najaoKładniej po­
tęga Rzymu w poszczególnych fazach historii, 
a obok —  porównanie z Italią przed M^ssoli- 
nim oraz po wojnie abisyńskiej. Obok słów  
Pe-rarkl lśnią na murach wyimkl z mów Mus- 
soliniego. Stąd wniosek niezawodny, że czło­
wiek, któremu ltaiia zawdzięcza zwycięstwo 
nad Negusem, utoruje drogę ku odnowieniu  
dawnej potęgi Rzymu.

A le  pozostawmy na uboczu reminiscencje 
historyczne, jakie się nasuwają w związku z 
wystwą, 1 przypatrzmy się bliżej dzisiejszemu 
życiu.

Czy dzisiejszy W łoch gotów jest dźwigać na 
swych barkach tradycję dawnych Rzymian?

Tu zdaje się docieramy do źródła wielu nie­
porozumień, spowodowanych przez taszyzu. 
Dzisiejszy W łoch, w którego żyłach krew  rzym  
ska od dawna zmieszała się z krwią Greków, 
Fenicjan, Kartagińczyków oraz wielu Innych 
ludów w ciągu tysięcy lat, nie tylko podbitych, 
ale i po części zaabsorbowanych ptzez Rzym —  
dzisiejszy W łoch stanowczo nie ma zrozumie­
nia dla awanturniczych przedsięwzięć dla wy­
kazania tylko, że „Rzym jest stolicą świata". 
W łoch  jest naogół praktycznym człowiekiem, 
a zatem doskonale zdaje sobie sprawę, że dziś 
nie sprowadza się z pola bitwy zdobyczy w o­
jennej, nie prowadzi się w niewolę zastępów  
niewolników ani pięknych kobiet, a rydwany  
rycerskie powracające z podbitego kraju, nie
są przeciążone ładunkami złota, srebra oraz 

chodzi ścisła łączność N a podstawie map I w y wszelkich kosztowności, które zawsze były

udziałem Rzymian wracających ze zwycięskich 
wyp.aw  wojennych. Dziś wiadomo Jak najdo­
kładniej, że wojna kosztuje dużo pieniędzy, i  
zwycięska wojna pochłania dopiero miliardo­
we sumy dla eksploatacji odniesionego zwy­
cięstwa. Dzisiejszy W łoch  nie pragnie zatem 
żadnych więcej awantur wojennych, chciałby 
tylko w  spokoju pracować 1 odetchnąć nieco 
lżej po latach ciężkiej próby.

A  tej atmusfery spokoju i odprężenia brak  
właśnie w  dzisiejszych Włoszech. Od szeregu 
lat nerwy ludu włoskiego trzymane są w  bez­
ustannym naprężeniu: ciągłe manifestacje, cią 
głe wołania „hurra", bezustanne okrzyki to na 
cześć przyjaciół, to znów ku przestrodze do­
mniemanych wrogów  —  wszystko to Już grun­
townie się przejadło.

A lbo  Jest-że to może tajemnicą wszystkich 
dyktatorów, którzy szukać muszą co ras in­
ny ch ,ia. ił dla podtrzymywania ducha w ma­
sach i skierowania uwagi „ ludu" co raz to w  
Inną stronę ! ?

W o jn a  abisyńsKa połączona była r  wielkimi 
ofiarami, poniesionymi przez naród wioski. 
Italia była odosobniona od całego niemal świa  
ta, i tylko nadzwyczajnemu wysiłkowi całego 
narodu włoskiego zawdzięcza Italia swe zw y­
cięstwo. Po dziś dzień widać na alicach Rzymu 
starszej" daty (z czasoir sankcjil) autobusy

wbudowanym i z tyłu piecami, opalanymi 
ekstraktem węglowym, który służył jako śro­
dek napędowy wówczas gdy zabrakło benzy­
ny. W ie lu  rzeczy W łoch  wyrzekł się dla zwy-
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* )  Podręczniki astrologiczne twierdzą, te po- 
itswienie dokładnego horoskopu i jego wytłu­
maczenie wym aga pięćdziesiąt do sześćdziesię­
ciu dni pracy, jednakowoż dodają, że nawet i 
astrolog sam zależny jest od wyższych pił. Je­
żeli gwiazdy są dla niego łaskawe, jeżeli po­
siada dar intuicji, wtedy może go w jednej, je ­
dynej, szczęśliwej godzinie wykończyć. W  sza­
lonym pędzie odwiozła Henrietta Hochhalter 
astronoma z powrotem do „Czarodziejskiego 
Fletu" i pożegnała go serdecznie aż dó wieczo­
ra : po takiej jeżdzie i rozmowie, w  takim to­
warzystwie, był Otto w  nastroju różowym i 
skrzydlatym, tak pełen był w ied»v i poznania 
innych światów, że każdy najśmielszy zamach

* )  Wskutek omyłki technicznej zamie­
szczono w  zakończeniu wczorajszego od­
cinka powieściowego n iew laścw y ustęp po­
wieści, obejmujący uwadzieśeia w ierszy (od 
słów : „ I  cńoćby nawet” ... aż do słów końco­
wych: „ten młody człow iek '), przez co za­
kończenie to stało ■ się niezrozumiałe. Powta­
rzamy wobec tego dziś końcową część odcin­
ka nu 46 i  dajemy w łaściwy ciąg dalszy.

na gwiazdy w ydał mu się dozwolonym. Do ro­
boty!

Szybko narysował koło, podzielone na dw a­
naście części, przedstawiające sklepienie nie­
bieskie, a w nim wpisał znakami runicznym] 
świętej nauki, gdzie słońce, księżyc, planety i 
gwiazdy stale świeciły w owe południe nad A l- 
geciras. Obliczenia posuwały się szybko na­
przód dzięki różnym tabelom pomocniczym, ale 
gdy mapa niebios z znakami zodiakalnymi by­
ła  już gotowa, zaległo lodowe milczenie pomię- 
azy zenitem j nadirem, pozostała tytko zagma­
twana sieć formułek, która wtajemniczonemu 
miała się przedstawić jako wizerunek człowie­
ka. Znaki nie mówiły, nie w iązały się z sobą w  
ważkie proroctwo. Czcze zakrętasy tańczyły 
przed oczyma Ottona, wpatrywał się w nie, lecz 
nie obudziły w nim niczego, jego pytania nie 
otrzymały odpowiedzi.

Jeżeli zawiedzie, winę poniesie otoczenie. W  
kuc hni krzątała się hałaśliwie pani Gensow i z 
matczyną troskliwością, dwa razy pytała, co 
mogłaby mu zgotować na obiad. „W ynocha  
stąd !" Bezpośrednio po tym przyszedł Quentel 
złożyć swe uszanowanie, został jednak nie zbyt 
mile powitany. „N ie  mam czasu, a  roboty po

uszy, przyjdź pan jutro ." Chwilę później nadu­
żył pan Haschkamp prawa sąsiedzkiego, chciał 
zapalić cygaro w salonie i dowiadywał się jak  
się powodzi jego młodemu przyjacielowi. „ W i ­
dzi pan, że jestem zajęty, panie sekretarzu".

„Zajęty, czym?"
„Zawodowo, pilne zlecenie."
Na końcach palców okrążył Haschkamp stół, 

chciał zaglądnąć astrologowi do rysunku ho­
roskopu, ale Otto zakrył spiesznie arkusz.

„Ja doprawdy nie mam czasu..."
„Proszę wybaczyć, nie przypusz .^ałeiin.. ;
W  drzwiach zderzył się Haschkamp z Schap- 

skim, który w  służbistej postawie pvtai, czy i 
jak  długo ma stać w pogotowiu z wozem. Otto 
odmówił. Gdzież znajdzie spokój, potrzebny mu 
do spełnienia zadania? „Schapski, czy r _ ‘» 
leśniczówkę Rosenwinkel?"

„Rozumie się, panie Wiese, zaraz na prawo  
od wielkiej alei."

I powrócił tam, skąd przyszedł. Biegiem po­
pędził z auta do stołu, przy którym siedział był 
z Henriettą. N a  płycie widniały niestaue jesz­
cze słowo 1 liczby, które wypisała wielkimi, 
pochyłymi literami na surowym  drzewie świer 
kowym . Gdy to ujrzał ponownie, zabłysły m a
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eięstwa, będąc przeświadczonym, że po wojnie  
nastąpi era pokoju i wytchnienia.

Co się jednak okazało?
Jeszcze nie przebrzmiały echa w ojny abisyń  

skiej, gdy wtem zaczęła się przyjaźń z Niem ca­
mi i co za tym idzie —  interwencja w  wojnie  
hiszpańskiej.

Czego szuka Mnssolini w  Hiszpanii?
Nikt w  Rzymie me jest w  stanie na pytanie 

to udzielić jasnej odpowiedzi. Radio rzymskie 
podaje wprawdzie codziennie wieści o coraz to 
nowych „zwycięstwach” armii narodowej, ale 
publiczność przestała już traktować na serio 
tego rodzaju wiadomości. Powtarza się pyta­
nie: W  imię .czego wysłano kilkadziesiąt tysię­
cy (wedle tutejszych statystyk walczy w  H i­
szpanii około 50.000 W ło c h ó w !) młodych W ło  
chów do Hiszpanii? Dlaczego nie powracają  
stamiąd liczni ochotnicy? Czyż mało krw i w ło ­
skiej przelano dotychczas dla obcej zupełnie 
sprawy?

Nie ma Jsdnak odpowiedzi na podobne py­
tania.

Pono kampania hiszpańska spowodowała pe 
wne niezadowolenie nawet w  samych kołach 
faszystowskich. Niezadowolenie zwraca się w  
pierwszym rzędzie przeciw gen. Franco, który 
zawiódł pokładane w  nim nadzieje. Zw racają  
tu uwagę, ze Franco popełnił jeden wielki 
błąa, który mści się na nim po dziś dzień. W  
okresie, gdy sytuacja Madrytu była niezwykle 
krytyczna i istniała możliwość zdobycia stoli­
cy, gen. Franco odciągnął z frontu madryckie­
go część swej armii, by pośpieszyć z pomocą 
„lwom  A lkazaru”. B y ł to gest coprawda pięk­
ny, ale właśnie ta przerwa w  działaniach w o­
jennych pod Madrytem wykorzystana została 
przez armię rząduwą dla dalszego umocnienia 
pozycji. Stolica Hiszpanii zamieniona została 
w  fortecę trudną do zdobycia.

Dochodzi się w  tych samych kołach do prze 
konania, że interwencja w  Hiszpanii nie dała 
pożądanych skutków. Spodziewano się, że pod 
presją interwencji Anglia  będzie skłonniejszą 
do ustępstw na rzecz W łoch . Stało się jednak  
inaczej. Dzisiaj zaś trudno już n wycofanie się 
z honorem z tej niefortunnej imprezy.

Kroczą zatem faszystowskie W łoch y  —  na 
razie j)rzynajmniej —  nadal po linii niespodzia­
nek.

Oś Rzym Berlin nie jest legendą. N a  ra ­
zie partnerzy trzym ają się mocno, nie w iado­
mo tylko, kto kogo w ygra  w  walce konkuren­

oczy, jakby  dziesiątki lat upłynęły od czasu, 
gdy drzewo otrzymało ten napis.

„Algeciras —  24. X II. 1906 —  12 godzin.” 
Czytał to raz po razie, wchłaniał każdą kre- 
seczkę w  siebie, jako  cenny i subtelny doku­
ment zaufania. D ługo tak stał, jakby  zaczaro­
wany, z wzrokiem utkwionym w  płytę stoło­
wą, obserwowany podejrzliwie i z zdumieniem  
przez kelnerkę, która nie śmiała się zbliżyć.

Potem popędził do lasu, do samotności. Na  
skraju  polany rzucił się na trawę pod bukiem, 
pomiędzy bladymi leśnymi fiołkami, gw ałtow ­
nym ruchem wyciągnął rysunek horoskopowy, 
zatopił się w  nim i czuł się tak, jaKby nieskoń­
czoność tchnęła weń dech wszystkich żywiołów. 
I oto niejasne, znaki symboliczne przemówiły  
i coś zadrgało pomiędzy planetami jak  elmskie 
ogniki, zamęt przeistoczył się w  promienistą 
panoramę, z śpiewaniem gwiazd powstawało i 
zagasało życie.

Otto ledwie mógł nadążyć Ołówkiem nawa­
łow i myśli. W  małym notesiku zapełniał stronę 
po stronie, pisząc o Henriecie, dziecięciu W e ­
nus.

Zrodzona dla piękności i wdzięku, czysta w  
największej namiętności, a mimo to nie wsty­
dliwa, niezaradna, skromna, współczująca, czu­
ła, obdarzyła znak wagi uzdolnieniami artys­
tycznymi, miękkością, taktem, pewnością sie­
bie. Zm ysł zarobkowania i praktyczna dziel­
ność, podobnie jak  1 zdolność wybicia się, nie 
były je j użyczone, do wielkiej pracy brak je j 
było sił. Tam gdzie była łubiana, dokazywała  
cudów w  przezwyciężaniu przeciwieństw i ła ­
godzeniu sporów. A le pod znakiem Byka czy­
hała na nią pokusa w  postaci nieokiełznanej 
zmysłowości. Ona pokona kusiciela i uzdrowi 
zło; u je j boku stanie wybawca i z jego pomo­
cą dopiero kroczy z uśmiechem gonad otchła­
nią.

cyjnej z trzecią stroną, którą jest w  tym w y ­
padku bezsprzecznie... W ie lka Brytania.

Jeśli zaś o faktyczne korzyści „dwuprzymie- 
rza“ chodzi, zdaje się, że są one przeważnie po 
stronie W łoch. Za przyjaźń z Rzymem Niemcy 
muszą płacić, tak przynajmniej sprawa chwi­
lowo wygląda-

Oto kilka faktów.
Rok temu założone zostało włosko-niemiec- 

kie towarzystwo dla eksploatacji naturalnych  
dóbr Abisynii. W  szczególności ma towarzyst­
wo to za zadanie poszukiwanie złóż złota, sre­
bra, miedzi oraz wielu innych m inerałów, ja ­
kich wedle przypuszczeń nie brak w  Etiopii. 
N a razie praca nie dała jeszcze wyników , ale 
nie ulega wątpliwości, że gay  będą jakieś rezul­
taty, decydujące słowo w sprawie eksploatacji 
nneć będą W łochy. A  Niemcy m ają w  towarzy­
stwie tym 49 proc. kapnała.

W  styczniu podpisana została om owa w łos- 
ko-niemiecka w  sprawie wysyłki włoskich ro ­
botników rolnych do Niemiec. W  myśl umowy, 
począwszy od pierwszego tygodnia marca od-

Gdy o pieniądze idzie, to 
i t*aui £inruut jest Niemcem

Praga, 17. 1. ŻA.T. \vydawany w  Pradze „M ię­
dzynarodowy Biuletyn Lekarski” zwraca uwagę 
na treść broszurki reklamowej, załączonej do ek­
sportowanych z Niemioc paczek z tabletkami 
,.PanfIavin”. Broszurka informuje, że preparat 
ten był po raz pierwszy produkowany w  J. G. 
Farben - Industrie „z  zachęty tajnego radcy prof. 
dra Paula Ehrlicha". W  ten oto sposób zaznacza 
Biuletyn — uprawia się w  handlu zagranicznym 
reklam^ dla Niemiec przy pomocy nazwiska słyn­
nego uczonego, przy czym autorzy lej reklamy 
widocznie żadnego wstydu nie odczuwają na myśl 
o tym, że w samych Niemczech zniesławia się 
wszystkich lekarzy - Żydów i że jakiemuś tam 
gauieiterowi Streicherowi wolno piętnować naj­
większych koryfeuszy medycyny niemieckiej — 
wśród nich także Paula Ehrlicha —  jako zbrod­
niarzy.

To co uprawiał, uważał Otto W iese za astro- I 
logię, w rzeczywistości pracował dla niej od | 
dawna, tak jak zakochany student, który skła­
da wiersz do wiersza, by swą miłą przyozdobić 
w wszystkie perły języka, wyszperane z tomi­
ków  o złoconych brzegach. L iryka naszego a- 
stronomu różniła się od tej poezji tylko bra­
kiem rym ów i oprawą z wielce uczonych w y ­
rażeń mistycznej nauki. Każdy nieuprzedzony, 
któryby go tak widział, siedzącego w  leśnym  
cieniu, z notesem na kolanach, z rozpłomienio­
nym wzrokiem, błądzącym po kwiecistej łące, 
to znów po jasnym  błękicie nieba, potem po­
nownie po matowej zieleni świeżego dywanu  
m urawy, —  ten musiałby wziąść Ottona za to, 
czym był po raz pierwszy i ostatni w życiu —  
za.poetę. T j l ko  wywiadowca policyjny widział 
w nim przebiegłego przestępcę, który teraz, 
właśnie teraz knuje najniebezpieczniejsze p la­
ny.

Haschkamp, okrągławy pan, lubiący z u k o ś - 
nie pochyloną g łow ą przechadzać się, jak  ak ­
tor, powtarzający w  myśli swą rolę, —  prze­
mienił się w  Indianina. Bezszelestnie zakradał 
się przez krzaki i jak  w ojow nik  szczepu Siuxów, 
zbliżał się cichaczem do astrologa. Pojechał za 
nim taksówką, by stwierdzić z kim  W iese spot­
ka ł się w  leśniczówce Rosenwmkel. Z  nikim, 
oświadczyła kelnerka, której Haschkamp za­
prezentował się jako urzędnik policji w  cyw i­
lu. M łod j człowiek przeczytał tylko jakiś napis 
na stole, jakąś dawno ubiegłą datę, której cy­
fry  m ogły naturalnie także coś innego, jak  tyl­
ko rok, miesiąc oznaczać, —  pismo szyfrowe, 
albo też i nie. Haschkamp zanotował: „A lgeci­
ras —  24. X II. 1906., 12 godzina” i pytał natar­
czywie: „Kto to napisał? Kiedy to napisano?”

Tego nie m ogłaby mu powiedzieć, ona czyta 
gazety, a nie stoły, odpowiedziała dziewczyna z 

i  taką szorstkością, iakby podejrzewała tego czło

chodzić będą z W łoch  do Niemiec transporty 
robotników rolnych do łącznej liczby 30.000 
osób. Robotnicy w łoscy m ają zapewnione w  
Niemczech odpowiednie płace, pełne wyekw i­
powanie oraz zaspokojenie potrzeb kultural­
nych przez przygotowanie bibliotek włoskich  
itd. Po ośmiu miesiącach rubotnicy m ają po­
wrócić do W łoch, przy czym zagwarantowana  
im zostaje możność zabrania z sobą oszczędno­
ści, mimo ograniczeń dewizowych.

Dalszym faktem niemieckich ustępstw na 
rzecz W łoch  jest wielki ruch turystyczny z Nie  
miec do W łoch. W łochy są jedynym krajem  l ł  
świecie, dokąd turysta niemiecki może wyjeż­
dżać i zabrać z sobą 600 marek niemieckich 
(do wszystkich innych krajów  tylko 10 m a­
re k ! ).  Przyjeżdżają też do W łoch turyści nie­
mieccy w  niebywałej wprost liczbie. Co tygod­
nia zaw ijają ponadto do portow włoskich stat­
ki niemieckie, mające na swych pokładach ty­
siące uczestników popularnych wycieczek.
Niezawodnie W łochy na tym korzystają, kw e­

stią niepokojącą ogół jesi tylko pytanie:
—  Jak drogo W łochy  za to zapłacą?
Czy nie zostaną one przez Berlin wciągnięte 

w  międzynarodową awanturę, z której stanow­
czo nie będzie już powrotu?

„Rzym jest stolicą św iata!*’ —  jest to ładny  
frazes, dzisiejszy Rzymianin nie ma jednak tak 
wielkich wym agań. Chciałby tylko żyć w  spo­
koju  i mieć pewność, że skoro obudzi się nastę­
pnego dnia z rana, nie będzie zaskoczony jakaś  
niespodzianką. Dzisiejszy Rzymianin aż nazbyt 
przesycony już jest różnego rodzaju manifesta­
cjami, chciałby on tylko mieć wreszcie moż­
ność spokojnej pracy w  atmosferze pozbawio­
nej znamion naprężenia.

Rzecz też ciekawa.
W szelkie pogłoski o jakichkolwiek próbach  

zbliżenia między W łocham i a Anglią  podchwy­
tywane są z wielkim  zainteresowaniem przez 
ogół włoski, panuje bowiem powszechne prze­
świadczenie, że jedynie porozumienie z Anglią  
uchronić może W łochy  od nowych... niespo­
dzianek.

wieka z policji o jakieś przestępstwo. Zresztą 
ten m łody człowiek był tu dziś przed południem  
z jedną elegancką panią. Nie, na numer auta nie 
zwróciła uwagi, ani z cichej rozm owy obojga  
nie mogła nic podchwycić, ale jak  ta pani w y ­
glądała, to może dokładnie opisać. —  ,Prędzej, 
panienko, proszę opowiedzieć!”

0  niczym nie zapomniała, ani o brązowej, 
włóczkowej sukni i brązowej czapce, ani o kro­
kodylowych bucikach, ani o brązowej torebce.** 
„ A  twarz i postać?” —  „Mała, chuda, z przo­
du jak  deska, z tyłu bez zaokrąglenia. Tak i 
zdechlaczek", orzekła pogardliw ie kelnerka, po 
chodząca z Bawarii. „ A  ćwierkała, ho! Z a  to 
była grubo wysm arowana. Praw dziw e pudełko  
z faroam i. A  jak  ta bezwstydna kobieta miz­
drzyła się do tego przystojnego faceta, to po- 
trza było panu widzieć, panie komisarzu, jo  się 
poprostu wstydziła.”

To było sensacją, nawet dla Haschkampa, 
który w swym  zawodzie przyzwyczajony byl 
do niespodzianek. Otto W iese spotkał się w  
gęstym lesie z tajemniczą damą, która według  
opisu, m ogłaby należeć do międzynarodowej 
szajki bandyckiej.

1 choćby nawet kelnerka nie m iała d la ta­
kich spraw  specjalnego zmysłu, tu kobieta, któ­
ra z zwyczajnym  astronomem ulicznym obija  
się po lasach, zasługuje na szczególną uwagą. 
W yw iadow cy  policyjnemu ukazały się widoki, 
które przypraw iły go o zawrót głowy. Przypu­
szczał już od dawna, że włam anie z placu Don  
Karlosa nie może być dziełem berlińskiego śmia  
ta podziemnego, ale że jednak ślad ; prowadziły  
aż do takich wyżyn, to przeszło wszelkie ocze­
kiwania, a także zapewne i granice jego resor­
tu. Dziś jeszcze musi zdać sprawę szefowi.

(C . d. n .)
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T Y R A N
Termity -  najmniejsi inżynierowie

Człowiek nie jest najinteligentniejszym stworzeniem, — Słaby 
i niedołężny termit, — Budowle 8-metrowe, — Najsilniejsze to• 
pory nie potrafią rozbit ścian domu termitów.«  Niezwykła Lecii- 

nika budowlana, — Zadziwiające przykłady bohaterstwa

roniedztałek.
Droga Fannyl 

Moja cierpliwość się wyczerpała! Dwanaście lat 
Już jestem Twym  mężem, ale właśnie dzisiejszej 
nocy, gdy prawie nie mogłem usnąć, uświadomi­
łem sobie jasno i wyraźnie, że tak dalej być nie 
może Twoje wydatki doprowadzają mnie do ru­
iny! Ta suknia w niebieskie kropki — według 
mnie zbyt młodociana <Jla Ciebie, chcesz wiecznie 
udawać podlotka? — kosztuje więcej niż możemy 
sobie pozwolić. Podałaś mi zresztą o wiele niższą 
cenę. W ięc nadto okłamujesz mnie! To  jest po­
czątek każdego występku! Teraz, proszę lam So­
bie sama głowę, jak załatwić sprawę z krawcową 
Chcę Ci raz,pokazać, że nie będę dłużej znosił 
Twego skandalicznego postępowania!

Pozdrawiam  Cię Franz.
Wiórek.

Droga Fannyl 
Przecież zapłaciłem za Tw oją  nie elegancką su­

knię .Rozmyśliłem się. Gdybym nie wyrównał ra­
chunku krawcowa zaskarżyłaby mnie, bo ja po­
noszę odpowiedzialność za Tw oje wydatki. Kosz­
ta sądowe wynosiłyby mniej więcej tyle, że mógł­
bym za tę sumę sprawić sobie dwa nowe ubrania. 
Jeślibym więc nie zapłacił stałbym się wrogiem 
własnej kieszeni. Lecz mimo to znajdę sposób 
przeciw Tw ej rozrzutności. Już jutro każę umieś­
cić w gazetach następujące ogłoszenie: pOświad­
czam niniejszym, że za długi mojej żony nie odpo 
w iadam ", Przyjm  to z  łaski swojej do wiadomej 
ic il Franz,

Środa.
Droga Fannył 

N ie podałem tego ogłoszenia. Ale nie myśl przy 
padkiem, że żal mi się Glebie zrobiło, Ani się śnil 
Tylko nie chcę, by moje uczciwe i poważane na­
zwisko, które niestety i Ty nosisz zostało publicz­
nie napiętnowane. Lecz teraz chciałbym Cię pro­
sić, byś zgodziła się na rozwód. Dowiedziałem się 
od kilku osób godnych zaufania, że często odw ie­
dzasz tęgo młodego lekarza w sąsiednim domu. 
Może zechcesz mi wmówić, że chodzisz tam tylko 
jako pacjentka? Chyba na to się już nie odwa- 
żyszł Dlatego już jutro opuszczam nasze wspólne 
mieszkanie! Franz.

Czwartek,
Droga Fannyt 

Dla Ciebie byłoby napewno wygodnie, gdybym 
ja właśnie usunął się z domu, Ale nic z tego, mo 
ja droga 1 Żebyś mogła mi polem wytoczyć proces 
O złośliwą ucieczkę! Nie, ja tu pozostanę, choćby 
mi przyszło jeszcze gorzej cierpieć! Będę spal w 
jadalni na dywanie. Na obiad l kolację możes* 
nawet tam przyjść wszystko mi jedno, będę jadJ 
W  sypialni. Nie chcę Cię w  ogóle widzieć. Bo gdy 
patrzę na Ciebie ogarnia mnie ochota rzucić tią 
na Ciebie, bić Cię! Ale tak dalece się nie tapomr /. 
Jeslem przecież gentlemanem i  pozostanę nim 

nawet wobec kobiety Tw ego pokroju!
Franz,

Piqlek.
Droga fannyt 

Teraz dopełniła się miarka! Długi, kłamstwo,
zdrada, wieczne kłótnie — oto moja żonal Dziś 
znowu zrobiłaś mi wielką awanturę bez powodu. 
Nie mogłem od razu nic Ci odpowiedzieć, wprost 
straciłem głowę! Dopiero potem wiele godzin póź 
niej popadłem w bezgraniczną wściekłość. W tej 
chwili właśnie jestem okropnie zdenerwowany. 
Radzę Ci — schodź mi z drogi! Dotychczas pa­
nowałem nad sobą. Ale od dziś jeslem innym czło 
wiekicml Mścicielem swej czcił Rewolwer sobie 
kupię! W yprawię tu straszną, krwawą łaźnię! — 
Najpierw Ciebie zamorduję, potem sam się zabiję. 
Masz dwa życia ludzkie na sumieniu! Ostatnie 
moje westchnienie: Biada Ci, bezwstydna kobieto!

Franz.

Czasy dzisiejsze znamionuje wspaniały rozwój 
techniki. Podziwiamy olbrzymie drapacze nieba, 
korzystamy z szybkich i wygodnych środków ko­
munikacji, i wreszcie z  przyjemnością zasiadamy 
w  wieczór zimowy na wygodnym fotelu, aby słu­
chać radia w  pokoju ogizanym przez kaloryfery. 
T o  też wyrobiliśmy sobie zdanie, że człowiek jest 
panem kuli ziemskiej, którą oplótł setkami kilo­
metrów kabli i  szyn kolejowych, niosąc kulturę 
do najdalszych zakątków globu. Sądzimy po­
wszechnie, że na ziemi me ma istoty, któraby do­
równywała człow iekowi rozumem, inteligencją i 
kulturą.

Ale oto dowiadujemy się ze zdumieniem, że tak 
nie jest. W  strefie równikowej, w nieprzebytych 

•puszczach afrykańskich Ugandy, Konga, w In­
diach, w Australii, w  Ameryce PołndniowcJ ty je  
istota, która jeśli nie przewyższa człowieka u- 
miejętnością urządzenia sobie życia, to w każdym 
razie dorównała mu zupełnie. Zwierzęciem owym 
jest termit, owad, zwany przez murzynów białą 
mrówką.

Termit, podobnie jak człowiek, jest słaby i nie­
dołężny. N ie posiada potężnej zbroi chitynowej, 
jak inne owady. Jest ślepy i pełza niemal na 
swych 6 nóżkach, drżąc i umierając z  chłodu, gdy 
temperatura, w której żyje, spada poniżej 20 sto­
pni. Ta słabiutka, niedołężna istota Jest jednak 
potężnym, mądrym, przewidującym inżynierem, 
organizującym swe życie w  sposon podobny do 
człowieka, a nawet w  niektórych wypadkach w  
sposób daleko mądrzejszy i ciekawszy. Podróżni­
cy przemierzający dżungle afrykańskie podziwia­
ją często stożkowate budowle, podobne do ruin 
starożytnych zamków, zbudowane z  szarego ma­
teriału, przypominającego cement, a sięgające nie 
kiedy 8 metrów wysokości Są to gniazda lermi- 
tów, wzniesione przez owady nieco mniejsze od 
naszej pszczoły. Gdyby człowiek pudowal domy 
tyleż razy większe od niego, ile razy większy jest 
stożek termitów od swego konstruktora, to bu­
dowle ludzkie musiałyby sięgać tysiąca metrów 
wysokości.

Olbrzymie budowle termitów zainteresowały 
badaczów przyrody, którzy zapragnęli zbadać ich 
życie. Badania te jednak napetkały na ogromne 
trudności, termily bowiem nnikają światła dzien­
nego i żyją zawsze wewnątrz swych potężnych 
zamków. Rozbicie stożka termitów jest bardzo 
trudne, gdyż najsilniejsze topory i oskardy łama­
ły się przy rozbijaniu cementowych ścian Pe­
wien nczony zdołał wybić otwór w ściance gniaz­
da i wpraw ił szkło w  wybity otwór, ale termity 
po kilku godzinach pokryły szkło jakimś gryzą­
cym płynem tak, że stało się zupełnie matowe. A 
jednak długotrwale wysiłki i obserwacje różnych

St. Dzlągleiewskl; 1C.5I Pogadanka aktnalna; 17: „Spół­
dzielczy kotlet" pogadanka St. UoryńskleJ; 17.15 Utwór?

gatunków termitów doprowadzły do zupełnego 
prawie zbadania ich zwyczajów. Okazało się, że 
ślepi inżynierowie budują swe gniazda nie tylko 
nad ziemią, ale głównie pod je j powierzchnią, łą­
cząc oddzielne republiki tunelami kilometrowej 
nieraz długości. Technika budowlana termitów 
jest zupełnie inna niż ludzka, a mianowicie ter­
mity budują swe gniazda od wewnątrz, zamiast, 
jak ludzie, od zewnątrz budynku. Budując w ten 
sposób, owady nigdy nie wychodzą na powierz­
chnię ziemi i nie zwracają zupełnie uwagi na ze­
wnętrzny wygląd swego dzieła. Za to wewnątra 
widzimy wspaniałe sale, przeznaczone dla róż­
nych gatunków owadów, korytarze, budowane a 
wielką oszczędnością materiału. Gniazda termi­
tów zaopatrzone są w centralne ogrzewanie, w 
którym potrzebnego ciepła dostarczają gnijące 
trawy oraz posiadają doskonałą wentylację. Rucłl 
w  korytarzach jest regulowany i w węższych tu­
nelach odbywa się tylko w jedną stronę, mniej­
sze zaś tunele posiadają po kilka metrów szersze 
miejsca, przeznaczone do mijania się owadów dą­
żących w przeciwnych kierunkach.

Pod powerzchnią ziemi znajdują etę w  gn iaz­
dach specjalne sale przeznaczone na hodowlą 
grzybów, służących jako przyprawa do jadła ter­
mitów. Głównym pożywieniem termila jest drze­
w o miażdżone na pył przez szczęk) robotników 
i trawione w  ich żołądkacti przez żyjące w  ukżl 
pierwotniaki Uczeni, obserwujący iycłe termi­
tów, opowiadają nieraz zadziwiające historie d 
bohaterstwie i poświęceniu tych owadów. Oto po 
rozbiciu jednej ze ścian gniazda pojawił się na­
tychmiast oddział żołnierzy, którzy za tkali -gło­
wami otwór, rzucając ślepo w  przestrzeń potężne 
ciosy ogromnych kleszczy. Za nimi robotnicy za­
murowali w ciągu kilkunastu minut otwór, pozo­
stawiając oddział termitów • żołnierzy na zew ­
nątrz gniazda na pewną śmierć z  chłodu 1 głodu. 
Inny uczony w idział w nocy maszerujący oddział 
termitów. Pomiędzy dwoma szeregami nierucho­
mo stojących termitów - żołnierzy z wystawiony* 
mi na zewnątrz kleszczami, płynął nieprzerwany 
potok termitów - robotników, maszerujących ró­
wnymi szeregami po kilkanaście owadów w  sze­
regu. Na czele jedejpz żołnierzy posuwał się zwoi 
na naprzód, badając grunt i dając sygnały idącej 
za nimi armii przenikliwym gwizdem. Tak ma­
szerująca dywizja owadów czyniła niesamowite 
wrażenie swym porządkiem, karnością i obronną 
postawą. Trzeba dodać, że wszystkie te ostrożno­
ści powzięte zostały wobec zawsze grożącego teN 
mitom niebezpieczeństwa ze strony mrówki, która 
nienawidzi termita i  Jest przezeń śmiertelnie nie­
nawidzona, W . Fr.

r  li OGRAM  Z A G R A N IC Z N Y  
W IE D E Ń , lt.ti Pleśni ludowe I piosenki s  esteci św is­

ta w wyk. sol. I ork.; ISA! ..Mtlośś Anny N lkolojewur”  
słuchowisko R. Oertels; 11.51 Rcportsś i mistrzostw łyk- 
wlsrskleh; J2.29 Sutts romantyesna Springera w wyk. ork. 
wiedeńskie, pod dyr. Konratba.

BUD APE SZT . 20.15 Koncert ork. fllharmonlesnej. D yr. 
Georgeseu: 22 Muzyka Jazowa. .

RZYM . &  JEwa“ —  operetka Leharn; 23-15 M niykl 
tanecsna. .

Mediolan. It Koncert symfoniczny; 23.15 Mozykn tan 
DROITW 1CH. 22 „Sprzedana narzeczona'* opera komie* 

na Smetany; 22.41 Symfonia N r  4 Schmidta, wyk. radlorfc 
dyr. O. Kabastn

*

T e  pięć listów przeczytała pan! Fanny — wiele 
lat później, w  trzy dni po pogrzebie męża, który 
cicho zmarł w  jej ramionach po dwudziestosied- > 
miolelnim małżeństwie. Piętnaście lat i trzy dni Ie 
lały te listy zamknięte w jego biurku. I  dopiero , 
przy porządkowaniu papierów zmarłego odkryła 
Panny z  przerażeniem, jakim tyranem był je j

mąż. I
( Tłum. m gr, H . Gościnna) ]

i

fortcplanowo I pleśni St. Kazury. Wykonawcy: M areerlts 
Trom blnl-Kazuro (fort.) I J. Szcśyglsl (śpiew), akomp. 
prof. Ludwik Uratetn; 17.541’ rze gU i wydawnictw — prof. 
Henryk Mościcki; 14 Komunikat śnlerowy; 18.15 W iado­
mości aportowe s W arszawy 1 lokalna; 18.15 Koncert roz­
rywkowy tódzkleco kwartetu Schrammla; 18.41 Skrzynki 
ogólna w opr. SU Broniewskiego; 18.51 Informaeje; 18.>5 
Program na dzień nast.; lt  Komedie Aleksandra Fredry. 
Wieczór V : „Fan Benet" radlofon. St. Broniewskiego; 19.3# 
Pleśni w wyk. ebóru „Echo" pod dyr. A lf . ROslera; 19.58 
Pogadanka aktualna; 21 Transm. i  Filharmonii W arsiaw - 
sklej: Koneert symf. w wyk. ork lastrj fllharmon. oraz 
solista. W  przerwie ok. godz. 21 dziennik wieczorny t po-

P IĄ T E K . 1*. LUTEGO  1938.
K R A K Ó W , 8.15—8.19 Audycja poranna; tl.15 Audycja  

dla szkól: „Ojcowizna" słuchowisko według Bolesława 
Prusa w opr. Bogny Domańskiej; 11.45 Muzyka ■ płyt: 
1L57 Sygnał czasu, hejnał; 12.93 Audycja południowa; 13.45 
Muzyka a płyt; 14.45 Wiadomości bieżące; 14.51 Muzyka 
s ptyt; 15.25 Lokalne 1 s W arszawy wiadomości gospodar­
cze; 15.45 „Jak pracują nuaze mamy". „Pruczka" audycja 
dla dzieci sturszpch transm. z prulnt w opr. W . Boyó; 
18 Aozmowa z ehoryml ks. kapelana M. Rękasa; 18.15 
„Kalejdoskop" audycja  muzyczna. Wykonawcy: SI. Bo- 
stanl (sopr.), W . Łuczyński (tenor). J. Rogozińska (harfa). 
M. Paszkict (skra.). Fr. Związek (saksofon), przy fort.

gadanka aktualna; 22.59 Ostatnie wiadomości dziennik* 
wieczornego, przegląd prasy 1 komunikat meteor-: 23—234* 
Hnsyka taneczna t płyt.

W A R S ZA W A . 8.15 p. Kraków; 13 Koncert kameralny, 
wyk. Warsa. Kwartet Smyczkowy; 15 Reportaż; 15.29 Ze­
spól Mlecz. Wlnnwsklego I Mlecz. Wróblewskiego; 18 So­
naty fortepianowe Beethovena w wyk. Artnra Schnabln 
(p łyty); 22 „Socjologia sukeesn literackiego" szkle Ada­
ma Gallsa; 22.15 Arie  operowe w wyk. Tad. Łuczaja.

LW Ó W . 8.15 p. Kraków; 14.55 Giełda lwowska; 15 Gawę­
da regionalna; 18.15 Koncert rozrywk. Lwowskiego Tria  
Salonowego; 18.35 „K arnaw ał" felieton W . Raorta czyta 
Czesław Hulaki; 23 „Radlo-kabaret" z płyt w oprać. Adol­
fa Flelsohera.

K A TO W IC E . 8.15 p. Kraków; 13 Koneert życseń; 14-33 
Wiud. giełdowe; 18.15 p. K raków ; 18.45 ,„Krótka rzecz •  
zmorach" felieton Juna Baruncwlcza; 23 Płyty.

ŁÓDZ. 8.15 p. K ra k ów ; 18.41 „Zaczątki przemyśla włó­
kienniczego w Łodzi" — porad, gospodarcza wygL B . Ja­
worski; 23 Płyty.
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Bł. p.

D E E P  n O N S liW A C n S
zmart po długich a ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 52.

Pogrzeb odftędzte się dziś, w piętek dnia 18-go lutego 1938 
o godzinie 2-e| po południu z domu żałoby przy ul. Wrze- 
siAskiej 11 wprost na cmentarz żydowsKi w hrafcourie przy 
ul. Miodowej, o czym zawiadamiała w smutku pogrążeni

Żona, Synowie i Rodzeństwo.

NOTATKI LITERACKIE
Nowa powieść Johna dos Passos

C zo łow y  p isarz A m eryk i, cieszący się. uzna­
n iem  k ry ty k i i  w ie lk ą  poczytnością, John dos 
Passos, w yd a ł n iedaw no u Harcourta w  N o ­
w y m  Jorku, n ow ą  pow ieść  pt. „U . S. A .“ . Ksią­
żka ta, k tó ra  lic zy  oko ło  1.500 stron, jes t p ró ­
bą przedstaw ien ia  istotnej treści życ ia  U. S. A., 
m oże chaotycznego, n erw ow ego  ale często przez 
E u rop e jc zyk ów  zby t opaczn ie rozum ianego. 
K ry ty k ?  p o rów n u je  ostatnią pow ieść  D os Pas- 
sosa do „W o jn y  i  p o k o ju " T o łs to ja . „K o m ed ii 
lu d zk ie j"  B a lzaka i  „U lissesa " Jamesa Joyce. 
„T im e  M agazin e" ch w a li autora za odw agę i 
w ys iłek  p isa rsk i w  p rzedstaw ien iu  tak w ażne­
go  d ia  A m eryk i zagadnien ia.

Wstrząsająca powieść 
z życia górników

Jednym  z  n a jpopu larn ie jszych  p isarzy  A m e­
ry k i jest w  ch w ili obecnej A . J. Cronin, autor 
słj nnej „C y tad e li", k tóra  w  ub. fo k u  by ła  t. zw . 
best-sellerem , tj żsiążką, która n a jlep ie j „ i -  
d z ie ". Jeszcze w iększym  pow odzen iem  c ies zy  się 
obecnie druga pow ieść Cronina pt. „T h e  Stars 
Look  D ow n " (G w ia zd y  patrzą  na n as ). „G w ia ­
zd y  patrzą na ciężką pracę gó rn ików , re jestru ­
ją  ogrom  c ierp ien ia  ludzk iego. —  N ie zaw in io ­
ny  przez robotn ików ' s tra jk  pow odu je  g łód  i 
cierp ien ie. A le  nawet gw ia zd y  n ie  uostrzegą, 
jak  ro zg ryw a  się traged ia  podziem na, ile  ro z ­
paczy i bohaterstw a w yd ob yw a  ze siebie g ó r­
n ik  skazany na nieuchronną śm ierć w  zalanej 
w odą  kopaln i. W strząsa ją cy  jest obraz przed­
w o jen n e j A n g lii górn icze j, w ie rn ie  odm alow a­
n y  w  ostatniej książce Cronina, tym  bardzie j 
w strząsający, że i życ ie  na pow ierzchn i, życ ie  
ze w szystk im i atrybu tam i aż do m iłośc i w łącz­
nie, p rzystosow ało  się zgodn ie z p raw em  m im i- 
k r y  do ponurego k lim atu  kopa ln i w ęg la . A u to r 
z  p raw dziw ą  m aestrią  pokazu je ten św iat szczel 
n ie zam knięty, o toczony ja k b y  drutem  kolcza­
stym , poza k tó ry  n ik t n ie um ie w yd ob yć  się 
i pośród k tórego szamoce się jeduako człow iek  
dob ry  i z ly , bo  obaj m a ją  p rzec iw  sobie los. 
T rzeba  by ło  dop iero  w ybuchu  w w jny św ia to ­
w e j, aby ci ludzie —  górn icy  —  m og li zerw ać 
pęta. Straszny to w praw dzie  środek, a le jesz­
cze gorsza b j ł t  ich udręka. K siążka Cronina 
ukaże się w krótce  w  przek ładzie po lsk im .

Orfeusz w Paryżu
P o d  tak im  tytu łem  ukaże się za n ied ługo c ie­

kaw a książka S. Kracauera, nakładem  w yd . 
A lfred a  K n op fa  w  N o w ym  Jorku. Będzie to  b io ­
g ra fia  słynnego kom pozytora  i autora „P ięk n e j 
H e len y " —  O ffenbacha, na m arginesie k tóre j 
p rzew in ie  się ca ły  ów czesny P a ryż , n iczym  
barw ny k orow ód  na m askaradzie, z łożon y  z 
k ró lów  i książąt, poetów , bardów  i trubadurów . 
A u to r w  książce tej odda je  ca ły  czar Paryża  
X IX  w . —  Paryża , k ró lo w e j Europy, k tórą  rzą­
d z ił k ró l-karn aw a ł! P rzez  k a rty  O rfeusza 
przejdą postacie B audela ire a, Lu dw ika  F ilip a , 
Napoleona 111, Z o li, W agn era  i  w ie lu  innyi h 
W iek  X IX  ud strony kuchni i a lk ow y , a jedn o ­
cześnie pow ażna b iog ra fia  s łynnego m uzyka —  
uto treść le j książk i. W a rto b y  pom yśleć o prze­
kładzie ja j  na p o lsk i!

„Dama od Maksyma" 
w Teatrze Letnim

Sławna farsa .Jerzego Feydeau  „D am a od 
M aksym a", uznana nawet przez k ry tyk ę  lite ra ­
cką za arcydzie ło  tego rodza ju  teatralnego, bę­
dzie na jb liższą  prem ierą Teatru  Letn iego  w  
W arszaw ie . T eks  fa rsy  pozostaw iono w  zasa­
dzie n ietkn ięty, natom iast pewne sceny i  ep i­
zod y  skrócono, w zain ian  za co w prow adzono 
p iosenk i i  tańce, cieszące się popu larnością  w  
całej E u rop ie  w  dob ie powrstania sztuki. P ra cy  
tej dokonał znany kom pozytor i dyrygen t, T a ­
deusz Sygietyńsk i. Starsi b yw a lcy  teatra ln i od­
św ieżą w spom nien ia  Matchiche, pas d Espagne 
i  innych  m odnych  w tedy  tańców  i p iosenek ta­
k ich  jak  „Skarb ie  m ó j"  z n iesłychan ie popu lar­
n ie j podów czas operetk i „P ięk n ość  z N ow ego  
Jorku ", z  operetk i „N in ich e " i  w ie le  innych  ów ­
czesnych p rzebo jów . Tak że  w ystaw a i kostiu ­
m y, p ro jek tow an e przez St. Jarock iego u trzy­
m ane będą w  stylu  tryu m fu jące j podów czas 
„seces ji" , l^ ó re j fo rm y  p rzyp raw ia ją  nas dzi­
sia j ó d ob ry  hum or. R o lę  ty tu łow ą  odtw arzać 
będzie M ira  Z im ińska, m ając za g łów n ych  part­
nerów ' M ichała  Znicza. W ład ys ław a  G rabow ­
sk iego i A leksandra  Żabczyńsk iego.

Pani Walewska 
piórem swego prawnuka

Ostatnio ukazała się. w  ję zyku  francusk im  
b iog ra fia  p. W a lew sk ie j, p ió ra  hr. Ornano, pra 
w nuka M arii W a lew sk ie j. Jak w iadom o, pani 
W a lew sk a  w  jak iś czas po sw oim  rozejściu  się 
z Napoleonem , po śm ierci m ęża i b itw ie  pod 
W a le r lo o , w yszła  pow tórn ie  zainąż za genera­
ła  napoleońsk iego hr. Ornano. B iogra fia  je j, 
pod p ió rem  w łasnego prawnuka, tchnie w ie l­
k im  rom antyzm em  i serdecznością, jednakże 
nie p rzyn os i —  ja k b y  się należało tego spodzie 
w ać —  żadnych  now ych , n ieznanych  dotąd 
szczegółów .

Z  komisji oświatowej Sejmu
W arszaw a , 17. 2. P A T .  W  dniu 16 bm. odby­

ło  się posiedzen ie kom is ji o św ia tow e j Sejmu, 
na k tó rym  p rzy ję to  p ro jek ty  rządow e ustaw :

1 ) o kw a lifik a c ja ch  zaw od ow yc li do naucza­
nia w  państw ow ych  szkołach p rzem ysłow ych  
w yższych  n ieakadem ick ich  i 
2 ) o u tw orzen iu  w ydzia łu  ro ln iczego  w  U ni­
w ersytec ie  Stefana B atorego w  W iln ie .. Jako 
re feren tów  w yznaczono pp. Pe łczyńską  i H o f f ­
mana.

Kie zapominajmy 
o głodnych 

z z i ę b n i ę t y c h  
dzieciach 

Składajmy ofiary 
Pomoc Zimowej! 

Konto P- K. O. 7Q.?»nc 
Pomoc Zimowa

i

na

m i  GIEŁDY
"O Z N A N S K A  G IE Ł D A  ZB O ŻO W A 

Poznań, 17. 2. Ceny orien tacy jne : ży to  20.50—20.75, ma . 
żytn ia  wszystk ie gatunki minus 25 g r. Mak n iebieski 
skreślony, lics z la  notowań bez zm iany. Obroty 1 tenden­
c ja : pszenica 400 tuu, tendencja ożyw iona; żyto  1111 zon, 
spokujnu; jęczm ień 105 ton, siaba; ow ies 80 ton, spokojna.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  

W arszawa, 17. 2. K u rsy  zam knięcia: A k c je  Bank Po lsk i 
118—11..25, L ilp op  05, S tarachow ice 40—30.50, Żyrardów  
iż.50. ie iid en c ja  utrzym ana 

Pap iery  procentowe: 3“/. prem iowa poż. Inw estycy jna  4 
om. 82.75, 11 em. 83.25, 3r/i prem iowa poż. Inw estycy jna  se­
ry jn a  I  em. 02, 5•/« poż. konw ersyjua 68.25, 4*/. poż. kon­
so lidacy jna  grube 67.50, drobne 00.50, 4’/. poż. dolarow a (do- 
la rów ka) 43— 43 3/8, 4,/i,/« poż. w ew nętrzna gruDe 65, drobne 
04.25, Tendencja mocniejsza.

D ew izy : B e lg ia  80.05, Gdańsk 100, H olandia  204.70, K o ­
penhaga 118.65, Londyn 26.50, Mowy Jork  czek 5.25 5/8. tele- 
g ra ficzn y  5.27, Oslo 133.58, P a ry ż  17.36, P ra ga  18.51, Sztok­
holm 130.70, Szw a jcaria  122.75. Tendencja n iejednolita .

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I 

Londyn, 17. 2. Cynk 14 3/16 —  1/4 14 3/8 — 7/10, Cyna 
184 3/4 — 185 184 1/4 — 1/2, Straits 187 1/2, O łów 15 7/1$ — 
9/10 15 1/2 — 0/10, M iedź 39 7/8 — 49 40 1/8 — 4t 3/10, E le ­
k tro lit  43 1/2 — 44 1/2, Ziuto 139.10.

K R A K O W S K A  G IE Ł D A  ZBO ŻO W A 

K rsków , 17. 2. Pszenica 80Vi ziarn. szkl. 39—39.59, Jedno).
28.25—28.50 biała 21.25—22.50 zbierana targow a  21.50—27.75, 
ry to  jedno lite  dworskie 22.50—22.75, zbierane targow e 21.il 
21.75 Jeczmle jed n o lity  dw orski 21.75—22.25, przem ia łow y 
19—19.50, pastewny 18.30—18.55, ow ies jed n o lity  dworski
22.50—23.59 zbierany targow y  20 oO—21, zadeszczony 20—29.50, 
kukurydza 20.25—22.50. M ąka pszenna z  w orkiem  1 gaf. 
30*/. 44—4, 1 50Vi 42.75—44, 1A 65*/* 39.25 49.25, rasów-, 95V.
32.25—32.75, gat. 11 30—65’/. 37—37.75, H A  50—65’/. 31—32, pa- 
stewna 17.25—17.50. M ąka żytn ia  okr. krakow skiego z w or­
kiem gat. 1 50’/. 34—34.25 I  65’/. 32.50—32.75, razowa 95’/.
26.50—26.75, gat. I I  50—65’/. 23—23.25, mąka żytn ia  okręgu 
poznańskiego mąka żytn ia  50’/. 34.50—35, 05’/. 33—3? 56. 
O tręby pszenne standartowe m iałk ie 15.25—15.50, średnie
14.25—14.50 żytn ie  standartowe 14—14.25, jęczm ienne 14.75 
do 15. Tendencja 1 obro ty : pszenica lekko zniżkowa, 115 
ton; ży to  lekko zniżkowa, 12.5 ton ; jęczm ień spokojna, 
43 ton. Ogólny obrót 708 ton, tendencja chw ie jna

ZE SPORTU
Asy pięściarstwa śląskiego -  
wa*c*ą przeciw kaKKad

Dwukrotny drużynowy misirz Śląska —  Poli- 
cyjuj KS (Katow ice) zjeżdża w  niedzielę do K ra­
kowa, aby rozegrać mecz bokserski z Makkabi. 
Tym  razem trafia Makkabi na niezwykle silnego 
i twardego przeciwnika.

Drużyna Policyjnego KS — której oparciem 
jest doskonały Piłat, ma w swych szeregach do­
skonałych pięściarzy. Widzimy tutaj w ielokrot­
nego reprezentanta Śląska, wicemistrza Polski' — 
Pawlicę. Zna go dobrze każdy bywalec meczów 
bokserskich. Ostatnao Paw lica wygrał w meczu 
Śląsk —  Kraków  z reprezentantem Krakowa 
Piszczkiem.

Widzimy dalej w szeregach P. K. S.-u znanego 
„piórkowca” Nowakowskiego, który stale walczy 
w reprezentacji Śląska i ma już w  Krakowie w y­
robioną markę. Wreszcie atrakcją spotkania bę­
dzie występ Kurki, który w  wadze średniej zdo­
był wicemistrzostwo Polski i w iele razy bronił 
barw Śląska.

Przeciw tak doskonałej druż.ynie mobilizuje 
Makkabi wszystkie siły, a skład drużyny uslaluny 
będzie po dzisiejszym trenitigu. Mecz odbędzie się 
w niedzielę o  godz. 11.30 przedp. w  sali teatru 

of.Bagatela”.

O TW ARCIE  T oR U  ŁYŻW IAR SK IE G O  
M A K K A B I

Wobec poprawy warunków atmosferycznych, 
Makkabi otwiera tor łyżw iarsko - hokejowy i 
przystępuje do wznowienia treningów, sekcji łyż­
wiarskiej i hokejowej Zgłoszenia na boishu przez 
cały dzień.

K O L C Z Y Ń S K I D O Z N A Ł  P O W A Ż N E J  K O N - 
T U Z J I R Ę K I PO D C ZAS  M EC ZU  M U R A C H E M

Po powrocie do Warszawy pogromca mi 
strza Europy zosta zbadany p itez lekarza, 
klóry po dokonaniu zdjęcia rentgemicznego 
stwierdził podwójne złamanie Podstawowe 
pierwszej kości śródręcza prawej ręki. —  
Chorą rękę złożono w gips na 2 tygodnie —  
po czym nastąpi jeszcze 4-tygiodniowa 1 ura 
cja. Naskutek choroby, Kolczyński nie bę­
dzie mógł wziąć udziału w tournee repre­
zentacji Polski po Estonii i  Finlandii (w  po 
Iowie marca)
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ESP „D  Z / E N N 1 C Z E K “

Hallo! hallo! 
Tu Dzienniczek

H I S T O R I A  L I T E R K I
Siedział sobie taki jakiś Um ra czy Guru  

przed sw oją jaskinią i pisał pamiętniki. Było  
to dość dawno temu, dobrych parę tysięcy lat. 
Ładnie było wokół. Puszcza oznajmiała się 
szumem niebotycznych drzew, kwitły łąki, lśni­
ły szerokie rozlewiska rzek. Brodziły w  błocie 
ptakL przedzhtnle kolorowe, na nogach wyso­
kich, jak  słupy telegraficzne (no, to już przy­
znaję —  jest mała przesada), a ziemia raz po 
raz dudniła pod ciężarem zwierząt, ogromnych, 
jak  domy (bez przesady). Um ra miał na sobie 
skórę zwierzęcą, przepasaną sznurem, uplecio­
nym z pnączów, a na nogach drewniane, nie­
zbyt wygodne sandały. Siedział więc przed 
sw oją jaskinią i ry ł mozolnie na kamieniu kre­
ski i kropki. To byt Jego alfabet. Ozdabiał też 
swoje pamiętniki rysunkami, a  rysował mniej 
więcej, tak udatnie, Jak wy, w  waszych zeszy­
tach. A le  trzeba przyznać, że pracę miał cięż­
szą, bo chociaż kamień Jest równie cierpliwy, 
jak  papier, to przecież jest trochę twardszy i 
trudniej zmazać, jeśli się coś nie uda.

Tak  więc, wśród puszcz głuchych, wśród  
przedziwnej, pierwotnej przyrody, zrodziła się 
literka, mały, niepozorny znaczek, w ykuw a­
ny w  skale, wycinany w drzewie, kreślony na 
piasku. Tak  to człowiek szukał sposobu, jak ­
by po sobie pozostawić ślad, jakby opowie­
dzieć ludziom, którzy po nim przyjdą, jak  żył, 
co robił, co widział. M ija ły  lata, setki lat i li­
tera rosła, piękniała, zaokrąglała się, pisano 
całe księgi na pergaminie (dziś jeszcze piszą 
w  ten sposób „soferzy" nasze księgi święte) —  
aż przyszedł wiek X V  1 m ądry dziadzio Guten­
berg pierwszy wpadł na pom ysł drukowania  
liter. Pożal się Boże, jaka to była drukarnia! 
Literki wycinane były w  drzewie, a każda stro­
nica książki robiona była w  całości, a nie skła­
dana z pojedyńczych czcionek. Mozolna była  
praca drukarza, a {  czytelnikom nieco się w  
oczach ćmiło przy czytaniu tego „druku".

A le pierwszy krok był zrobiony i oto literka 
zaczyna zwycięski pochód przez świat.

*  *  *
A  teraz zróbmy ogromny skok, po przez set­

ki iat i chodźmy popatrzeć, jak się drukuje  
nasz „Dzienniczek". N a  drzwiach jest w praw ­
dzie groźne ostrzeżenie „Obcym  wstęp wzbro­
niony", —  ale cała nasza gromadka, nie jest tu 
przecież obca. W ięc  wejdźmy. W  dużej sali ja ­
kaś gorąca, ruchliwa atmosfera. Ledw o ktoś 
tam podniesie głowę ł przez ramię spojrzy na

intruza, co przeszkadza w  pracy. A le pan kie­
rownik drukarni udziela cierpliwie wyjaśnień, 
bo trzeba kilka razy pytać o jedną i tą samą 
rzecz, tak trudno zrozumieć cały mechanizm  
tej skomplikowanej pracy.

Jakże chętnie zaprosilibyśmy tutaj starego 
dziadunia Gutenberga, żeby zobaczył maszynę, 
w której literki wędrują sobie za przyciśnię­
ciem odpowiedniego klawisza, robią co trzeba, 
i w racają na swoje miejsce. A lbo  te ołowiane 
szpalty, na których nie mogę nic przeczytać, 
takie drobne i odwrócone są litery. A  kierow ­
nik drukarni bierze kilka z nich do ręki i płyn  
nie czyta: „Jak donosi ŻA T . wczoraj w połu­
dnie zawinął do portu..." i t. d. Gdy się bardzo 
dziwię, m ówi z miłym uśmiechem: —  Tak, tak, 
my to utniemy czytać, bośmy się uczyli w  w ie­
czornej szkole. —  Całe twarde, pracowite ży­
cie, cała rzetelność pracy jest w tych prostych 
słowach.

Przez ile to rąk, przez jie maszyn przechodzi 
gazeta, nim razem z ranną kawą i bułkami, 
znajdzie się na waszym stole! „Łam anie nu­
meru", czyli składanie całego materiału w  
szpalty, odbitka „szczotkowa" dla korekty, bo 
trzeba poprawić błędy, jeśli się zakradły, po­
tem odbitka na tekturze, i „m atryca" gotowa. 
Razem z nic schodzimy na dół, gdzie się każdą 
stronę odlewa z ołowiu. Tu wygląda trochę, jak  
w  przedsionku piekła. Ogień, huczący w  piecu 
1 wrząca zupa ołowiana, którą pan stereotyper 
wlewa do formy.

-— Trzeba bardzo uważać —  mówię.
—  Tak, wtedy można się najłatwiej spa­

rzyć —  słyszę w  odpowiedzi.
Masz tobie —  oto godna odpowiedź na nie­

potrzebne uwagi!
Zatem, w  milczeniu już oglądam ogromne 

maszyny rotacyjne, sięgające aż po samo pier­
wsze piętro. Stoją teraz bez ruchu, ale w yobra­
żam je  sobie przy pracy. Tu  więc odbywa się 
ostatni akt narodzin gazety, stąd numery zło­
żone i pachnące świeżą farbą  —  idą w  świat. 
Strasznie nieudolne są słowa opisu, w zestawie 
niu z techniką, z mozołem i odpowiedzialno­
ścią drukarskiej pracy. Łatw iej już napisać o 
tych kreskach, które na kamieniu ry ł Umra. 
Ten mi przynajmniej nie zarzuci, że się na tym  
nie znam. A  du drukarni mnie napewnc drugi 
raz nie wpuszczą. Cóżeś ty narobił, stary, mądry 
Gutenbergu! m.

Sen, którego 
nie zapomnę
Przygoda narciarza

Musicie wiedzieć, że ze mnie narciarz niela- 
da, ale w  stuprocentowym tego słowa znacze­
niu. H a ! !  gdyby wszyscy narciarze, jeździli 
tak dobrze jak  ja, toby™ wiecie, na Lipkach, 
tych zakopiańskich, łopotała chorągiew o bar­
wach narodowych, jako na najwyższym, do­
tychczas zdobytym szczycie świata. B ynaj­
mniej nie zaprzeczam: miałem kiedyś jak  to 
•ię  mówi „chętkę" wybrać się tam; konferowa­
łem nawet o tym dość często z mym „współlo- 
katorem" w  „budzie", podczas gdy belfer za­
recytował jakieś nudne (przynajm niej z mego 
punktu widzenia) „kazanie". Ponajczęściej 
jednak kończyło się to odrzucaniem tych my­
śli do fantazji. Postanowiłem jednak podczas 
tegorocznych wakacji zimowych, wraz z mym  
przyjacielem Szymkiem wyjechać na kolonię 
do Zakopanego.

„Poznać pana po cholewach" —  twierdzi słu 
sznle przysłowie ludowe —  owszem, moim zda 
niem, zupełna racja. „Poznać i narciarza po 
rynsztunku" —  pomyślałem sobie w duchu. Z  
tejże racji wystarałem się o „rynsztunek bojo­
w y " jak się patrzy. Dwie deski (muszę zazna­
czyć, że przywiozłem do domu zaledwie póito- 
re jj, bambusowe „ lag i" (to ju ż  druga para od

chwili rozpoczęcia mej kariery narciarskiej) 
oraz sm ary (do wyboru i koloru ), którymi 
smarowałem zależnie od pogody i humoru. 
Ach™ przepraszam... zapomniałem o najważ­
niejszym.... no i trochę forsy.

H a ! !  żebyście wiedzieli co ja  kłopotu mia­
łem z tą forsą. W yobraźcie sobie: ledwie w ra ­
cam napowrót od domu, a tu idź, składaj m a­
mie raport. „Co się stało z dwudziestozłotówką, 
którą dostałeś przed wyjazdem "? —  pyta no 
i co tu odpowiedzieć? Okazało się jednak, że 
biorąc pod uwagę sześć listów, które „napisa­
łem", a które niestety „nie oGSzły", oraz her­
batkę, którą „wypiłem  na Gąsienicowej" (no, 
bo mama by przysięgła, że kiedyś tam byłem ), 
to jakoś z biedą uszło. No, ale powracajm y do 
wyjazdu.

...Zawiadowca stacji bielskiej machnął czer­
woną chorągiewką... Pociąg jechał już dość 
szybko; sapał coraz głębiej, ale jeszcze dolaty­
wały mnie uryw ki napominającej mamy, któ­
ra stała na peronie i dodawała: „...a pamiętaj... 
a zjedz kanapkę, którą ci dałam na drogę... a  
nie zapomnij., a ubierz swetr bo się przezię­
bisz..." dalsze je j słowa nie zagłuszyły już głę­
bokiego oddechu parowozu i warkotu kóŁ 
„Ach te mamy, te m am y" —  popiyślałem™

™,.Ty! już po Now ym  T a rg u !"  —  ryknął mi 
nad uchem Szymek i szarpnąwszy mnie za ra ­
mię dodał: „W s ta w a j!"  Przetarłem oczy i w y j­
rzałem przez okno- Na polu już szarzało. Z  da­
la widniały kontury Tatr. Ostre wierzchołki 
sterczały jak  kolce o śnieżnej bieli. Niskie zi­

Telefon i skrzynka Mstowa
Siedzę nad stosem  lis tów  i m yślę  o was w szy ­

stkich, m oi m ili. P ie rw szy  turn iej zagadek skoń 
c zy ł się i  trzeba opróżn ić szu flady i  teczki, że­
by  zrob ić  m iejsce drugiem u. Bo z tym  w rzuca­
n iem  lis tów  do kosza, to nie jes t tak, ja k  sobie 
w yobrażacie . W ca le  ich  n ie w rzucam  do kosza, 
ale składam  w  szufladach, a gd y  jest pełno, idą 
do sza fy  i  td. A le  w  końcu, w szędzie jest pełno 
i  g ro z i m i w yrzu cen ie  z m ieszkania, razem  z 
w aszym i listam i. N ie  w iadom o też, czy  m ys?y 
n ie zagospodaru ją  się w  tych  papierzyskach, 
ty le  tain przecież dobrych  r z e c z y ! S łodk ie s łów  
ka m iłych  czyte ln ików , kw askow ale, a le nie 
m n iej smaczne uw agi n iezadow olonych , a 
w końcu, jak ież  różne p o traw y  i napoje, w  k rzy  
żów kach  i  logogry fach , nadesłanych przea 
w spó łp racow n ików . Zatem , n ie  m a się nad 
czym  zastanaw iać: jazda  do pieca. Jest tych  
lis tów  m nóstwo. L icząc  skrom nie, po 80 na każ 
dy  num er „D zien n iczk a " (często  przychodzi 
ponad 100) jest ich  w ięce j n iż  tys ią c ".

D z iw n ie  p łoną w asze listy . O g ień  huczy i 
p ryska  isk ram i na pokó j. W ie m  ju ż, to oburzo­
n y  W . A . na czele obrażonych  m łodzieńców , 
tak m i g roz i. Jakże tak  m ożna —  isk ram i w  
o c z y ! A  tu nagle syk  k łó tliw y . W iem , w iem  ęo 
to jest, to  M ary lka  i Genia z K rakow a, tak  się 
k łócą  o sw o je  punkty w  tu rn ie ju . N iepotrzeb ­
n ie zresztą, bo b y ło  tych pu nk tów  i  lak  zaraa- 
ło, żeby  b rać udzia ł w  losow an iu . Setk i lis tów  
krzyczą  do m nie z g łęb i p ie ca : d laczego „D z ien ­
n iczek " n ie  -wychodzi co tydzień? D laczego jest 
tak i szczupły? D laczego m ó j w iersz n ie  zosta ł 
zam ieszczony? D laczego m o je  w izy tó w k i od­
rzucono? D laczego? —  d laczego? —  dlaczego? 
S traszne! —  czu ję się, ja k  na ław ie  oskarżo­
nych.

Inne lis ty  pa lą  się rów nym , ja sn ym  p łom ie ­
n iem  i  spoko jn ie  się spop iela ją . T o  te kochane 
liś c ik i od dzieci, k tóre  w iedzą  że : n ie trzeba 
się obrażać, nie trzeba układać w izy tów ek  z 
cudacznynń nazw iskam i, n ie trzeba żądać „n a ­
tychm iastow ego  zam ieszczen ia ". W końcu , w  
piecu zosta je  szara garść pop iołu , a m o je  szu­
fla d y  i  teczk i są puste. P rzez  chw ilę  jes t m i 
d z iw n ie  p rzyk ro . S pa liły  się tak ie  żyw e  i  blis-

mowe, a zachodzące teraz słońce przesuwało 
się poza nimi, a one na tle ognistej tarczy w y­
glądały przepięknie. W ysiadać!... Zakopane!™  

W  pierwszy dzień wybraliśm y się na Regle. 
Muszę się pochwalić, że przy zjeździe z nich 
sypnąłem się zaledwie trzy razy, co było usta­
lonym przeze mnie rekordem. Pogoda przypi­
sywała, więc pierwszy dzień minął dość przy­
jemnie. W ieczorem wróciłem skonany do do­
mu. szybko rozebrałem się i ległem plackiem  
na łóżku...

..Nazajutrz miały się odbyć wielkie zawody 
międzynarodowe o mistrzostwo Polski. Nie 
wiem jakim  cudem wziąłem w  nich udział. Mia 
łem olbrzymi numer na plecach i jak  się oka­
zało, byłem ulubieńcem publiczności nr. 1. 
Przybyłem  pierwszy do mety, a ludzie bili bra ­
wo i nosili mnie na rękach. Zawody kończyły 
się konkursem skoków, gdzie oczywiście i mnie 
nie brakło. Skoczyłem. Zatoczywszy olbrzymi 
łuk w  powietrzu, sypnąłem się jakim  długi na 
ziemię. Pociemniało mi w  oczach i zatrzeszcza­
ło w kościach. Zemdlałem™

Gdy otworzyłem oczy, w  pokoju było ciem­
no, siedziałem w  pidżamie na podłodze, ręką 
dotknąłem krawędzi łóżka.

Gdy nazajutrz na nartach znowu nie szło, 
próbowałem  zamknąć oczy (może tak pójdzie, 
na konto wczorajszego snu ), ale napróżno. Sny 
na jaw ie  nie chciały się powtórzyć.

H E C H T  Z W I  (B ielsko)
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kle słowa. Co teraz? —  Ach, przecież na biur­
ku czeka już paczka ostatnich listów, zacznij­
my więc na nowot

Pisze Aron Kandel z Tom aszowa Lubelskie­
go, autor jednej z prac konkursowych na te­
mat „Jaka książka najbardziej ml się podoba­
ła i dlaczego?4*, —  że nie chce wierzyć, aby 
ostatnia praca konkursowa, zamieszczona zo­
stała w  pięciolecie pierwszej. A  tymczasem tak 
to wygląda. Macie rację, kolego, to się napraw ­
dę zadługo wlecze, ale znowu trzebaby powta­
rzać te same ciągle prawdy o szczupłości Dzień 
niczka. Postaramy się znaleźć miejsce na ten 
konkurs w  najbliższych numerach.

Inka M. z K rakowa pisze że „dreszcz nią 
wstrząsa, na myśl o zapowiedzianej rubryce 
bazgrot*'. No, napewno to nie będzie takie stra­
szne. Znajdziemy także miejsce, dla drukowa­
nia wierszy udatnych. Jeśli jednak ten dreszcz, 
tak wstrząśnie lnicą, że uchroni ją  przed pisa­
niom złych wierszy, to „rubryka bazgrot44 speł­
ni swe zadanie, jeszcze przed ukazaniem się. 
Zagadki zatrzymujemy.

Edziu Zucker z Niebylca koło Rzeszowa na­
pisał nam bardzo interesujący list o pracy swe­
go dziadzia na w si: o zorganizowaniu kursów  
koszykarskich będących częściowym źródłem  
Utrzymania dla biednych z okolicy, o racjonal­
nej gospodarce wiejskiej, na którą składa się 
hodowla królików i drobiu rasowego ze sztucz­
ną w y lęg arką i także szkółka drzewek owoco­
wych. N ie umieszczamy tej korespondencji w  
całości, bo dużo w  niej jest niepotrzeLnego po- 
litykowania, natomiast chcielibyśmy dowie­
dzieć się czegoś dokładnego o każdym z wym ie­
nionych działów  gospodarstwa wiejskiego. 
W ięc na początek n. p. o sztucznej wylęgarce. 
Dla nas, mieszczuchów będzie to napewno bar­
dzo ciekawe.

N a  tym kończymy nasz „telefon", resztę od­
powiedzi wrzifcamy do „skrzynki listowej.4*

Mela Dresner. K raków : Tw oje  zagadki są
zbyt łatwe na turniej, a takie nazwiska, jak  ty 
podajesz, w  ogóle nie istnieją, nawet u hoten- 
to lów !

Kenia Penini, K raków : Owszem, autorom
zagsldek będziemy zaliczali przy rozwiązaniach  
punkty, ale z tych, które ty posłałaś nic się nie 
da wybrać.

Rysia Glficksmanówna, Łódź: W szyscy, nie­
mniej od ciebie, pragnęli otrzymać nagrodę, 
ale przecież to szło drogą losowania. Łódź, to 
ciekawe miasto, może napiszesz coś do Dzien­
niczka, gdy się tam rozglądniesz.

L . Kamholz, K raków : Mamy twój logogryf, 
jest trochę skomplikowany, może pójdzie. Na  
konferencji czekałaś napróżno, nie ua skutek 
jak iejś złośliwości, tylko z powodu małego nie­
porozumienia.

Rachela Braunówna, Kraków. W ykorzysta­
my na Purim . O  artykuł z farm y prosimy.

Zaimek Brachfeld, Szczawnica: Nie, polity­
ko wać to juz nie będziemy. Poślij raczej ten 
reportaż zimcwy. Zdjęć nie możemy reprodu­
kować. Dlaczego „Fran ia", wydaje ci się doro­
słą osobą?

Salek Klein, K raków : Nie fabryku j „wizytó­
wek", bo w  tym turnieju ograniczymy ich za­
mieszczanie. Pisz o tym, co cię najbardziej in­
teresuje, p rze i^ż  to nie zadanie szkolne, żeby­
śmy ci dyktowali temat.

W ilek  Herstein, K raków : W ierzym y, że się 
napracowałeś i przykro nam bardzo, że nada­
remno, bo te zagadki nie pójdą.

„Ben-Adam ", Tarnów : Zagadek skompliko­
wanych w  rysunku nie możemy zamieszczać. 
Nie ma się czego wstydzić, ale za przykładem  
kolegów —  pisać.

Zw i Hecht, Bielsko: Drukujem y.

Ge. Ha., Rudnik: Z  zagadek coś wybierzem y
O polityce piszemy na innym miejscu. T w o ja  
„starość" nie przeszkadza współpracy z Dzien­
niczkiem,

Elka Reicher, A , Beker, A , Abend, Markus 
Natan, Frania Goldberger: Zagadki tym razem  
nie nadają się do druku.

Wszystkim  nowym  naszym czytelnikom i 
współpracownikom, którzy nadesłali nam po­
zdrowienia, życzenia, i zgłosili gotowość do 
współpracy —  serdecznie za miłe słowa dzię­
kujemy.

Kolumna poetów
Zamiast zapowiedzianej „rubryki bazgrot",

zamieszczamy dziś wierwsze młodych naszych 
poetek. Tak się złożyło, że w łaśni* samych poe­
tek —  po za niepewnymi inicjałami O. A . Z ła
to dla was wróżba, panowie poeci, bo może się 
tak złożyć, że w  „rubryce bazgrot", znajdą się 
sami przedstawiciele rodu męskiego. O, to był­
by wstyd.

Z  powodu braku miejsca, dwa dłuższe w ier­
sze dajemy w  formie prozy poetyckiej, natu­
ralnie bez żadnych zmian.

Hono-Lulu
Bajka dla Acinkl z Rybnika

Dzieci, czy słyszałyście o królu, co przed wie­
lu, wielu laty, piękny, dobry i bogaLy, żył na 
wyspie Honolulu? Było tam, jak  w  bajce po­
no, zabaweczek, jak  pszczół w  ulu... A  króle­
wicz zwał się Hono, a królewna, piękna Lulu. 
W  złotej sali, u stóp tronu, co ze słodkich był 
pierników, mnóstwo lalek, rycerzyków, a w  
pośrodku Lulu, Hono. Prześliczne to były dzie­
ci, cóż —  gdy mimo przestróg tatka, nie stro­
niły od niedźwiadka, co brunatny, straszny —  
wiecie —  kły miał z cukru i pazurki. Darm o  
prosił ojciec z tronu: Nie baw  się z niedźwiad­
kiem Hono —  Lu lu  zwracał się do córki —  
wsadź niedźwiadka do komórki.

N ie słuchały przestróg dzieci, śmiały się, że 
tatko plecie głupstwa, bo wierzyły, że niedźwia 
dek, jest z czekolad i pomadek. Aż raz w  nocy, 
gdy w  kącikach już posnęło lalek grono, wstał 
niedźwiadek i zły, dziki, na śmierć schrupał 
Lulu, Hono. N ie wierzycie? —  prawda —  dzi­
wy, lecz choć serce mi się kraje, ja  wam  sło­
wo na to daję, a poświadczy król sędziwy, bie­
dny ojciec, co w  swym  bólu, nazwał wyspę Ho­
nolulu.

M. Miilsteinówna (Lw ów ),

Dwa iródełka
Mara dwa źródełka —  jedno pod gruszą 
a drugie w  sercu mym bije, 
w  żadnym z tych źródeł brud się nie kryje, 
i oba czyste być muszą.

Gdy dzień nastaje, upalny, suchy, 
lub nocne straszą mnie cienie, 
pierwsze źródełko gasi pragnienie, 
drugie dodaje otuchy.

I strzegę obu, jak  oczu w łasnych: 
pod gruszą daszek już stoi, 
by płaz nie wkroczył do studni mojej, 
i kropel nie zmącił jasnych.

A  kiedy ból mi serce przenika, 
że smutne rzeczy się dzieją, 
wzmacniam je wtedy hartem, nadzieją, 
i żal głęboki zanika.

Sara Monasterówna (K rak ów )

śmiało w życie
Niech żyje żyme, cześć mu cześć 
o, byw aj nam młodości nasza, 
trzeba nam w  górę czoło wnieść, 
niech żaden trud nas nie przestrasza.

Niech żyje radość, śmiech i śpiew, 
co w  piersi głośno nam wybucha, 
niech w  żyłach wartko kipi krew, 
wielkiego budźmy w  sobie ducha.

W ita jm y pieśnią każdy dzień, 
niech w sercu kipi nam wesele, 
przed światłem niechaj pierzchnie cień 
i w  życie idźmy ufnie, śmiele!

O. A „  Kraków

Zimowe marzenia
Mkną szybko sanki po śniegu w  las, brzęczą 

dzwonkami srebrnymi, jakże wesoło jest po­
śród nas, piękna dziś zima na ziemi. Tu skrzy 
się w  blaskach olbrzymi wiąz, co straż swą peł­
ni przed borem, tam krzewy nisko zaczęły pląs, 
nad srebrno-lśniącym jeziorem. Las, jakby za­
marł, stoi bez słów —  wśród ciszy, w  niemym  
zachwycie, las zda się tonąć w  powodzi snów, 
wszędzie zamarło tu życie. Nie brzmi już ni­
gdzie ptaszęcy śpiew, ucichły tony ochocze, i 
tylko wietrzyk otrząsa z drzew, śniegowe pu­
chy przeźrocze. Poszły już ptaki, poszły już w  
świat, do ciepłych południa krajów... gdybyś­
my mogli lecieć w  ich ślad! lecieć od Erec, do 
ra ju ! Z  młodzieńczym ogniem zapału, już wzle 
cięlibyśmy z ochotą, by  z wschodem słońca, w  
promieniach zórz —  Ojczyznę zobaczyć 7łotą. 
Uśmiechnął by się od nas pół krąg, łanami 
złotymi szumiący, sad, '-prnwiany wciąż pracą 

i ogród, kwiatam i pachnący. Dalej z zieleni

zabłysną w  daL kolonii przeźrocza okienka, I  
zabruni echem. dźwięcznym. Jak stal. radosna  
chaluców piosenka: „Ojczyzna nasza w zjrw i
nas, do czynu siłami wspólnymi, chcemy pra­
cow ać i chcemy żyć i umrzeć dla naszej ziemi i 

Balbina Tuchm anówna (N lak o )

II. TU RN IEJ RO ZG RYW EK UM YSŁOW YCH  
Jeżeli w numerze (jak uę to zdarzyło w po­

przednim) Jest tylko jedna, lub dwie zagadki, pro­
simy o zaczekanie z nadsyłaniem rozwiązań do 
ukazania się numeru następnego^ bo będziemy 
wtedy zamieszczać rozwiązania z dwóch numerów 
DziennicziKa razem. Chodzi g łów ni* o to, aby 
Czytelników z prowincji nie narażać na niepo­
trzebne koszta.

z a d a n i e  t u r n i e j o w e  n r  2.

Łamigłówka.
(za rozwiązanie ó punktów) 

ułożyła Pola P&canower Kraków

W  kratki wpisać wyrazy o  niżej podanym zna­
czeniu. L itery w  kwadratach podwójnych, czyta­
ne w  kierunkach, wskazanych przez strzałki, da* 
dzą rozwiązanie: nazwisko w ielkiego polskiego

poety.
Znaczenie w yrazów : 1. iybki morskie, 2 zasiada 
w  radzie miejskiej, 3. naród, 4. określenie kolom  
czerwonego, 5. autorytet, & piąty przypadek, 
7. człowiek, który srię źle prowadzi, & król polski

Z A D A N IE  TURNIEJOW E NR 8. 
Logogr^ I podwójny.

(za rozwiązanie 5 punktów) 
ułożyła Renia Majer Kraków

Znaczenie wyrazów : 1. człowiek bardzo staranny, 
2. część piosenki, 3. imię męskie, 4. inslylucJŁ, 
5 śroaek komunikacyjny (1. mnoga), 6. zjawisao 
atmosferyczne, 7. sprawozdanie polityczne, 8. naj­
starszy z ludzi, pewnego zawodu, 9. rejestracja, 
towaru (wspak). Pierwsze litery czytane z góry 
na dół i  ostatnie, czytane z doiu do góry  dadzą 

jedno i  to samo słowo.

ZA D A N IE  TURNIEJOW E NR 4.
Szarada.

(za rozwiązanie 6 punktów)

n lo iy l Otto Blausteln Kraków

W eź to, co wprost 1 wspak to sama^ 
zarówno ma je pan i dama. 
dodaj do tego nasze twarze, 
a całość rozwiązanie wskaż*
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A działo sio to w Europie..
^Kurier Polski'* zamieszcza poniższy niepraw­

dopodobny wprost opis pewnego wypadku, który 
miał miejce w  Krakowie.

Stała się rzecz niesłychana. Rzpcz jaKgdyby żyw  
eon  w yrw ana z kroniki lokalnego „miasta Glupo 
wa“  naszej biurokracji, rzecz ilustrująca niepraw  
dopodobne pomieszanie pojęć, jakie panoszy się 
w świecie urzędowym co do kompetencji poszczę 
gólnych władz i  rozgraniczenia przypadających 
im funkcyj.

Sądziliśmy dotąd, że wszelkie czynności zw ią­
zane z wymiarem i ściąganiem podatków i wszel 
kiego rodzaju opłat fiskalnych stanowią wyłączną 
domenę władz skarbowych. Sądziliśmy tak, choć 
i  na tym punkcie opinia nieraz dawała wyraz 
mniemaniu, że władze skarbowe zbyt szeroko poj 
mu ją  swe uprawnienia, zbyt daleko rozsuwają gra 
nice swego autorytetu, Nad przaroctami rodzime­
go fiskalizmu wylano u nas morze atramentu 1 
potoki słów. Minister skarbu lickroc zabierał głos 
na forum publicznym, karcił swych podwładnych 
i  migotał obietnicą ukrócenia ich gorliwości win 
dykacyjnej, rozumiejąc jak bardzo ich ferw or to­
czy i  podkopuje aktywność gospodarczą spoleczeń 
stwa. Niestety, te skarcenia i pouczenia docierały 
do urzędów skarbowych w  form ie już baidzo zła 
godzonej, niegroźnej J mało skutecznej.

Co gorsza: gorliwość windykacyjna fiskusa wy 
lala po»a brzegi urzędów skarbowych i zaraża or 
gany nic wspólnego nie mające ze skarbowością. 
Jaskrawym objawem tej tendencji epidemicznej, 
jest owa rzecz niesłychana, która wygląda tak:

Rzecz dzieje się w  okręgu krakowskim, w  jed­
nej z fabryk ciężkiego przemysłu. Funkcjonariusz 
Straży Granicznej, delegowany do fahryiki w  spra 
wach celnych, spostrzega na stole biurowym list 
z  sąsiedniej elektrowni, dotyczący dostawy prądu 
i  w  lot miarkuje, że hrak na nim opłaty stemplo­
wej. Gorliwy pan strażnik dumny ze swej „smykał 
k i“  żąda wyjaśnień od kierownictwa fabryki. Na 
zwróconą mu uwagę, że opłata stemplowa nie 
jest w  tym wypadku wymagana i że w  ogóle spra 
wa ta nie powinna go obi hodzić strażnik odpo­
wiada autorytatywnym i samowolnym gestem: za 
biera list.

Co dalej? Rzecz staje się coraz bardziej niesły­
chana. Strażnik uzyskuje w  krakowskiej Komeu 
dzie Straży Granicznej nakaz zbadania ,,a fery" w  
biurze Elektrowni Okręgowej. Obleczony w  swą 
nową potęgę, pan strażnik udaje się tam i wpra­
w ia rozsądnych i  spokojnych kerowników Elek­
trowni w  osłupienie kategorycznym żądaniem — 
Wskazania mu miejsca, gdzie spoczywa kopia rze j 
czonego listu. Gdy mu wskazano odnośną szafę, za 
jął ją  bez ceremonii wraz ze złożonymi w  niej ak- j 
trm i i  przew iózł do Krakowa. I

Brniemy od niespodzianki do niespodzianki. — I 
Interwencja dyrektora Elektrowni w  k rakow s-! 

łtiej Komendzie Straży Granicznej; najsłuszniejsze 
jego wywody, że przecież badanie prawidłowości 
stemplowania listów należy do wyłącznej kompe­
tencji wludz skamowycb, ze jeśli Straż Graniczna 
chce koniecznie wystąpić w  obronie skrzywuzone 
go  Skarbu, to powinna ograniczyć się do zawiado 
mienia urzędu skarbowego, że zajęta szafa zawie­
ra akta umów ze wszystkimi odborcami, a więc

dokumenty niezbędne do prcay w  Elektrowni __
wszystkie te perswazje nie odniosły żadnego sku 
tku. Komendant Straży Granicznej i gorliwy straż 
nik odpowiedzieli z wyniosłą pewnuścią siebie, że 
nic ich to wszystko nie obchodzi i że szafę z ak 
tami muszą przekazać władzom skarbowym „pro 
tokolarnie i komisyjnie"

Groteska dosięga punktu kulminacyjnego, — 
Skrzynia z 32 teczkami alit Elektrowni, należycie 
osznurowana i oplombowana, wędruje do Krako 
wa gdzie po paru dniach zostaje uroczyście i pro 
tokularnie przekazana władzom skarbowym w asy 
śeie szeregu urzędników Straży Celnej, przedsta­
w icieli Urzędu Skarbowego paru adwokatów i 
urzędników Elektrowni. Co w ięcej —. w  trakcie 
ceremonii przedstawiciele Straży Granicznej — 
staczają z władzami skarbowymi dyskusje co do 
tego, czy poszczególne dokumenty Elektrowni są 
należycie ostemplowane, tw ierdząc apodyktycznie 
że pewne ak*a winny być przez władze skarbowe 
koniecznie izatrzymane i  dokładnie zbadane. — 
Okazuje się że Straż Graniczna „w ie lep ie j" od 
Urzędu Skarbowego.

I  rzeczywiście (jak powiada słynny podchorąży 
Orzeszko), Urząd Skarbowy pod imperatywną pre

sją Straży Granicznej uległ f  zatrzymał parę lis­
tów do skrupulatnego zbadania — lesztę zaś zw ró 
ci! Elektrowni, spisując oczywiśoie przytym sze­
reg protekuiów, cyrografów i  zażaleń.

Powiecie, że jest to historia nieprawdopodobna 
A przecież rozegrała się ona nie dawniej, jak 
parę dni temu i nie dalej, jak w  szlachetnym mie 
ście Krakowie.

Oczywiście nie jest w  tym fantastycznym wy­
padku ważne, czy w szafie Elektrowni znajdowa­
ły się dokumenty dostatecznie czy niedostatecznie 
ostemplowane. Ważi.e jest to, że „dyktatorek" c 
krakowskiej Strażyy Granicznej uznał za m ożliwe 
i dozwolone dla siebie wkroczyć w  dziedzinę. — 
całkowicie mu obcą, nic wspólnego nie mającą 
z zakresem jego funkcyj. Jest to przykłać uzurpac 
ji praw, nezmiernie charakterystyczny Jla men­
talności naszych urzędów — świadczący o speoyfi 
cznj m i nadmiernie wybujałym kompleksie wszę- 
dobylstwa. Osoba urzędowa w  Polsce jest głęboko 
przekonana, że wszędzie i wszystko jest je j do­
zwolone. Jutro posterunkowy policji wtargnie, do 
przedsiębiorstwa przemysłowego, obwiedzie wład 
czym i badawczym spojrzeniem biuro i o r z e w u  
że według, jego opinii, buchalteria jest ru żle pro­
wadzona, poczym zażąda wydania mu ksiąg i, 
w razie sprzeciwu zabrawszy je przemocą, prze­
w iezie je do Urzędu Skarbowego.

Zatrzymajmy się na tej równi pochyłej

Haif a portem wełnianym
W Haiflie  utworzone zostało ostatnio towarzy­

stwo akcyjne dla zakupu, sortowania i eksportu 
surowej wełny z Palestyny, Transjordami, Jratu 
i Turcji! Przedsiębiorstwo to nieolicjalnie finan­
sować ma kapitał angielski, który uąży do skon­
centrowania w  Hajiffie całego haudlu wełnianego 
Maiej Azji. handel ten koncentrował się dotych­
czas w  syryjskich portach, jak Bejrut, skąd weł­
na surowa eksportowana Dyła w  pierwszym rzę­
dzie do Marsylii.

Konkurencja poriu w  Haiffie zagraża w ięc nie 
tylko portom syryjskim, ale i  Marsylii jako g łó ­
wnemu portowi przeładunkowemu dla wełny ina- 
łoazjatyckiej. O tego rodzaju tendencjach konku­
rencyjnych nowego przedsiębiorstwa świadczy m. 
in. szereg komunikatów w  całej prasie' Bliskiego 
Wschodu, stwierdzający, że welr.a eksportowana 
dotychczas przez porty syryjskie była żle sorto­
wana j  nieodpowiadająca wymaganiom odbior­
ców.

Now e przedsiębiorstwo zamierza w  Haiffie po­
łożyć specjalny nacisk na staranne klasyfikowa­
nie wełny, która w ten sposób stanowić będzie 
bardzo odpowiedni artykuł obrotu handlowego. 
Dotyczy to zarówno wełny syryjskiej, jak i turec­
kiej. Nie ulega żadnej wątpliwości, że wełna ma- 
łoazjatycka kierować się będzie nie jak dotych­
czas z Syrii do Marsylii, ale z Hajffy bezpośred­
nio do Londynu.

Zniżka cen szprotów 
w wędzarniach gdyńskich

Odbyta niedawno w  Gdyni konferencja w  spra­
w ie wędzenia szprotów i zakupu tego artykułu na 
rynku szwedzkim przyniosła w  rezultacie niektó­
re zasadnicze zmiany w  dotychczasowej polilyct, 
prowadzonej przez największe wędzarnie gdyń­
skie, a w  dalszej konsekwencji doprowadziła ró-

ZADAN1E TU RN IEJO W E N R  5.

F igielek w  obcym języku.
(za  rozwiązanie 2 punkty) 

ulożyl Emil Dawid Kraków

Arals ęiś ćatyzedo otk 
arajuf tsej net
Z powyższych „obcych” wyrazów , ułożyć 
dwuwiersz.

ZA D A N IE  TURNIEJO W E N r  6.

gadka geograficzna, (za rozwiązanie 3 punkty) 
a is ła lj lon j Rapapart i  Mina Birnbaum Bielsko

Wyszukać w  poniższym opisie dziesięć miast 
polskich;

Z pamiętnika legionisty.

W  pamiętną środę, wyruszyliśmy, żegnani przez 
matki i ojców. Przeszedłszy koło góry, zauważy­
liśmy, roztaczające się przed nami równe tereny. 
Nisko, nad ziemią, unosiła się biała mgła. Obok 
drogi, którą szliśmy, płynął strumień. Dobra by­
ła woda, czerpana z niego. Smutno bvlo w  ten 
pamiętny dzień na świecie. Gdy przyszliśmy na 
oznaczone miejsce, było już po bitwie, zastaliśmy 
tu tylko ludzkie i końskie trupy.

ZAKO ŃCZEN IE  „D Z IE N N IC ZK A ”

wnież oo zniżki cen sprota wędzonego ba cel* 
dalszego przerobu.

Dotychczas bowiem organizacja wędzarni gdyć 
skich importowała, w  braku połowów nad pol­
skim morzem. —  szproty ze Szwecji na potrzeby 
całrgc rynku, a w ięc zarówno sprzedaży dela^cz- 
nej, jak i przetwórstwa konserwowego. W  prak­
tyce kilka największych wędzarni panowało cał­
kowicie nad sytuacją a» rynku i  narzucało wszys­
tkim warunki. Obecnie, w  wyniku konferencji, 
dla celów  przetwórczych stosowane będą bezpo­
średnie przydziały kontyngentów importowych na 
szproty, zakupywane jak i uprzednio przez Po l­
skie Zjednoczenie Rybaków Morskich. Przemysł 
przetwórczy jednak będzie miał wolną rękę co 
do wyboru wędzarni. Rezultaty są widoczne już 
teraz, gdyż udzielanie zamówień tańszym wę­
dzarniom doprowadziło do ogólnej zniżki ceń, 
przekraczających dotychczas 80 gr. za 1 kg. W  
tej chwili kilogram szprotów wędzonych kokźto* 
je w  Gdyni 74— -76 gr. (K a t J )

Piekarnie spółdzielcze 
powstaną na wsi

W  ostatnich czasach podejmowana jest na 
renie miejskim w  Polsce akcja w kierunku zakła­
dana spółdzielni, trudniących się wyłącznie pro­
wadzeniem piekarni. Akcja ta przynosi dobre re­
zultaty i  w  krótkim czasie dała kilkanaście zgło­
szeń na założenie takich spółdzielni.

Jak wiadomo, po wsiach polskich istnieją jo t  
piekarnie, prowadzone przez spółdzielnie spoźyw 
ców, teraz jednak chodziłoby o  skierowanie dzia­
łalności nowych spółdzielni wyłącznie na drogę 
uruchamiania zakładów piekarskich. (Kabel) 

 00------

Bawełna amerykańska 
dla Hiszpanii

Według doniesień niemieckiej prasy gospoda*- 
czćj szereg firm  w New  Yorku eksportujących 
bawełnę amerykańską, podejmuje ponownie sto­
sunki handlowe z firmami hiszpańskimi, znajdu­
jącymi się na terenie Hiszpanii narodowej. F ir­
my nowojorskie, eksportujące bawełnę północno­
amerykańska nawiązały kontakt z przedsiębior­
stwami importowymi w  Bilbao, przy czym tran­
sakcje handlowe bawełną mają odbywać się na 
podstawie clearingu.

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZ
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Ku całkowitej hitleryzacji Austrii

Unia wojskowa ausfriacko-niemiecka?
O  czym mówił Seyss Inąuart z Hitlerem?

(Specjalna służba informacyjna owego Dziennika“)
B erlin , 17. 2. (B ) N a  kon feren cji, k tórą  od- ąuart odby ł długą rozm ow ę z szefem  S. S. Jak 

b y ł Seyss Inąuart z H itlerem  w  obecności R ib- donoszą, Seyss Inąuart uczyn ił ju ż  p ierw szy  
bentropa i posła austriackiego w  B erlin ie  om ó- k rok  na drodze od in tensyw nej p rzebudow y
w ion o  —  jak  kom uniku ją  z dobrze po in form o 
w anych k ó ł dyp lom atycznych  —  ostatnie w y ­
darzenia i obecną sytuację w e W iedn iu . N a­
stępnie om ów iono zagadnien ie p o lityk i praso­
w e j w  obu krajach. N arady  nad innym i zarzą­
dzen iam i zw łaszcza natury hand low o-politycz- 
nej m ają nastąpić późn iej.

W kró tce  po p rzybyc iu  od Berlina Seyss In-

A u str ii w  sensie n arodow o-soc ja iis tycznym  w  
dziedzin ie po lityczne j, gospodarczej i ku ltu ra l­
nej. W  kołach po litycznych  utrzym ują, że prze 
budowa ta nastąpi w e fo rm ie  unii celnej nie- 
m iecko-austriack iej, natom iast n ie na drodze 
fo rm a ln ego  Anschlussu. Is tn ie je  rów n ież m oż­
liw ość  zaw arcia  n iem iecko-austriack iej unii 
w o jskow ej.

Żądanie Hitlera pod adresem
Austrii

W iedeń , 17. 2. (B )  Zabezpieczen ie suw eren­
ności A u strii jest punktem  kardynalnym  p o ­
lity k i Schuschnigga. P o zyc ja  je g o  została zna­
czn ie wzm ocn iona przez oddalen ie żądań n ie ­
m ieck ich . N iem cy  w ys ta w iły  dużą listę sw ych  
postu latów , zaw iera jącą  m. in. p ięć punktów  
g łów n ych . H it le r  dom agał się m. in. przepro­
w adzen ia  rew iz ji obyw ate ls tw a  osób osiad łych  
w  A u str ii od roku  1918, następnie usunięcia 
p ew n ej lic zby  genera łów  m onarchistycznych, 
dopuszczenia centralnego organu ruchu naro- 
dow o-soc ja lis tycznego  w  N iem czech  „V o e lk i-  
scher Beobachter", zd ław ien ia  propagandy m o­
narch isty cznej w  A u str ii i  odsunięcia od t. zw . 
fron tu  s łow iańsk iego. Ponadto  narodow i so ­
c ja liśc i w ysunęli żądanie, by trzech h it le row ­
ców* a  m ianow icie  Jury, Ł an got i  K ein tha ler

p rzy jęc i zosta li w  skład gabinetu austriack ie­
go.

Schuschnigg odrzucił p rzew ażającą część 
.tych postu latów  i nie zam ierza p row adzić  da l­
szych pertrak tacy j na len temat,

W  tu tejszych  sferach  fron tu  patriotycznego 
nie panuje zan iepoko jen ie  o dalsze losy  A u strii 
i  ze spoko jem  oczeku je się dalszego biegu w y ­
padków . A ustria  nie m oże p rzy ją ć  w arunków  
co do unii celnej z N iem cam i, pon iew aż suw e­
renność, k tóra  m a zostać zapewniona, byłaby 
w  tym  w ypadku  iluzoryczna.

Seyss Inąu art p rzyb yw a  dzisia j do W iedn ia . 
O dby ł on kon feren c ję  z H itlerem  za w iedzą re- 

j szty  członków  gabinetu  austriackiego. Jak s ły ­
chać, posiada on pew ne instrukcje, od k tórych  

i n ie  m oże odstąpić.

A Habsburgowie pełni 
optymizmu...

W iedeń , 17. 2. (B )  Stanow isko H absburgów  
w obec w ydarzeń  ostatnich dni —  ja k  donoszą 
te legram y i kom entarze tu tejszych  s fe r  m onar 
e lip tyczn ych  —  n ie jest zbyt pesym istyczne. 
O tto H absburg podczas decydu jących  dni po­
zostaw ał w  c iąg łym  kontakcie z urzędem  kan­
clerskim . Tu te jsze  s fe ry  m onarch istyczne utrzy 
m ują, że prob lem  H absburgów  podczas ro z­
m ów  w  Berchtesgaden nie odgryw a ł tak dom i­
nu jące j r o li jak  przypuszczano w  pewnych sfe 
rach. Tu te jszy  przedstaw ic ie l dom u H absbur­
gów  von  W iesn er ośw iadczy ł z uśm iechem :

N ie  w id zę  absolutn ie pow odu , dla jak iego  m ia ł­
bym  być zdenerw ow any.

Nowa Hitlera transmitowana na 
wszystkie rozgłośnie austriackie

W iedeń , 17. 2. (B ) M ow a H itle ra  na posie­
dzeniu Reichstagu transm itow ana będzie na 
w szystk ie rozg łośn ie austriackie. Także  m ow a 
Schuschnigga na posiedzen iu  parlam entu au­
striack iego w  dniu 24 lutego transm itow ana 
będzie przez w szystk ie  rozg łośn ie n iem ieckie.

gna wielka Rzesza 
niemiecka

„Esssner National Zeitung** marzy o „Anschlussieu
Berlin . 17. 2. Kon fiskata „Essener N ationa l | terw en iow a ł w  tej sp raw ie n iezw łoczn ie  w  u- 

Z e itu n g" chociaż nic dotarła  do prasy n iem iec- rzędzie ham burskiin , a w B erl nie od b y ły  się 
k ie j, w yw o ła ła  n iem ałą sensację w  po litycz- na ten tem at ro zm ow y  z posłem  austriack im  
iiYch kołach berlińskich . Am basador Papeu  in- ' Tauscliiiitzem . W  w yn iku  tych rozm ów  in cy ­

dent zosta ł z lik w id ow a n y  p rzez zd jęc ie  are­
sztu tego dnia w  późnych  godzinach  w ieczo r­
nych.

„E ssen er 'N a tion a l Z tg .“  jest, jak  dotąd do­
tychczas jed yn ym  n iem ieck im  organem  par­
ty jnym , dopuszczonym  na tere iJe Austrii. W y ­
daw n ictw o rozpoczęło  drukow ać od w czora j 
specja lny nakład w  liczb ie  35 tys ięcy  egzem ­
p la rzy  przeznaczonych  d la  W iodnn, k tó ry  w y ­
sy łany  jest sam olotam i i m a być sprzedaw any 
w  W iedn iu  od sam ego rana.

„E ssener N a tion a l Z lg .‘ ‘ ob łożone zostało a- 
resztem  za artyku ł wstępny, w  k ló rym  kam ie­
niem  ob ra z j d ia w ładz austriackich by ło  p ro­
tekcjona lne zdanie, uznające z zadow olen iem  
fakt „tak  punktualnego dotrzym an ia  term i­
n ó w " przez rząd austriack i oraz w yraża jącego  
nadzieję, iż  będzie to m ieć m ie jsce  rów n ież  w  
p rzyszłości.

D zis ie jsza  „N a tion a l Z tg ."  ogłasza artyku ł 
wstępny, w  k tó rym  m. in. p isze ; „Jesteśm y 
przekonani, iż  na przyszłość nie będzie to ju ż  
uważane za czyn  w ro g i w  stosunku do pań­
stwa au striack iego ,w je ś li naród  a iem ieck i w  
A u str ii nosić będzie w  sercu m iłość i u w ie l­
b ien ie dla kanclerza i w odza  n u »d u  n iem iec­
k iego  o raz okazyw ać to  będzie na zewnątrz. 
W yra ża ją c  w  da lszym  ciągu nadzieję, że ró ­
w n ież austriaccy p rzew ódcy  p o lity czn i zrozu ­
m ie ją  znaczenie w yc iągn ięte j do  n ich dłon i 
n iem ieck ie j dzienn ik kończy s łow am i: Gdy
będzie to osiągnięte, w ów czas pow stan ie u 'w a ­
rzona z dw óch  państw  w yros ła  z  jednego pnia 
n iem ieck iego —  w ym arzona  i w ytęsam ona 
w ie lka  Rzesza „n iem iecka ",

Poseł austriacki u min. Edena
Londyn , 17. 2. (R )  A gen c ja  Reutera donosi: 

P oseł austriack i ł ’ ranckenstei.1 , k tó ry  w czora j 
p ow róc ił z  K itzbuehe) d zis ia j rano odw iedził 
m in istra spraw  zagran icznych  Edena.

Jak przypuszczają  w  kołach  po litycznych  po­
seł austriacki udzie lił m in . E denow i w yjaśn ień  
dotyczących  rozm ów  w  Berchtesgaden oraz o- 
stalnicń w ydarzeń  w  Austrii.

Schuschnigg nie zwracał się 
do Anglii o pomoc

Lonayn , 17. 2. (R )  Reuter dow iadu je  się, że 
am basador b ry ty jsk i w B erlin ie  o trzym ał w e  
w torek  po lecen ie zw rócen ia  się do rządu nie­
m ieck iego  o w y jaśn ien ia  na tem at spotkania 
w Berchtesgaden. N ie  m ożna było  jednak  w ów  
czas otrzym ać w ie le  in fo rm acy j pon iew aż n ie  
nadeszła jeszcze odpow iedź z W iedn ia . B ry ty j­
sk i poseł w  W iedn iu  o trzym ał podobne pole- 
nie i tegoż dnia zw ró c ił s ię do rządu austriac­
k iego. Dalsze kon takty zastaną naw iązane n*. 
norm alne; drodze dyp lom atycznej

W  kołach b ryty jsk ich  zaprzecza ją  jak ob y  
kanclerz Schuschnigg przed spotkaniem  z kan 
clerzem  H itlerem  zw róc ił się do rządu b ry ty j­
sk iego, czy m ógłby lic zyć  na pom oc w o jskow ą  
dla obrony n iepod ległości Austrii.

P ose ł b ry ty jsk i w  W iedn iu  został jed yn ie  za­
w iadom ion y  o zam ierzanem  spotkaniu  w  Ber­
chtesgaden na k ró tk o  przed w yjazdem  Schu­
schnigga.

Odbolszewizmu-dofaszyzmii
Prasa łrancuska o metamorłozie Butenki

Paryż, 17. 2. ( T )  Prasa  Parysna  notu je  re- 
elacy.ine ośw iadczen ia  b. charge d ‘a ffa iie s  
jwic-ii. cuo w Bukareszcie Butenki, udzielone 
L-u:;ic w .„sk le j. O św iadczen ia  te w yw o ła ły  
nie .»rażenie w  Paryżu . Cała prasa, n ie wy* 

;n>sv lew icow e j, iak .Le  Pe iin le ", o*

raz soc ja lis tyczna  z „P o p u la ite "  na czele za ­
m ieszcza ją  w yw iad  Butenki z „G io rn a ie  aTta- 
I ia ".

„P o p u la ir e "  w yw ia d  ten opatru je  charakte­
rys tyczn ym  kom entarzem , w ykazu jąc  spusto­
szenie m oralne reg im e ‘u sow ieck iego  ‘ pisze,

że Butenko zosta ł w ych ow an y  w  specia lnej 
szkole, do k tó re j w  M oskw ie  w ysy ła ją  n a jzdo l­
n ie jszych  m łodych  ludzi, aby zastąpić n im i 
stary personel dyp lom atyczny . K ariera  iłu- 
tenki była  bardzo szybka. P o  p racy na wysta 
w ie  w  P a ryżu  m ianow any zosta ł adrazu  cuarge 
d ‘a ffa ires  w  Bukareszcie. H istoria  togo cz ło ­
w ieka, cieszącego się zau fan iem  n a jw yższych  
przew ódców  bo lszew izm u  dała przyk ład , ja.t 
nagle cz łow iek  ten przeszed ł od bolszew izm u 
do faszyzm u, co w in n o  nasunąć da leko idące 

I re flek s ie . *
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Wniosek o zwolnienie Fleischerowej 
z  wiezienia wobec choroby jej męża

JUŻ JUTRO

ZABAWA JUBILEUSZOWA
ttaszachar—Przedśw itu  

«  Zyd. Domu Akad.

Dina Halpern M. Bożyk
z wspan:a?ym proeramem

Kurs kierowców I mechaników 
samochodowych

Z  inicjatywy Żydowskiej Rady Gospodarczej 
w  Krakowie urządzony będzie kurs dla w y ­
kształcenia kierowców i mechaników samocho­
dowych.

N a kurs ten przyjętych zostanie 30 osób spo­
śród absolwentów szkół rzemieślniczych ślu­
sarskich, czeladników ślusarskich oraz termi­
natorów ślusarskich z conajmniej dwuletnią 
pracą.

Nauka przewidziana jest na okres trzech mie­
sięcy. przez dwie godziny dziennie, prócz sobót 
i niedziel, w  godzinach wieczornych.

Zgłoszenia do końca lutego do Żyd. Rady  
Gosp. w  Krakowie, J. Sarego 5, w  godz. 3—0 pop.

Doboszyńskl pozostaje 
w wiezieniu lwowskim

Jak z  oświadczenia obrońców Doboszyńskiego 
wynika, wniesie obrona skargę kasacyjną, w  któ­
rej domagać się będzie zmiany wyroku zasądza­
jącego. Podstawą kasacji bęc zje laki, te  w  pyta­
niu, które zostało przez sędziów przysięgłych za­
twierdzone skreślono słowa o  kradzieży broni, 
a zatem Dobos/ynskl —  zdaniem obrony —  w i­
nien być uniewinniony.

Jaś słychać^ Doboizyńtki nie będzie obecnie 
przewieziony z  powrotem do więzienia św. Mi­
chała w  Krakowie. Przypuszczalnie przed załat­
wieniem skargi kasacyjnej, nie opuści on murów 
więzienia lwowskiego.

W czoraj trybunał, który przeprowadził proces 
Doboszyńskiego, rozpatrywał wniosek obrony O 
wypuszczenie Doboszyńskiego na wolnść do cza­
su uprawmocujenia się wyroku. .Wniosek obrony 
został zak twiony odmownie,

D R A W a T  N A  T L E  G R E JP FR U T Ó W  J A F S k iC H .
— J n ł wschodzisz! Znowu! Gdybym tylko wiedziała... 

— łka pani Lena. nie mogąc dokolczyć zdania.
— Dlaczego! —  zdenerwował *le Robert. —  Jeżeli nie 

wiesz, to musze Cl to powiedzieć. Od dwóch dni nie ma 
w domu Jafsklrh greipfrutAw. Tego nie zniesie żaden roz* 
sądny mężczyzna. 182S8k

KUPON N.r 13
III. KOfiKUkf ZIMOWY

dla  Czytelników 
„N O W EG O  DZIENNIKA"

 —̂ ^ ^

Pensjonaty:

„Boiyna1* w Zakopanem 
Jedynaczka** w ka&ce 
„Kzystań‘* w Zakopanem 
„Sw if w Rabce

Jak wiadomo, w yrok  w  sprawie wspólników  
W audy  Paryle\ńczowej, nie jest jeszcze pra- 
■w omocny, Po  w yroku Sądu Okręgowego spra­
w a  przeszła do apelacji, gdzie nie wyznaczono 
dotychczas termiuu procesu apelacyjnego, 
W szyscy oskarżeni w  tej sprawie przebywają  
na wolnej stopie, a jedynie osk. Fleischerowa  
nie opuściła dotychczas m urów  więzienia św. 
Michała.

W  tej w łaśnie sprawie w płynął obecnie wnio­
sek do sądu krakowskiego. Obrona Fleischero­
wej wnosi o wypuszczenie oskarżonej na w ol­
ną stopę, wskakując na okoliczności, jakie za­

p isaliśm y swego czasu o tym, że groźny ban­
dyta Maruszeczko i tow. jego Kaszewiak ukry­
w a li się przez jakiś czas na terenie K r altowa 
Było to już po zabójstwie przód, służby śled­
czej śp. Junki, który zginął od kuli bandyty. 
W ów czas to Maruszeczko i Kaszewiak, którzy 
razem „pracowali", rozłączyli się, tracąc ze so­
bą kontakt.

Marurzeczko, chcąc nawiązać kontakt z Ka- 
szcwiakiem, użył do tego celu swego znajome­
go sprzed kilku lat, 21-lctniego Józefa Flisa. 
Spotka wszy go na dworcu krakowskim , gdzie 
F lis  sprzedawał sznurowadła, Maruszeczko 
przystąpił do niego i polecił mu udać się do 
nieczynnej cegielni Gultmanna w  Dąbiu, gdzie 
ukryw ał się Kaszewiak. F lis  otrzymał polece­
nie od Maruszeczki, aby zawiadom ił Kasze- 
wiaka, by  stawił się na spotkanie z Maruszecz- 
ką przy moście na Białusze na Osiedlu Oficer­
skim.

Początkowo F lis wzbraniał się, nie chcąc po­
średniczyć między bandytami. Maruszeczko za­
groził mu jednak zastrzeleniem, a ponieważ 
trzymał rękę w  kieszeni. F lis obaw iał się, Ż3 
groźbę swą zrealizuje. W obec tego udał się do 
Dąbia.

Z  TEATRU. LITERATURY I SjlTUKI
—  T E A T R  ŻYDOW SKI, Bocheńska 7. Znako­

mity zes jó ł warszawski z Diną Halpern i  Mak­
sem Bożykiem na czele powtarza dziś i codzien­
nie wspaniałe wadowsko Goddfadena, w  przerób­
ce I. Mangera „Czarodziejka” . Początek o godz. 
8.45 wiecz. Zniżki członkowskie ważne. Przed­
sprzedaż biletów w  firm ie A. Fischhab, Grodzka 
46, a od godz. 7-ej przy kasie teatru.

_  Z  TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś po 
południu „W ielk i człowiek do małych interesów” 
Al. Fredry, przedstawienie dla młodijeży krak. 
6zkół średnich (wysprzedane). Wieczorem przed­
stawienia nie będzie. Jutro po cenach zniżonych, 
„W esele F igara” Beaumarchais’ego. W  niedzielę 
po południu Zygmunta Nowakowskiego „Gałązka 
rozmarynu” w  premierowej obsadzie W  niedzie­
lę wieczorem komedia P. Barabasa .Mężczyznom 
lepiej” , w  opracowaniu scenicznym reż. W. Bie­
gańskiego.

—  N A JB L IŻS ZĄ  PR E M IE R Ą  teatru im. J. S ło­
wackiego będzie ,.Sen wujaszka”, komedia wed­
ług powieści T. Dostojewskiego. Próby odbywa­
ją się codziennie pod kierunkiem reż. Radulskiego.

_  W IE L K I W IECZÓR N A  BEZROBOTNYCH 
ARTYSTÓ W  \U DOW ISKOW YCH W  TE ATR ZE  
B A G A TE LA . W  najbliższy poniedziałek, 21 lute­
go  odbędzie się w  teatrze Bagatela o  godz. 8.15 
wiecz. w ielkie w idowisko. Program  złożony bę­
dzie £ wszystkich sił krajowych i zagranicznych 
produkujących się obecnie w  Kranówie. Udział 
bierze 4C osób. B ilety na miejsca numerowane 
już do nabycia w  kasie Bagateli.

_  SŁY N N Y  CHÓR F LE E T  STREET, 35-OSO- 
bowy zespól mieszany angielskim dziennikarzy i 
pracowników prasowych, pod dyrekcją T. B. La- 
wrence‘a wystąpi w  Kranówie dwukrotnie, a to 
we środę 23 oraz w  piątek 25 bm. w  Starym T e ­
atrze. Bilety są już do nabycia w  kasie Starego 

: Teatru.
~  „2000 L A T  M U ZYK I". Cykl popularnych w y- 

. kłrdów z  historii muzyki, z bardzo bogatą i lu -

szły w  międzyczasie
Oto mąż FleLcherowej, również zamieszany 

w  tę sprawę, Izydor Fleischer zachorował ostat­
nio poważnie. Już w  czasie przewodu sądowe­
go było rzeczą wiadomą, że Fleischer Jesf po­
ważnie chory na żołądek, co odbiło się zresztą 
na jego wyglądzie.

Obecnie w  stanie zdrowia Fleischer? nastąpi­
ło  pogorszenie i nie opuszcza on łoża. W  tej 
sytuacji dzieci Fleischerów pozbawione są o - 
pieki. W obec tego obrona wnosi o ucnylenie 
aresztu śledczego w  stosunku do Fleischero­
wej i wypuszczenie je j na wolność.

W  drodzt napotkał on swego znajomego 22- 
letniego Antoniego Maruszczaka, który również  
szędł do k ry jów ki Kaszewiaka. Maruszcsak do­
stał bowiem  od Kaszewiaka trochę pieniędzy, 
aby zakupił dla niego żywność. O baj udali się 
do cegielni, gdzie Maruszc/ak wręczył Kasze- 
w iakow i żywność, a F lis zawiadom ił go o po­
leceniu Maruszeczki.

Kaszewiak, który bał się widocznie zasadzki, 
polecił Flisowi, aby  udał się z nim na spotka­
nie z Maruszeczki Gdy oba j, znaieżli się na ul. 
Mogilskiej, zauważyli funkcjonariuszy policji 
śledczej, którzy szli za nimi. W ó  wczas to Ka­
szewiak, korzystając z ciemności, rzucił się do 
ucieczki. Padło za nim  kilkanaście strzałów, 
chybiły one jednak celu.

Zatrzymano jeans k Flisa, od którego dowie­
dziano się, ze zbiegiem jest w łaśnie bandyta 
Kaszewiak, Jak się później okazało, Kaszewiak  
spotkał się z Maruszeczką i obaj udali się pie­
szo do Zabierzowa, skąd odjechali w  stronę 
Katowic.

W czoraj odpowiadali w  sąozie suas-uw ^nn  
Flis i MaruszczaK, oskarżeni o udzielenie po- 
mucy bandytom. F lis został zasądzony na 10 
miesięcy, Maru»zczak na 8, miesięcy.

stracją muzyczną, wygłasza w soboię dr Wilhelm 
Mantej w Instytucie Muzycznym, ul. św Anny 2. 
Siódmy wykład z tego cyklu odbędzie się w  so­
botę 19 bm. godz. 7.30 wieoz. i poświęcony bę­
dzie muzyce instrumentalnej Handla i B ach '. _  
Każdy wykład stanowi zamkniętą całość.

Teatr żydowski
Piątek: godz. 8.45 wiecz. „Czarownica".

Teatr itiu J. Słowackiego
Piątek wieczór przedstawienia nie bidzie.

 oo-------

lUKPERTUAR K IN O T E A T R Ó W

A D R IA : „Królowa W iK toria" (Anna m a g la  i  
A do lf W ohibriick ) i „Rycerze stepu". 

A P O L L O : „Prem iera" (Zarah  Leander) 
A T L A N T IC : „A n io ł" (H em ert M arshal 1 In.)

i „Łódź podwodna nr. 9".
B A G A T E L A : „Będziesz zawsze m o ja " i  rewia.

„Hallo, tu dobry program ".
P R O M IE Ń : „Oberża pod Paryżem".
STELL.e „D iabły Dzikiego Zachodu" 
S Z T U K A : „Robert i Bertrand" (Dymsza, Bodo) 
U C IE C H A : „Muzyka dla ciebie" (M agda

Schneider i  Hans Sohnker).
W A N D A : „Przedziwne kłamstwo Niny Petrów - 

ny“ (Isa  Miranda, Fernand Gravet).

B. burmistrz Otwocka Gorzybskf 
zmarł w więzieniu w Sieradzu

Warszawa. 17. 2. (B) W e wtorek _>marł W  
Sieradzu b. burmistrz Otwocka. Michał Gó­
rzyński, odsiadujący w iym mieście karę 
więzienia za pop“ł done nadużycia- Zmarły 
chorował Przez dłuższy czas ni. wątrobę '  
cukrzycę.

Udzielali pomocy Kaszewiakowi iNaruszeczce 
za co stanęli przed sadem krakowskim
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0 stworzenie atmosfery 
przychylnej dla rozwoju handi-u
Budżet min. Przemyślu i Handlu na plenum Sejmu

W arszaw a, 17. 2. (S in .) N a  p lenarnym  po­
siedzeniu Sejm u re feren t bud r.e1u m in ister­
stwa Przem ysłu  i Handlu poseł S ikorsk i o- 
św iadczy ł m . in. co następu je: P  M incberg na­
w ią za ł do p rzytoczonych  przeze um ie za leg ło ­
ści ro zw o jow ych  na d ługie j fa li i w yc iągn ą ł 
z tego w n iosek, że b y łoby  lep ie i. gdyby  nie b y ­
ło  w a lk i z Żydam i. P op e łn ił w  tym  duchu (? )  
błąd. Na d ług ie j fa li naszego ro zw o ju  gospo­
darczego nie b y ło  ogó ln ie  „od i u rhów “ . Ruch 
ten datu je się dop iero  od k ró tk iego  okresu i 
w łaśn ie w  tym  okresie  w id z im y  zw iększone o- 
żyw ien ie  gospodacze. N ie  tw ierdzę, że o żyw ie ­
nie w  roku  1937 po lega ło  w y łączn ie  na w zm o­
żonej ak c ji unarodow ien ia  handlu, jednakże 
w  poszczególnych  w ypadkach  tak jest.

Chciałbym  stw ierd zić  jedno. Ż ydzi w yp ę ­
dzani z innych  państw  przez ca lc w iek i znaj­
d ow a li schron ien ie w  Polsce. P rzysz li z n i­
czym  i  nagrom adzili w skutek  b ierności ro ln i­

czego ludu po lsk iego  w iększość bogactw  tego 
k ra ju  i bardzie j dochodow e w o ln e  zaw ody. Z  
chw ilą , gdy  stan ten stał się zbyt rażący, m u­
siała nastąpić, odpow iedn ia  akcja  dla zm iany 
tego stanu. R eakcja  Ż yd ó w  przyb iera  czasem  
fo rm y  n ied o p u s zc za ln e j! )  N iedaw no kongres 
kupiectw a ch rześcijańsk iego p rzy ją ł m. in. u- 
chwałę w  k ierunku  unarodow ien ia  handlu. 
W ted y  żydow sk ie  organ izac je  kupieck ie w y ­
da ły  broszurę, rozesłana rów n ież  posłom  i se­
natorom , w  k tó re j p rzyp isu ją  sobie (s ic )  nad­
rzędną ob iek tyw ność i dochodzą do wniosku, 
że unarodow ien ie handlu nie jest dopuszczal­
ne, gd y ż  Żyd zi od tysiąca lat u p raw ia li handel 
w  Po lsce  i nam  P o lakom  budow ali gospodar­
czą potęgę naszych ziem  Badając n isk i stan 
ku lturalny zażydzonych  m iasteczek i  p rym i­
tyw n y  handel żyd ow sk i trudno lak  tw ierdzić .

D yskusja  trwa.

Apel ministra Romano
Następnie zabrał głos min. Roman. —  N a ­

czelną zasadą —  m ów ił min. Roman —  która 
przyświecać winna wszelkim poczynaniom  
państwa i społeczeństwa polskiego w  dziedzinie 
gospodarczej jest konieczność uwzględnienia 
współczesnej polskiej rzeczywistości w  dąże­
niu do podniesienia stanu obronności i wzrostu 
zatrudnienia w  kraju.

Konieczność uprzemysłowienia 
kraju

Punktem wyjścia przy realizacji tych postu­
latów jest konieczność uprzemysłowienia k ra­
ju, stanowiąca dziś naczelny nakaz polskiej ra­
cji stanu zarówno pod kątem widzenia społecz­
no-gospodarczym, jak i polityczno-wojskowym.

Analizując sytuację gospodarczą Polski na 
przestrzeni ostatniego roku mówca stwierdza, 
iż aczkolwiek we wszystkich dziedzinach życia 
ekonomicznego kraju  zaznaczyła się wyraźna  
poprawa, to jednak koniunktura w  Polsce po­
została nieco w  tyle w  porównaniu z Zacho­
dem, r ie  osiągając jeszcze poziomu z okresu 
1928 29. W yn ika stąd obowiązek rządu, rozwój 
koniunktury utrzymać, wzmocnić oraz jeśli 

to się okaże niezbędne, zracjonalizować.

Zasada dynamizmu
W  dalszym ciągu swego przemówienia mini­

ster wysuw a zasady mające kierować polityką

przem ysłowo-handlową rządu.
Pierszym kardynalnym  postulatem tej poli­

tyki jest dążenie do osiągnięcia dynamizmu ży­
cia gospodarczego i to zarówno jeśli chodzi o 
akty prawodawcze, jak i zarządzenia o charak­
terze administracyjno-interwencyjnym. Zasa­
da dynamizmu winna za tym stosować się prze­
de wszystkim do tego rodzaju problemów, jak : 
polityka kontyngentowa, reglamentacyjna, za­
gadnienie rentowności i cen, polityka kartelo­
wa, podatkowa, koncesyjna itp.

Kartele
M ów ca analizu je p rzyczyn y  negatyw nego 

ustosunkowania się szeregu zn aw ców  stosun­
k ów  gospodarczych  do ro li karteli i w yraża  
przekonanie, że pochodzi to stąd, iż  w  w ie lu  
w ypadkach  kartele sp rzy ja ją  stagnacji i  k rzep ­
n ięciu  istn ie jącego stanu rzeczy. Z  tego pun­
ktu w idzen ia  tego rodzaju  organ izac je  stano­
w ią  tw ó r n iepożądany. Co się tyczy kw estii 
etatyzm u gospodarczego, jak o  takiego, m ówca 
w yraża  przekonanie, iż w ystępow an ie  państwa 
wt ro li p rzeds ięb iorcy  pożądane jest ty lk o  w ó ­
wczas, je że li n ie odstrasza ono, i n ie uniem oż­
liw ia  in ic ja tyw y  p ryw atnej. Stąd też m etody 
regu lu jące przedsięb iorczość publiczną, w inny 
m ieć przede w szystk im  na celu w ye lim in ow a ­
nie n iebezpieczeństwa, pochodzącego od tej 
w łaśn ie u jem nej strony etatyzm u.

Zasada m aksym alnego w ykorzystan ia  zaso­
bów  drogą um iejętnej koordyn ac ji k ierow n ic­

twa. zastąpić w inna na teren ie p ryw atno-go- 
spodarezym  zasadę ścisłego p lanow an ia , która 
na tym  teren ie nie da je się zrea lizow ać.

Współpraca ze sferami 
gospodarczymi

Zasada fachow ości, k tóra w inna ożyw iać  ka­
żde działan ie ludzkie, w  dziedzin ie  gospodar­
czej nabiera szczególnego znaczenia. W in n a  o- 
na, w  naszych w arunkach  znależ/ zastosow a­
nie szczególn ie tam, gdzie  gospodarow anie, u- 
ję te  w  ra iny kon iecznej reg lam en tacji stwarza 
c iep larn iane w arunk i dla egzyslpncji jedn o ­
stek gospodarczych , opartych  jed yn ie  o p rzy ­
w ile je  i p referencje .

Nasze obecne w arunk i narzucają z całą sta­
now czością  konieczność odw oływ an ia  się do 
w spółp racy ze s feram i gospodarczym i. Sta­
n ow i to następną zasadę po lsk ie j p o lityk i g o ­
spodarczej, nakładając na s fe ry  gospodarcze 
specja lne zadania i obow iązk i. Państw o ze 
sw ej strony w in n e  zapew n ić odpow iedn ie w a ­
runki, w  k tórych  w spółpraca ta będzie m ogła  
istotn ie się ro zw ijać .

Przychylny stosunek 
do rzemiosła

W ładza państwowa, w  myśl ostatniej pod­
stawowej zasady kierującej polityką ekonomi­
czną państwa —  zharmonizowania wszystkich 
poczynań, w inna posiadane środki pomocy ży­
ciu gospodarczemu w  kraju  kierować zwłasz­
cza do tych dziedzin, które ich specjalnie po­
trzebują i które w  przeciwnym razie nie mogą 
dorównać tempu rozwoju innych dziedzin. M ó­
wca ma tu szczególnie na myśli sprawę rzemio­
sła oraz kwestię zrzeszania się drobnych kapi­
tałów. Zapowiadając tu przychylne ustosunko­
wanie się do postulatów przedstawicieli rze­
miosła, minister Roman stwierdza, iż drugie z 
wymienionych zagadnień uregulować powinna 
ustawa o spółkach o zmiennym kapitale. 
W skazując raz jeszcze w  konkluzji, że dla rea­
lizacji powyższych wytycznych niezbędne jest 
rozwiązanie zagadnienia uprzemysłowienia 
kraju, mówca zwraca się z apelem do człon­
ków  izb ustawodawczych, aby dopomogli mu 
do stworzenia i pogłębienia odpowiedniej at­
mosfery psychicznej w  kraju.

W  zakończeniu minister Przemysłu i Handlu  
oświadcza, że niezależnie od rozwoju tych, czy 
innych doktryn ekonomicznych w  Europie poi- 
ska racja stanu nakazuje naszym władzom pań­
stwowym regulowanie życia gospodarczego 
drogą złotego środka, w  naszych obecnych w a ­
runkach najpewniej prowadzącą do celu.

Przesiedlenie 200 
w glab teryteri

T ok io . 17. 2. (R )  M in isterstw o sp raw  zagr. 
ponow n ie opu b likow a ło  kom un-kat w  spraw ie 
przym usow ego w ysied len ia  ponad 200 tys. K o ­
reańczyków  z p row in c ji au ssyry jsk ie j do so­
w ieck ie j A z j i  Ś rodkow ej. Podczas p rzym uso­
w ego  w ysied len ia  K oreańczyków  o rzez  w ładze 
sow ieck ie, zm arło  ponad 3000 ludzi. R ząd so-

tys. Koreańczyków 
um sowieckiego

w ieck i pom im o protestów  japońsk ich  odm a­
w ia  w sze lk ich  w y ja śn ień  w  te j spraw ie.

Zdan iem  k ó ł japońsk ich  p rzym usow e w y ­
sied len ie K o reań czyk ów  z D a lek iego  W sch o ­
du nastąpiło na sku.ek w rzen ia  w śród  K o re ­
ań czyków  pow sta łego na tle  w iadom ości o 
znacznej p op raw ie  bytu  ludności w  Mandżukuo

Narciarze niemieccy uratowani 
przez patrol czeski

Praga , 17. 2. (R ) .  W yc ieczka  z ło żo m  ze 105 
studentów  n iem ieckich  zabłądziła w  czasie bu­
rzy  śnieżnej w  górach o lb rzym ich  w  północ­
nych Czechach w  pob liżu  m ie jscow ośc i W y -  
rów ka. P a tro l w o jsk o w y  czechosłow acki spot­
kał jednego  ze zb łąkanych  tu rystów  niem iec­
kich, następnie zaś za-ządzone poszukiwania 
d op row ad z iły  do uratow an ia  reszty  w yczerpa­
nych  kom pletn ie  narciarzy .

Ujemny bilans handlowy 
w styczniu b. r.

W arszaw a, 17. 2. P A T . B ilans handlu zagra ­
n icznego R zeczypospo lite j P o lsk ie j i W . M. 
Gdańska według tym czasow ych  obliczeń  g łów - 

c iu  » ; v i v - ;ocznego w  m iesiącu stocz-

P rzy w ó z  292.720 ton w artości 103.363 tys. zł.
W y w ó z  1.245.80$ f on w artośc i 91.508 tys. zł.
Saldo u jem ne w mies. styczn iu  w yn os i 11.855 

tys. zł. Na u jem ne saldo bilansu hand low ego  
w p łyn ą ł w  znacznej części p rzyw óz tow arów  z 
N iem iec z tytu łu  lik w id ac ji zam rożonych  na­
leżności za tranzyt k o le jo w y  przez Po lskę. 
P rzyw ó z  tych tow arów  nie pow odu je  odp. wu

Konfiskata za artykuł*, 
o modzie francuskiej

M ediolan, 17. 2. (O )  „ I I  R eg im e F asc ita " do­
nosi, że ostatni num er p ism a pośw ięconego 
m odom  „L a  V ita  F e in m in ile " zo-dał skon fisko­
w any, pon iew aż zaw iera ł zbyt obszerny i zbyt 
poch lebny a rtyku ł o francuskich  kob iecych
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Uroczyste otwarcie portu 
pasażerskieno w Tel-fiwiw

Tel Awiw, 17. 2. (Palkor) Dnia 23 b. 
m, nastąpi — jak wiadomo — uroczy­
ste otwarcie portu pasażerskiego 
w Tel Awiwie. Pierwszym okrętem, 
który zawinie do tego portu będzie ży­
dowski statek „Ilar Cijon“ .

Na spotkanie tego statku wystartu­
ją 3 samoloty żydowskie, które będą 
nad nim krążyły w czasie zawijania 
do portu.

W uroczystości otwarcia weźmie 
udział Wysoki Komisarz Palestyny, 
który srebrnym kluczem otworzy wro 
ta portowe. Następnie wygłoszą oko­

licznościowe przemówienia Gryn- 
b&um, Ramez, bsyszkią i Czertok. W 
związku z otwarciem portu odbędą się 
uroczystości w całym jiszuwie.

Francuskie okręty będą zawijać 
do portu w Tel Awiwie

Jerozolima, 17. 2. (Palkor) Egzeku­
tywa Agencji żydowskiej otrzymała 
dziś pismo od kierownictwa francus­
kiej linii morskiej „Messagere Mari- 
time“, że okręty tej linii, udające się 
do Palestyny, zatrzymywać się będą 
w porcie telawiwskim.

Rewizjoniści mieli wstępie do 
Organizacji Syjonis^cznej
Układ był juz podpisany• — Veto Zabctynshiego 

uniemożliwia porozumienie
W arszaw a, 17. 2. (A )  W  swoim  czasie dono­

siliśm y o pogłoskach, które uporczywie krą­
żyły w  W arszaw ie jakoby rewizjoniści mieli 
wstąpić oa Organizacji Syjonistycznej. Obec­
nie dowiadujemy się, że pogłoski te nie dj ,y 
pozbawione konkretnych podstaw. Mianowicie 
w styczniu br. została podpisana um owa mię­
dzy Ć. K. Organizacji Syjonistycznej i przed­
stawicielami Poalej Syjon prawicy z jednej 
strony, a organizacją rewizjonistów z drugiej 
Stronjr w  sprawie warunków, na jakich rew i­
zjoniści zgodziliby się wstąpią od Organizacji 
Syjonistycznej.

Um ow a ta została podpisana w  imieniu O r­
ganizacji Syjonistycznej przez członków A. C. 
dra M. Kleinbauma i inż. Reissa, zaś w imieniu 
rewizjonistów przez dra Schechtmana. W  myśl 
tego układu cena szekla m iała być obniżona do

połowy, a do dyrektorium k e r en Hajesod i Ke- 
ren Kajemeth m iał być dokooptowany przed­
stawiciel rewizjonistów. Również do komisji 
politycznej Agencji Żydowskiej m iał wejść re­
wizjonista.

Rewizjoniści mieli w  zamian za to prowadzić 
propagandę za Kongresem Żydowskim  w  P o l­
sce.

Układ ten nie został jednak zatwierdzony 
przez Żabotyńskiego, który wprowadził doń 
takie zmiany, na jakie Organizacja Syjonisty­
czna nie mogła się zgodzić. W  związku z tym 
dr Schechtman w  ogóle nie hrał udziału w  
Kongresie rewizjonistycznym w  Tradze i obec­
nie ma ustąpić ze wszystkich swoich stanowisk 
w organizacji rewizjonistycznej. Oryginał u- 
m owy został -przesłany Egzekutywie Syjoni­
stycznej.

Nerwowość na rynkach walutowych
Londyn, 17. 2. (R )  Oświadczenie Roosevcita 

o konieczności inflacji cen surowców podzia­
ła ło  deprymująco na kurs dolara, który jak  
wiadomo, poważnie spadł w  aniu 16 bm. O ile 
w  ostatnich czasach waluta amerykańska spa­
dała pod wpływem  wzmożonej podaży ze stro­
ny kapitalistów francuskich, wymieniających 
dolary na złoto —  o tyle teraz zaczęli się w y ­
zbywać dolarów  również kapitaliści holender­
scy i szwajcarscy.

Tendencja ta znajduje swój wyraz również

we wzmożonych obrotach złotem na rynku  
londyńskim. Niewątpliw ie z uwagi na niepew­
ną sytuację w  Stanach Zjednoczonych rynek 
londyński ponownie zyska na atrakcyjności 
dla obcych kapitalistów i nastąpi wmożony 
napływ  kapitałów do Londynu.

Dewiza na N ow y  Jork osłabła w  Zurychu z 
4.29 1/8 do 4.29, w  Londynie zaś z 5.03 3/8 przy 
wczorajszym  zamknięciu do 5.03 2/3 dziś przy 
otwarciu, po czym poprawiła się blisko do 5.03 
1/4.

Olbrzymi pożar w Bejrucie
Bejrut, 17. 2. (R ) .  W  tutejszych magazynach  

intendenUiry wojskowej wybuchł olbrzym i po­
żar. Ogień powstał w magazynach zbożowych, 
następnie przerzucił się na budynki, w  których  
zgromadzone by ły  zapasy odziezy i  obuwia.

Akcja  ratunkowa prowadzona była przez od­
działy wojskowe, straż ogniową i policję i do­
piero po wielu godzinach zdołano ogień zloka­
lizować. Stratj przekraczają milion franków.

Przyjmowanie chorych 
do szpitali

W arszaw a, 17. 2. (A )  W arszaw skie  władze  
sanitarne w ydały  zarządzenia do wszystkich 
szpitali o przyjm owaniu chorych w  wypadkach  
ipjgłych, gdyż dotychczas zdarzało się, że nie- 

:c szpitale odm awiah przyjęcia chorych,

żądając poprzednio przekazów Ubezpieczalni, 
zaświadczeń lekarskich itd. nawet w  w ypad­
kach nagłych.

Obecnie władze wyjaśniają, że jeżeli zw łoka  
w przyjęciu chorego m ogłaby narazić jego  
zdrowie na s z w a n K ,  przyjąć go należy natych­
miast bez wszelkich formalności, zaś form al­
ności załatwić dopiero później.

Ważne dla chcących studiować 
w uczelniach palestyńskich

W arszaw a, 17. 2. (A )  Centralny Urząd P a ­
lestyński zawiadamia, że w  dniach od 1 kw ie­
tnia do 15 m aja będzie przyjm ował zgłoszenia 
w sprawie zapisów do wyższych i średnich 
szkół w  Palestynie. C. U. P . w  W arszaw ie  
przyjm uje zapisy do Technikum w Haifie, do 
szkoły rzemieślniczej przy Technikum, do 
szkól rolniczych w  M ikwe Izrael, Ren Szemen 
i Nahalal oraz do szkoły realnej w  Haifie.

Jedynie tegoroczni maturzyści mogą zgłaszać 
zapisy do 1 czerwca, wszelkie inne zapisy bę­
dą przyjm owane tylko do 15 maja. Wszelkie  
bezpośrednie zapytania pod adresem szkół w  
Palestynie są zupełnie bezcelowe, gdyż akta 
zostają przesyłane do C. U . P . w  W arszaw ie.

Interwencja kupiectwa 
żydowskiego w P. M. T.

W arszawa, 17. 2. ( A ) .  Centralny Związek  
Kupców interweniował dziś w  głównej dyrek­
cji Monopolu Tytoniowego w  związku z maso­
wym  odbieraniem hurtownikom  i deta listom 
żydowskim  na terenie całego kraju  koncesji 
kia handel wyrobam i tytoniowymi.

C. Z . Ii. złożył przytem memoriał wskazują­
cy, że koncesje odbierane Żydom  dostają się 
w  ręce niefachowe, jak  np. b. fryzjerów , kraw ­
ców itd. W obec tego, że dyrekcja Monopolu  
zażądała dalszych szczegółów', okólnik w  tej 
sprawie rozesłany został do wszystkich oddzia­
łów  C. Z. K. z żądaniem przesłania inform acji 
o tegorocznym rozdziale koncesji w śród kup­
ców tytoniowych.

Kolonia żydowska w Libii)
Wiedeń, 17. 2. Dzisiejszy „Telegiaph" dono­

si, że rząd w łoski zamierza założyć w  Tripoli- 
sie (L ib ia ) kolonię żydowską.

Ucieczka trędowatych z M ozu
Czerniowce, 17. 2. (O ) .  Prasa donosi: Z  o- 

bozu dla trędowatych w  Tikilesztach (po łud ­
n iowa Besarabia) uciekło przed kilku tygodnia­
mi 120 chorych. Poszukiwania pozostały bez 
skutku.

W ładze sanitarne wezwały ludność okolicz­
ną do wskazywania miejsca przebywania zbie­
głych trędowatych. W  ostatnich dniach dc za­
kładu zgłosiło się 18 zbiegów, prosząc o pono­
wne przyjęcie. Co do reszty chorych brak  ja ­
kichkolwiek wiadomości.

Katastrofa samochodowa 
w Turyngii

Berlin, 17. 2. P A T . W  m. Gera (T u ryn g ia ) 
zderzył się samochód osobowy z tramwajem. 
Samochód stanął w  płomieniach. 2 pasażerów  
poniosło śmierć na miejscu. Jedną kobietę zdo­
łano wydobyć z płonącego samochodu lecz zmar 
ła ona natychmiast po przewiezieniu do szDita- 
la.

Syn Trockiego otruty?
Paryż, 17. 2. (K ) .  Wszczęto dochodzenie są­

dowe w  celu wyjaśnienia przyczyn śm iec i Leo­
na Sedowa. syna Leona Trockiego, sedow, jak  

wiadomo, zmai ł  ubiegłej nocy w  jednej z k li­
nik paryskich. Zgodnie z życzeniem rodziny 

zmarłego, wnętrzności jego będą badane w  la­
boratorium toksykologicznym

Jak Butienko zbiegł do Włoch
Paryż, 17. 2. (R ) .  Havas donosi z Rzymu, że 

b. sowiecki charge d‘affaires w  Bukareszcie Bu - 
tenko został dzis zrana przyjęty przez ministra 
spaw  zagr. Butenko raz jeszcze wyjaśn ił po­
wody, które skłoniły go do ucieczki.

Jak się okazuje Butenko przekroczył grani­
cę j ugosłowiańsko-włoską w  m. Posluinia dir, 
11 bm, za fałszywym  paszportem. Po  przyby­
ciu do Mediolanu zgłosił się do w ładz włoskich, 
którym w y jaw ił swe prawdziwe nazwisko,

Z  Bukaresztu zawezwano członka tamtejsze­
go poselstwa włoskiego, który znał Butenko o- 
sobiście. Po  zidentyfikowaniu jego osoby Bu­
tenko odjechał do Rzymu- dokąd przybył dnia 
13 bm. wieczorem.
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M oskwa, 17. 2. P A T  Na.posiedzen iu  W C IK -U  
p ro jek t o rdynacji w yborcze j dla repub lik i ro- 
ry jsk ie j po w prow adzen iu  d robnycli zm ian sty­
listycznych, został jednogłośn ie uchwalony, po 
czym  sesja została zamknięta.

Podczas debaty ostro atakowano kom isarza 
ro ln ictw a ZSRR  Tobanow a.

Kom isarz op iek i społecznej S lago iow a, oma- 
w ia jąc  działalność swego resortu, ośw iadczyła, 
że kom isariat ten „b y ł opanow any przez w ro ­
gów  ludu“ , k tó rzy  system atyczn ie rozkrada li 
p ieniądze tak, iż  em eryci po cztery m iesiące nie 
o trzym yw a li em erytur.

Paryż. 17. 2. ( T )  Prasa p raw icow a rob i dziś 
w ie lką  sensację z  raportu  opub likow anego 
przez „L e  Jou r“ , z łożonego przez b. inspekto­
ra p o lic ji B onny na ręce m in istra Sarraut. W  
raporcie  tym  Bonny, znany szerok ie j publicz­
ności francusk iej, ze swej dwuznacznej ro li, ja ­
ką odegra ł sw ego czasu w  al'erze Staw iskiego, 
co doprow adziło  do w ydalen ia  go ze służby pań­
stw ow ej, dom aga się w ypełn ien ia  przez m in i­
stra Sarraut ob ietn icy, udzielonej mu przez 
poprzedn iego m in istra  spraw  w ew nętrznych  
D orm oy, p rzy jęc ia  go z  pow rotem  do służby 
po licy jn e j.

B onny w  raporcie sw ym  w ykazu je  m in istro­
w i Sarraut, iż  w yk ryc ie  spisku K agu lardów , 
składu bron i, ja k  rów n ież aresztowanie spraw  
eów  zam achów  bom bow ych , b y ły  w yłączn ie

Helsinki, 17. 2. P A T . W  zw iązku  z w ypadka­
m i na gran icy fińsko-suw ieck iej m in ister 
spraw  w ew nętrznych  F in land ii, p. Kckkonen 
ośw iadczył, iż gran ica lądow a i m orska F iu lan  
d ii będzie zarów no zim a jak  i latem  oznaczona 
w iecham i gran icznym i. M in isterstw o spraw  za- 
g:\anicznycn F in lan d ii zw róc iło  się w obec te­
go do rządu sow ieck iego  z p ropozyc ją  o w spó ł­
pracę w  dok ładnym  oznaczeniu gran icy.

P rzeprow adzone przez w ładze liń sk ie  śledz­
tw o ustaliło, iż  dw a pisma przesłane przez peł­
nom ocnika sow ieck ie j straży gran icznej pełno­
m ocn ikow i fin landzk ie j straży gran icznej, a 
dotyczące śladów  narciarskich  Jutlandzkiej

Paryż, 17. 2. ( T ) .  P e łn y  tekst rezo lu c ji opu­
b likow anej w  w yn iku  dw u dn iow ych  obrad ge­
neralnej kon federac ji p racy  jest znam iennym  
dokum entem  nastroju  tej najpoLężniejj-zej o rga ­
n izac ji zaw odow ej F ran c ji, zw łaszcza z punktu 
w idzen ia  re fo rm  społecznych i gospodarczych, 
jakich dom aga się generalna kon federac ja  pra­
wa

R ezolucja  stw ierdza, iż  położen ie gospodar-

tyw a ł do lepszej o rgan izac ji w yborów , wskazu­
jąc m. in., iż podczas ostatnich w yb o rów  do naj- 
v yższej rady Z. S. R. R. w  obw odzie  go rk ijow - 
skim  w n iesiono n iep raw id łow o  na listy  w yb o r­
cze 60 tys. osób. M ów ca w zyw a ł do takiego zo r­
gan izow an ia  w yborów , „a żeby  w śród w y b o r­
ców  nie zn a jdow a li się „w ro g o w ie  ludu“ . M ów ­
ca p rzy toczy ł m. in. p rzyk łady  m ordow an ia  a- 
g ita torów  w yborczych .

W ed łu g  ośw iadczenia przedstaw iciela  repu­
b lik i M órdw ińsk ie j w  cen tra lnym  kom itecie 
w ykon aw czym  tej repu b lik i do n iedawna u- 
rzedow a li „w ro g o w ie  iudu“ .

jego  dziełem .
Następnie B onny w ykazu je, iż m in ister Dor- 

m oy wobec św iadków , przedstaw ic ie li dzienn i­
ka „O e u v ie “  i socja listycznego „P op u la ire ", 
k tórzy  w staw ia li się za Bonnym , zobow iąza ł 
się w yraźn ie  p rzy ją ć  go z pow rotem  do służny, 
lecz że z tą decyzją  zw leka ł przez 8 m iesięcy 
i ostatecznie przekazał tę sprawę n iezałatw io- 
ną min. Sarraut. T en  znów , nie m ając wobec 
Bonny żaanych  zobow iązań  osobistych nie 
chce brać na siebie tak d rażliw e j decyzji.

Bonny skarży się, iż nadużyto jego  zaufania, 
a jego  in fo rm ac je  zostały w ykorzystane dla 
ce lów  po litycznych  przez poprzedn iego m in i­
stra spraw  w ew nętrznych  D orn ioy, k tó ry  nie 
zatroszczył się o udzielenie w ynagrodzen ia  za 
te ó m iesięcy pracy.

straży gran icznej, nie dotarły  do w iadom ości 
dow ództw a fin lan dzk ie j straży gran icznej nu 
przesm yku karelsk im .

W  zw iązku  z tym  rada m in istrów  Lichwa li­
la przekazan ie fu nkcy j pełnom ocn ika dla 
spraw granicznych, k tóre w  r. uh. pe łn ił pe­
w ien  urzędnik fin lan dzk ie j p o lic ji państw o­
w e j, T eriokach , d ow ódcy  straży gran icznej 

przesm yku  karelsk iego. M in isterstw o spraw  
w ew nętrznych  u chw aliło  w reszcie p rzed łożyć 
w  marcu h. r. w n iosek  parlam en tow i o p rzy ­
znanie funduszów  na w zm ocn ien ie onrony 
p rzec iw lo tn icze j i liczebności straży pogran i­
cznej na przesm yku karelsk im .

cze i  społeczne k ra ju  doznało pogorszen ia, k tó ­
re przede w szystk im  ob jaw ia  się w  zm n ie jszo ­
nej sile kupna w arstw  pracow n iczycii, w  g roź­
b ie naruszenia postępu społecznego, w  zw ięk ­
szeniu ca łkow itego  i częściów ego bezrobocia  i 
w  n iepew ności w a lu ty . W ob ec  pow yższego  re ­
zo lu c ja  dom aga się ca łkow itego  w ypełn ien ia  
program u Fron tu  Lu dow ego , położen ia  kresu 
ucieczce kap ita łów  z k ra ju  przez w prow adze-

Dyskusja nad budżetem min. 
Przemysłu i Handlu

W arszaw a, 17. 2.2 (S in ).  W  dysku sji nad bu­
dżetem  m in isterstw a P rzem ysłu  i H andlu  na 
plenum  Sejm u zabra ł głos poseł M arch lew ski, 
k tó ry  podkreśla  unarodow ien ie handlu i  p rze­
m ysłu.

P o  nim  przem aw ia  poseł Som m erstein, zb i­
ja ją c  w y w o d y  poprzedn ików . D yskusja  trw a.

Służba wojskowa w Anglii 
me pędzie przediużona

Londyn , 17. 2. (R )  P rem ier Cham berlain o- 
sw iadczy i dzisia j w  Izb ie  Gmin, iż  zapewnie^ 
nia poprzedn iego prem iera, stw ierdzające, iż 
powszechna służba w o jskow a  n ie zostanie 
w prow adzona w  czasie poko ju , nadal obow ią- 
z u . f i

O dpow iada jąc na zapylan ie jednego  z  człon 
ków  izb y  Gmin, Cham berlain ośw iadczył, iż 
p rzem ów ien ie m in. Eduna w ygłoszone w  B ir­
m ingham  odpow iada poglądom  rządu b ry ty j­
skiego.

Deklaracja programowa 
Seyss incguarta

W iedeń , 17. 2. Ż A T . M in ister spraw  w ew nę­
trznych, dr Seyss lnquart og łos ił dziś dek la ­
rację program ow ą, w  k tó re j stw ierdza, że egze 
ku tyw a państw ow a łączyć w inna n ieugiętą p ra ­
worządność i  na jsu row szą ob iek tyw ność z  za ­
sadam i człow ieczeństw a. N ik t bardziej od m i­
nistra spraw  w ew nętrznych  —  pow iedziane 
jest w  d ek la rac ji —  nie m a dziś praw a do skru­
pulatnego i sp raw ied liw ego  przestrzeganie in ­
teresów  narodow ych .

R esort bezpieczeństwa był o Itychczas k ie ­
row an y  przez m in istra Skubią, k tó ry  pod lega ł 
dysD zycjom  kanclerza Scbuscbnigga, a obecnie 
len resort jes t podporządkow any m in isterstwu 
spraw  w ew nętrznych , aczko lw iek  k ie row n i­
ctw o resortu  w  dalszym  ciągu spoczyw a w  rę­
kach Skubią. Kanclerz Schuschnigg pow ierzy ł 
m in istrow i sp raw  w ew nętrznych  re fe ra t na- 
rodow o-po lityczny .

Juz przywrócono debit
W iedeń , 17. 2. P A T . W ładze  austriackie p rzy  

w ró c iły  debit dzienn ikow i n iem ieckiem u „N a ­
tional Z tg “ , w ychodzącem u w  Essen.

Jak w iadom o, debit „N a tion a l Z tg“  został 
odebrany w  środę w  zw iązku  z artyku łem  ko­
m entu jącym  ostatnią fazę stosunków  austriac- 
ko-n iem ieckich . Odebranie debitu „N a tion a l 
Z tg “  trw ało  zatem  za ledw ie  k ilkanaście godzin.

Berlin , 17. 2. P A T .  N iem ieck ie  b iuro in fo rm a­
cy jn e donosi: Am basador F ra n c ji F ranco is  
Poncet z ło ży ł dziś po południu  w izy tę  m in istro­
w i spraw  zug,-an icznycm  von  R ibben tropow i. 
P rzy  le j sposobności om ów ione zosta ły  w szyst­
k ie zagadnien ia p o lityk i zagran icznej, dotyczą­
ce obu państw

nie k on tro li dew iz, reo rgan izac ji k redytów , 
kon tro li nad bankam i p ryw atnym i, upaństwo­
w ien ia  p rzedsięb iorstw  ubezp ieczen iow ych  i 
transportow ych  i  elektrycznych .

R ezo lu c ja  szeroko w yp ow iad a  się w  sprawne 
u trzym ania dotychczasow ych  zdobyczy  społe­
cznych i ićb  rozbudowaniu. W  tym  celu dom a­
ga się ob jęcia  ustawą społeczną p ra cow n ik ów  
w szystk ich  zaw odów , nic w y łącza jąc  nawet 
c hułupników , przystosow an ia  zarobków-'ro b o t­
n iczych  do kosztów utrzym ania, a w  razie ar­
gum entów  przedsiębiorców--, iż  nie są w  stanie 
dostosow ać się do podw yżek , kon tro li ksiąg 
przez kom isje  złożone z p rzedstaw ic ie li robot­
n ików  i p racodaw ców .

R ezo lu c ja  dom aga się zapew n ien ia  robotn i­
kom  rent na starość i  pow ołan ia  do życ ia  pań­
stw ow ego  funduszu bezronocia.

Dyskusja nad „kodeksem pracy*
Paryż, 17. 2. (R ) .  Izba deputow anych  kon­

tynuow ała dzis ia j rano dyskusję nad tzw . ko­
deksem  pracy. R ozpatryw ano p ro jek ty  ustaw  
dotyczące procedu ry po jednaw cze j i  arbitrażu.

\V dysku sji w zię li udział liczn i m ów cy  cen­
trum  p raw icy , k tó rzy  p rzedstaw ili trudności 
finansow a, z ja k im i spo tyka ją  się pracodaw cy.

P rzedstaw ic ie l obwodu k ijow sk iego  nawo-

Bonny prosi o przyjęcie go 
do czynnej służby

Rewelacyjne wyznanie skompromitowanego 
komisarza policji łrancuskiej

Wzmocnienia straży na pograniczu
f  r  l  _• _ _■ _? 

Czego domaga sie francuska 
konfederacja pracy?

18930678
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J U Z  O Z i S
rozpoczyna sie cią?nien;e I. klasy 41 loterii 
Plan wprowadza rewe'acyine ulepszenia.
Na 160.010 losów 80.000 wybranych  
G.ówna wygrana 1 milion złotych 

N ie zwlekaj lecz kup natychmiast los w szczęśliwej kelektorze to m  Bankowy

SZ. B IR M A N  1 J. SZTYBEL
KATÓW.CE, Dworcowa 9. Oddział CHORZÓW, I. Pocztowa 2

cd/ie sta'e pada:a większe wysrrane r8ik

GÓRNOŚLĄSKIE TOWARZYSTWO TELEFONÓW S u u
Katowice ul. Piastowska 1 Nr. te’.  307-63
in sta lu j konserwuje, sprzedaje urządzenia slaboprądowe:

telefoniczne, 
sygnałowe, 

alarm owe  

aparaty kontrolne 

zegary  elektryczne idt.

B I L A N S !
Maszyna do sumowania jest niezbędna 
przy bilansie...

Addo
jest idealna maszyna do sumowania

IC SMITH & CORONA
amerykańskie maszyny do pisania, modele na r. 1938

TEOFIL  GLOCER i SYN
Warszawa, Krak. Przedmieście 7

Centr. te ie f. 2 3 6 -6 9  1 502-91

Pizedsf. na Kraków i Woj. -  L. Zweig i Ska, Kraków, Podwale 7, teł. 115-04
1'rzedsiawiclelsiwa n e  wszystkich większych miastach Polski

Najdogodniejsze warunki wymiany starych maszyn na nowe

Kronika krakowska
Bip. Beer Honlgwachs

Wczoraj zmarł w Krakowie w 52 roku życia 
znany kupiec krakowski bip. Beer Honigwachs. Ze 
Zmarłym schodzi do grobu aktywny i  zasłużony 
działacz syjonistyczny, który od zarania młodości 
poświęcił się ofiarnej pracy dla mchu syjońskie­
go. Będąc wychowankiem Bethamidraszu, w  swo­
im rodzinnym mieście Tarnobrzegu organizuje sto­
warzyszenia młodzieży żydowskiej, które prowa­
dzi w  duchu ideału odrodzenia narodowego. Po 
przeniesieniu się do Krakowa kontynuuje swą dzia­
łalność społeczną i uarodową, jest "cdnym z zało­
życieli Bet-hamidraszu syjonistycznego „Bet Izra­
el", pracuje czynnie w  Wydziale Sokoły Hebraj­
skiej i w  Organizacji Syjonistycznej, poza tym roz­
wija bardzo żywą działalność w Slow. Kupców, 
kładąc znaczne zasługi około rozwoju tej placówki 
zawodowej kupiectwa żydowskiego. Z ramienia 
tegoż Stowarzyszenia wchodził przez szereg lal w 
skład Rady kolejowej.

Zawsze pełen inicjatywy, energii i zapału, bip. 
Beer Honigwachs ceniony był powszechnie w 
kołach organizacji, w  których był czynny, a przed­
wczesny zgon Jego wywoła! ogólny żal i  szczere 
współczucie dla osieroconej Rodziny.

Cześć Jego pamięci!
 OO—

Dyżury lekarzy i aptek
Dziś dyżur nocny mają lekarze: Besser A. — 

Dietla 44 tel. 159-51, Herzbaft S. — Floriańska 47 
tel. 168-99, Horowiiz M. — Jasna 7, Osiek B. __ 
Rynek gl. 24 tel. 178-68.

Dziś dyżur nocny mają apteki: Grodzka 22, Plac 
Matejki 3, Wybickiego 1, Retoryka 1, Krakowska 
19, Rynek Podg. 9, Mogilska 16, Madalińskiego 7.

KOMUNIKATY:
—  W Y C IE C Z K A  N A R C IA R SK A  Żyd. Tow . 

Gimn wyjetizie do Rabki (na Stare W ierchy) w 
niedzielę pociągiem popularnym o  godz. 6 rano. 
Zbiórka w Rabce przed dworcem.

— H ASZACH AR • PRZED ŚW IT. Szereg zapro­
szeń na Uroczystości jubileuszowe nie zostało 
przez pocztę doręczonych, wobec tego upraszamy 
o podjęcie ich w sekretariacie Dietla 31, II. p.

Humiński Michał (lat 21) pomocnik piekarski, 
bez stałego miejsca zamieszkania został zatrzy­
many za usitowane włamanie na strych domu nr 
18 przy ul. Lwowskiej. Przytrzymany posiadał 
przy sobie narzędzia do włamania.

—  H ITACHDUT. W niedzielę 20 bm. odbędzie 
się III-e ia  sesja Rady Partyjnej z następującym 
porządkiem dziennym; 1) Otwarcie, 2) Sytuacja 
w  syjonizmie i ruchu —  dr O, Spiro, 3) Kongres 
Samopomocy Żyd. w  Polsce — mgr K. Goldfarb, 
4) Zagadnienia pracy partyjnej, 5) Dyskusja, 6) 
W ybór kandydatów na Kongres Żyd., 7) Uchwa­
ły i rezolucje. Otwarcie w  sali Żyd. Tow. Teat­
ralnego przy ul. Stolarskiej 9 o godz. 10.15 przedp.

_  KOM ITET L(TKALNY S. S. I’ . P. „H ITAC H ­
D U T" W  KRAKOW IE. Dziś o godz 7.30 wieczorem 
plenarne zebranie partii. Na portądkti dziennym 
dyskusja nad referatem o sytuacji polityczne! 
w  Syjoniim ie.

—  UN IW ERSYTET LUDOW Y przy Ccirej Miz- 
rachi i Bruria. Dziś o godz. 8-mei wieczór referat 
p. mgr Bosaka n. t. „Twórczość I. Mangera"— z o- 
kazji wystawienia „Czarodziejki".

—  PO A LE  SYJON _  „Strzecha Borochowa". 
Dziś 7 w ieC Ł  ciąg dalszy odroczonego walnego 
zebrania.

— B IB L IO TE K A  ŻYD. IM. PERECA. Dziś 8-a 
wiecz. odczyt dyskusyjny n. t. Dialektyka w św ie­
tle najnowszych badań naukowych. Referent tow. 
Muhlbraun M.

_  TU R N IE J  SZACHOW Y O MISTRZOSTWO 
K R A K O W A  N A  ROK 1938. Tow arzystw o Miło­
śników Gry Szachowej im Józefa Dominika u- 
rządza doroczny turniej o mistrzostwo Krakowa 
dla graczy I. klasy. Poza nagrodą dla mistrza 
ufundowany będzie szereg nagród pieniężnych dla 
dalszych zwycięzców. Początek turnieju 26 b. m. 
godz. 6-ta. Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
między godz. 6—7 w lokalu Rynek gł. 34.

  p , j ) r W INTERSTEIN ma list do odebrania
W RedakcjL

Ostatnie wiadomości giełdowe
(Specjalna służba in fo rm a c y jn a  ,,N. Dziennika ‘ ‘)

TOW ARY KOLONIALNE
NO W Y JORK, 17. 2. Kawa Rio nr. 7. 5 1/4 (5 1/4) 

Kawa Santos nr. 4. 7 3/4 (7 3/4), marzec 4.45 (4.37), 
maj 4.23 (4.15), Kakao 6 1/4 (6.00), marzec 6.14 
(5.72), maj 6.15 (5.76).

BAW EŁNA.
NOW Y JORK, 17. 2. 8.06 (8.89), marzec 8.96-8.96 

(8.79-8,80), marzec 9.06-9.06 (8.87-8,87).

KORZENIE.
LONDYN, 17. 2. Tapioka Fair luly-marzec 14.— 

Pieprz czarny 3.—, Pieprz Singapore luty-raarzec 
2.87, Goździki Zanzibar luty-marzec 7.75 Papryka 
cif luty-raarzec 69.

DEW IZY
PARYŻ, 17. 2. Londyn 152.84, Nowy Jork 3038.00, 

Zurich 707.37, Amsterdam 1705.50, Beriin 1233.50.
LONDYN, 17. 2. Nowy Jork 5.0322, Paryż 152.87, 

Berlin 12.4075, Amsterdam 8,9681, Zurich 21.60.75.

EFEKTY.
NO W Y JORK, 17. 2. American Car 85.00 (84.75), 

American Car et Foundry 21.50 (22,25), Am. To­
bacco 65.50 (65.50), Chrysler 54.50 (54.12). Douglas 
Aircraft 38.00 (38.25), pisk Rubber 6.25 (6.50). East­
man Kodak 152.00 (151.50), General Electric 39.12 
(39.37), General Motors 33.75 (34.00), Anaconda 
31.37 (30.75), Betlehem Steel 55.37 (54.87), Intern 
Nickel 48.62 (48.75), Tennessee Corp. 6.62 (6.25), 
Shell Union 14.75 (15.25), Standard Oil 49.25 (49.00)

METALE
LONDYN, 17. 2. Platyna 7.50, W olfram  cif 7 7 -  

79, Srebro 19 15/16, Złoto 139.10

OGŁOSZENIE.
Zw ycza jna  W a lne Zgrom adzenie członków  Banku Spół­

dzielczego w Dębicy. Spółdzieln i zar. z ogr. odpow. odbę­
dzie się dnia 27 lu tego 1938 r . o  godz. 10-tej przed potndniera 
w lokalu  Spółdzieln i.

W  razie n iezjaw ien ia  się p rzyn a jm n ie j 20 członków O 
powyższej godzinie. Zw ycza jne W alne Zgrom adzenie 
odbędzie sie o godz. 11-tej przed południem tego samego 
dnia, w  tym  samym lokalu 1 z  tym  samym porządkiem  
dziennym.

rO R Z A T "" "  D Z IE N N Y :

1) Zaga jen ie  przez Przew odniczącego.
2) Odczytanie i zatw ierdzen ie protokołu  z O statn ie j* 

Zw ycza jnego W a lnego  Zgromadzenia.
3) Odczytanie sprawozdania z rew iz ji dokonanej w  dniach 

13 i 14 kw ietn ia  1937 r. z ram ien ia  Związku Żyd. Spół­
dzieln i w  Polsce Ekspozytura we Lw ow ie.

4) Sprawozdanie Za.zndu /. czynności za r. 1937.
5) Odczytanie i zatw ierdzen ie bilansu oraz rachunku strat 

i zysków za rok 1937.
6) Sprawozdanie Komis j i  Szkontrującej z wnioskiem  o 

udzielenie Zarządowi i Radzie  Nadzorcze j absolutorium  
z czynności za rok 1937.

7) R ozdzia ł zyskn za rok JU37.
. 8) U chw alen ie budżetu aa tok 1938.
9) Oznaczenie: a) g ran icy  najw yższego kredytu  d la  Je­

dnego członka,
b) na jw yższej g ra n ic y  zobowiązań Spółdzielni.

10) Oznaczenie wysokości w pisowego na rok 1938.
11) Uchwała anulująca nc lwalc; W nlnego Zgrom adzen ia

z  dnia 29-6 1937 r. w  spraw ie podziału zyskn na rok
1936. oraz pow zięc ie now ej uchw ały zatw ierdza jące j 
p rzelan ie całego zysku za  rok 1936 do funduszu za io- 
bow egt.

12) Uchwała w spraw ie przelan ia  10•/« czystego zysku za 
rok 1937 do „ re z e rw y  sp ec ja ln e j".
181 Zm iana ś 38 statutu.
14) W oiogK i. Tt2g

Przewodniczący Zarządu Bauku Spółdzielczego w  Dębicy 
Spółdzielni zar. z ogr. odpow. M gr Maurycy Goldflusz.
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The Anglo-Palestine Bank Ltd.
Zarejestr. w Londyn!* w 1*02 r.

Centrala: TEL-AViV
Filie: T e l-A v lv , J e ro zo l m a . H a lfa , ,J .Ifa , S a fe d , T y b e rtad a ,  

F e la im lk v d b ,  II* d e ra , B a d a r -H a c a rm e l,  K eb& vot

Kapitał autoryzowany Ł. 1.000 000 
.  w p ła c o n y  Ł. 86 j  854
,  r e z e r w o w y  L. 218.> 43

TOWARZYSTWO DLA ROZ)VO,U SlOSoNKOW WYMIENNYCH 
POMIĘDZY POLSKĄ A  ŁREC-lZtiAEL 

(założone przez The Anglo-raiestin* Bana, Ltd.)

WARSZAWA, Graniczna 11 TEL-AViV, Fo ule Yard Roischild 20
te l*  S S 9 -5 4  (Sp. x ©gr edp.) (Limited)

Pocztę szyfrową 
inseratową

m M j W tiu c id  w ciąga 
eaUgt* dnia

tylko 
do  skrzynki
■  p a t o m t i ]  *  b ran ie  
p n a d  .N ow ym  D iiem ukiein* 
•  k t ó r ą  o p r ó ż n i a  s ię  

6  rasy dziennie.

,W P R Y W A T N Y M  Żeńskim 
G im na-jum  Fum anietycz- 
nym  w  Łodał w aku je od 16 
do 20 godzin  ję zyk a  niemię- 
ck iego  tygodn iow o. Zgłosze­
n ia  pod „N iem ieck i* ' do Bin 
za  Ogłoszeń Fuksa, Łódź, — 
P io trkow ska  87. 956k

'Posad posiukuji

MŁODY, en erg iczny, zdro­
w y, p rzy jm ie  posadę urzęd­
n ika m agazyn iera, oraz k >  
respondenta. N ajlepsze re fe­
renc je . Zgłoszen ia  do Adin. 
„ N ow ego Dziennika** pod — 
» X " .  724j

F A C H O W IE C  branży  ga ­
la n te ry jn e j poszukuje posa­
dy. Zgłoszen ia  do Adm, 
(.N ow ego  Dziennika*’  pod 
(.D ługoletni**. 717g

M A G IS T E R  fa rm ac ji — po­
czątku jący poszukuje posa- 
dy. Seiilen, —  K raków , Dą­
brów ki 7. 718g

A B S O L W E N T K A  Państwo­
w ej Szko iy  H and low ej z 
prak tyką , szybką stenogra­
fią , m aszynam i, korespon­
dencją. szuka posady. Z g ło ­
szenia: Żyw ico, —  poste-re 
stante „B iu ro w a ". 7203

A P L IK A N T  z trieoh le tn ią  
p rak ty  tą prow incjona lną  
poszukuje posady. Miejsoa- 
wośó obojętna. Zgłoszenia: 
A dm in istrac ja  „N ow ego  
D zienn ika" „T rzech lec ie *

488g

E N E R G IC Z N Y  handlowiec- 
buchalter — ze znajomością 
angie lsk iego , ru ch liw y  i 
zdo lny  negocjant obejm ie 
posadę w  przedsięb iorstw ie 
handlowym , przem ysłowym , 
lub u zastępcy. Zgłoszenia 
Adm in. „N o w eg o  D zienn i­
k a " „S zyb k a  or ien ta c ja ".

620g

OBEJMĘ ro ik d ę  k ierow n ica  
pensjonatu, restauracji. ka­
w ia rn i lub t. p. L a t  84 — 
rep rezen tatyw ny. Zgłusze­
n ia  do Adm in . „N ow ego  
D zienn ika" pod „R ep rezen ­
ta c ja " . M ogę z iożyó  kaucję.

M Ł O D A  osoba poszukuje 
posady kasjerk i. 3.000 kau­
c ji. O fe rty  pod 3.000 de 
A d m in is trac ji — „N ow ego  
D z ienn ika". 622g

A K A D E M IK , przerw aw szy 
studia, szuka ja k ie jk o lw iek  
p racy  fizy czn e j lub u m y­
słow ej w fabryce , rzem iośle, 
sk lep ie S IL N Y , U C ZC I­
W Y , P R A C O W IT Y . —  W y- 
m agan ia  bardzo skro­
mne. — M iejscowość obo­
jętna. A dm in istrac ja  „N o ­
w ego D zienn ika" pod „ 20- 
le tn i" . 60.9 g

A B S O LW E N T  W . 8. H . s 
k ilku letn ią  p rak tyką  da 1000 
zł w ynagrodzen ia  za w yro ­
b ien ie posady b iu row ej lub 
dobrego zastępstwa. Z g ło ­
szenia: A dm in istrac ja  „N o ­
w ego D zienn ika" pod „A b ­
so lw en t". 631g

D E N T Y S T A  .  T E C H N IK , 
k ilkunastoletn ia praktyka, 
zupełn ie sam odzielny w o- 
p era tyw ie  i technice poszu­
ku je posady. — Zgłoszen ia: 
A dm in istrac ja  „N ow ego
D zienn ika" pud „P ie rw s zo ­
rzędn y". 713g

D Z IE C I. N ied zie la  15.30 Z A ­
B A W A  D Z IE C IĘ C A  — oraz 
Przedstaw ien ie T E A T R Z Y K  
B Ł Ę K IT N Y . R ynek  32. K o ­
stium y m ile  w idziane. KON- 
K I (K S Y  Tańca, Deklam acji, 
Kostium ów , N agrody. — 
W stęp z garderobą  80 g ro ­
szy. 7273

W Y K W I N T N E ,  smacz­
ne m ięsne O B IA D Y  domowe 
przystaw ka, p ieczyw o de 
w o li — 1 zł. w yd a je  in te li­
gentna rodzina żydow ska 
Brzozow a 12/3. 658k

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  
Z G R O M A D Z E N IE  Stowarz. 
„P ie rw s ze j Bursy żyd. sie- 
rót-rękodzie ln ików “  pod go ­
dłem  „H ish aru  b ibnej ani- 
j im “  w  K rakow ie , odbędzie 
się w n iedzielę, dnia 20 lu­
tego  1938 w e w łasnym  loka­
lu  p rzy  ul. K rakow sk ie j 53, 
o  godz. 11 przedpoł.

P O R Z Ą D E K  O B R A D :
1. Odczytan ie protokołu  z o- 
statn iego W alnego  Zgrom a­
dzenia. 2. Spraw ozdan ie z 
działa lności. 8. Sprawozda­
nie kasowe. 4. Sprawozdanie 
K o m is ji R e w iz y jn e j. 5. 
W niosek o udzielen ie abso­
lutorium . 6. W olne wnioski. 
W  raz ie  braku kompleta 
odbędzie się W alne Zgrom a­
dzenie w  tym  sam ym  dniu 
o godzin ie  11.30 przed połu­
dniem  bez w zględu  na kom­
plet. Za W yd z ia ł: D r Ra fa ł 
Landau m. p. (P rezes ), I n i  
R eg in a  B ien iow a m. p. (S e  
k re ta rz). 709g

F K z r j M I J E  do szycia. 
Chodzę po domach, w yk o ­
nu ję w szelk ie przeróbki. 

L iser, Sebastiana 3L m. t. 
U . p.

474g

M O N O PO LO W Y , poważny 
Interes, szukam spóln ika 

z kapita łem  10.000 złotych. 
Zgłoszeni^.: K raków , S k ry t­
ka pocztow a Nr. 852 725g

Kupn
gaiuu iuoę Kupu­

ję , piacę na jlepsze ceny, 
G oldberg, Gazowa U . Tel. 
168-2L 72g

M A S Z Y N Ę  U nderw ood w 
dobrym  stanie kupię oka­
zy jn ie  za gotówuę. Z g ło ­
szen ia: „U n dery  ood" B iu­
ro  Ogłoszeń Stattera, R y ­
nek 8. 960k

Sprzedaż
N IE B Y W A Ł A  ok az ja l K A ­
M IE N IC A  trzechpiętrow a, 
kom fort, ŚR Ó D M IEŚC IE  
K rakow a , 27 u b ikacy j, — 
sk lopy, —  dochód roczny 
6.500 zł, cena kupna 47.000, 
gotów ka 35.000, K O R Z Y S T ­
N Y  dług A M O K T Y Z A C Y J . 
N Y  12.000 na 27 la t  —  sprze­
da P O S N E K -B A L K E N . -  
K raków , Sebastiana 7. -  
T e le fon  143-63. 961k

t »  Może w reszcie uwierzysz m i teraz, że to nie 
był to r saneczkowy, ale skoczj-Ja narciarska.

C Z Y T E L N IK O M  naszym , w y je żd ża ją cym  D O  
W a R S Z A W Y  przypom inam y, że

W WARSZAWIE
nabyć można 

„ N O W Y  D Z I E N N I K “
w  kioskach „R u ch u “  na dw orcu  oraz w  nastę­
pu jących  punktach sprzedaży:

1. R óg  A l. Jerozo lim sk ich  i ul. M arsza łkow ­
skiej

2. K rak . Przedm ieśc ie  p rzy  Kom endzie M iasta
3. K arm elicka  p rzy  M ylne j
4. N a lew k i p rzy  N ow o lipkach
5. T a rgo w a  p rzy  Ząbkow sk ie j.

G O D Z IN Y  Ć W IC Z E Ń  W  iZUD. T O W . G IM N.'

Młodzież szkolna ćwiczy c o d t  i e o  o i i  
bez przerwy od godziny^ $ rano do 3 po południu*

Kurs pań (rytm ika): poniedziałki i środy od 3—4 
Kurs dzieci (iytm ika): „  »  od 4-4!

od 5—f'Kurs uczenie (rytmika):

Kurs uczniów: poniedziałki i środyt 
Kurs panów „

od 6 -7  
oa 8—9

I Kurs dzieci:
II Kurs dzieci: 
Kurs uczenie:
I Kurs pan:
II  Kurs pań:

wtorki i czwartki od 4—5
od 5 —6 
od 6—7 

od 7.30—8.30 
od 8.30—9.30

Obniżona oplata wynosi 2 zł. miesięcznie dla kur­
sów gimnastyki,, dla kursów rytmiki 4 *1. miesię­

cznie. — W pisowe 1 zł 
*

Zgłoszenia dodatkowe przyjmuje sekretariat co­
dziennie od 4—,9 wierz. w Żyd. Domu Gimn. 

przv ul. Skawińskiej Boczne) 13.
m

Legitymacje narciarskie P. Z. N. są już do naby­
cia codziennie od 5 S wiec*.

*

Sala, szatnia, tusze itd. są centralnie ogrzewane.

W Y P R A W K I  niemoy lęoa. 
kon fekcja  dziecięca, b ie li­
zna — n a jtan ie j ObatSnder, 
B yuek  1L 6825k

W IE O Z N Ę  P lO B A t N a jw ię ­
kszy w ybór, na jlepsza ja ­
kość, ceny fabryczne. Ig n a ­
cy  Gross 1 Ska, K raków , 
Starow iślna L  te le f. IX  -98.

W IE L K A  O K A Z J A ! —  Tap-
ozan tłoczonym  pluszem 
k ry ty  —  do sprzedania. — 
Goluochmldt, K rz y ża  trzy .

Z d r o j o w i s k a
Z A K O P A N E . Pensjonat „ I -  
rusia“  D roga  do B iałego. 
W ykw in tn a  kucbuia ry tu ­
alna. T e le fon  19-49. Bajtne- 
row a. 901k

R A B K A -  —  O K A Z J A  cało­
dzienne n trzym an ie z ł 4.00 w 
k om fortow ym  pensjonacie 
„R o k itn a " , poko ie  *  wodą 
bieżącą. 719g

L o k a l e
P IĘ C T O PO K O JO W Ę  kom­
fo rtow e u ileeikan la  walne. 
K raków . P iłsudskiego 3, — 
I I I  p ię tro . 946k

P IĘ K N Y  —  nmebluwany
pokój a kom lorW m , osobne 
w ejśc lo  do w ynajęcia . Se­
bastiana 27/17.

494g

INTERAI OW 
D R O B N Y C H
n •  p ra y jm n j*  *1*

I s ls is s e in i lo  
tjfias w p rost  

w  MdrnlnlotraoR  
I  w y ł ę a s l s

s a  t e r ó w i ą ,

P c o s t ą  s i y f r s o ę
o d n / a ra i ssożaa  >ylke 
w ciąga 14 dat od daty 
ahascnla się adawia.ge

inscrata.

■b* Bądź spokojny! Mam gwarancję trzechletnią 
na m oje szelki. Zdaje m i sięf że właśnie za godzi* 
nę m iną trzy lata, jak je  kupiłem.

PRENUMERATA w Krakowi, z od.io*z*- 
niem 1 oez odnoszenia oraz ns prowincji
i z przesyłką pocztową . , . miesięczni* zŁ 4.30 kwartalnie zł- 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięczni* sł. 7.50 kwartalni* zŁ 22 50

OGŁOSZENIA Podstawą obliczeń Jest I milimetr w jednym lamie Strona w 
tekście i nadesłansm na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszeu.a drobne licz>my za 10 ałów.

CENY w złotych: L  strona 1.25. —  Tekst. L— - Nadesłane 0.15.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla pobznknjątycb pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—% Ogłoszenia ślubne i zaręczynowa 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. żL 10.— . Nearologi (klepsy­
dry) do 60 mm. *4 Ł łamie ZŁ 20.—  Za zastizeżenia miejsca dolicza alf 
25%, za druk kolorowy 50%.

.NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w pontedz i dni poCwliąt.

>Y. Uawca; z.a spółkę W yd. „Now y Dziennik*’: Zygm unt Kochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanler. 
N ow a  Drukarn ia Dziennikowa, Kraków . Orzeszkowej g» —  pod zarządem. M aksym iliana Feldmana.


